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Komputery i roboty - symbol współczesnej cywilizacji. Czy ludzkość doczeka się następnej rewolucji 
technologicznej? Laboratorium Katedry Systemów Automatyki na Wydziale Elektroniki. 
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Porozmawiajmy o Elektronice 


Di... oczekiwaliśmy na specjalny numer Pisma PG, poś- 
więcony Wydziałowi Elektroniki. Poprzedziło go też wydanie 
kilku artykułów dotyczących naszego Wydziału. Wspomnę tu 
o artykule ogólnym, zatytułowanym - "Jaka jesteś, Elektroni- 
ko?" (Pismo PG - listopad 1994) oraz trzech innych - "Rozmo- 
wa z komputerem", "Metrologia - historia czy współczesność" 
oraz sięgającym do korzeni Wydziału artykule "Memoria me- 
ritis et merentibus", opublikowanych w Piśmie PG w grudniu 
1994 r. 

I tak to w sposób całkowicie przypadkowy inaugurujemy 
tym wydaniem Nowy Rok. Zgodnie ze ściennym kalendarzem 
1995 wydanym przez Politechnikę Gdańską z okazji Roku 
Jubileuszowego naszym szczęśliwym miesiącem będzie maj. 
Ciesząc się z powyższych faktów, chcielibyśmy z okazji No- 
wego Roku 1995 życzyć wszystkiego najlepszego całej Społe- 
czności Uczelnianej. Rektorom i Dziekanom rozsądnych 
i odważnych decyzji, Redakcji pisma PG wielu ciekawych 
artykułów. Wszystkim pracownikom szczęścia osobistego 
i światowych osiągnięć dydaktycznych i naukowych, studen- 
tom zaś dużo wytrwałości w walce o wiedzę i pełnego rozwoju 
duchowego i fizycznego. 

Poniżej zdecydowaliśmy się na krótką dyskusję o sprawach 
naszego Wydziału, nie unikając przy tym uwag o charakterze 
osobistym. Uzgodniliśmy niejednogłośnie, że nasze wypowie- 
dzi oscylować będą wokół czterech następujących pytań: 

1. Co to jest Elektronika i co lubię jeszcze poza nią? 

2. Wydziałowe kłopoty bądź sukcesy w minionym roku, lub 
inaczej: co Cię boli bądź cieszy najbardziej? 

3. Moja największa wada, gdyż jej świadomość umożliwia 
lepsze zarządzanie Wydziałem. 


4. Wizja roku 1995, lub jakich życzeń noworocznych ocze- 
kują Dziekani ku pokrzepieniu utrudzonych serc. 

Rozpoczynamy wypowiedzi od Pani Prodziekan ds. Kształ- 
cenia, Alicji Konczakowskiej, jedynej obecnie samodzielnej 
naukowo kobiety na Wydziale Elektroniki. Następnie podąży 
za nią Pan Prodziekan ds. Kształcenia, Józef Woźniak. Po nich 
wystąpi Prodziekan ds. Nauki, Bogdan Kosmowski, zaś zakoń- 
czy to wszystko Dziekan, Henryk Krawczyk. Proszę zauważyć, 
że w grupie dziekanów trzy nazwiska rozpoczynają się na literę 
K. Jest to rekord trudny do pobicia! 


Henryk Krawczyk 


Dr hab. inż. Alicja Konczakowska, prof. nadzw. PG: 


Elektronika kojarzy mi się z wszystkim, co nowoczesne, 
o bardzo dobrej jakości i bardzo precyzyjnie wykonane; jest 
dla mnie synonimem nowoczesności, postępu i w pewnym 
sensie dobrobytu. Jest wobec tego elektronika, jako ogólnie 
pojęta nauka, udręką dla wszystkich nauczycieli, bo niestety 
ciągle trzeba się uczyć, śledzić nowe technologie, nowe pro- 
gramy komputerowe, bo elektronika, to nie tylko odpowiednio 
połączone elementy elektroniczne, ale i programy komputero- 
we, które ożywiają skonstruowany sprzęt. Elektronika to rów- 
nież nasz Wydział, na którym studiuje około 2000 studentów. 
Przy takiej liczbie zawsze są jakieś kłopoty, i nie potrafię 
powiedzieć, czy wszyscy studenci są zadowoleni z moich 
decyzji związanych z ich indywidualnymi problemami. Sądzę, 
że najważniejsze, to postępować sprawiedliwie i tak samo 
w stosunku do wszystkich. Nie jest to takie proste, bo każdy 
student ma swoje własne kłopoty, swoją osobowość i czasami 


ziekani Wydziału 
Elektroniki. Od lewej: 
prof. Bogdan Kosmowski, 


- prof. Henryk Krawczyk, 
o. prof. Alicja Konczakowska, 
nos prof. Józef Woźniak. 
Fot. T. Chmielowiec. 
ama - PISMO PG a. Ns 


trudno to porównać. Największe kłopoty mam właśnie ze 
znalezieniem wspólnego mianownika dla różnych studentów 
i różnych ich problemów, tak aby ocenić ich obiektywnie i nie 
krzywdzić nikogo. 

Nie widzę specjalnych sukcesów w roku 1994, bo jeżeli 
średnia ze studiów w roku akademickim 1993/94 policzona dla 
wszystkich studentów była wyższa od 4, to ja nie mam z tymi 
osiągnięciami nic wspólnego. Są to tylko i wyłącznie osiągnię- 
cia studentów. W ogóle jakie osiągnięcie może mieć prodziekan 
ds. kształcenia? Wyrażone przez sprawność nauczania? Jeżeli 
dałam szansę przez dodatkowe egzaminy poprawkowe, to są to 
również tylko sukcesy studentów, a nie moje. A chciałabym 
bardzo, żeby zrozumieli, że należy uczyć się dla siebie, a nie 
dla stopni, które w efekcie dają stypendium naukowe. Marzy 
mi się sesja poprawkowa semestru zimowego zakończona 
05.03.95 oraz 22.09.95 w semestrze letnim, co jest oczywiście 
nierealne, bo pan X będzie chory, a panu Y właśnie wydarzy 
się w domu drobny wypadek itp. ... i mają oni bardzo dokładnie 


określone w regulaminie studiów prawo do przedłużenia sesji 


poprawkowej. Tym samym moje marzenia są tylko marzenia- 
mi, mimo wspaniałych i dobrze wykwalifikowanych pracow- 
ników Dziekanatu, a także idealnie działającego kompu- 
terowego systemu obsługi Dziekanatu SOD. 

Praca na uczelni jest bardzo trudna, bo wymaga wielu 
umiejętności, a wymienię tylko niektóre: wykładowcy, labo- 
ranta, naukowca, psychoanalityka (kontakty ze studentami), 
organizatora, ekonomisty (rozliczanie kosztów). Jesteśmy czę- 
sto określani mianem maniaków, którzy pracują tylko dla idei, 
bo o stronie finansowej lepiej nie mówić. Po kilku godzinach 
spędzonych na uczelni trzeba doprowadzić umysł do równo- 
wagi ina mnie najlepiej oddziałuje muzyka poważna. wygodny 
fotel, dobry sprzęt, oczywiście elektroniczny, dobre nagrania - 
i można zacząć kołowrotek od początku. Niestety, praca na- 
uczyciela akademickiego nie kończy się w momencie zamknię- 
cia drzwi od pokoju na uczelni; trudno wyłączyć umysł, więc 
wiele problemów rozwiązujemy w domu. Trzeba mieć dużo 
silnej woli, żeby przetrzymać te wszystkie różnorodności i uro- 
zmaicenia zawodu nauczyciela akademickiego, i chyba mi jej 
na razie nie brakuje. Ale na ile mi starczy sił, to pokaże czas. 


Dr hab. inż. Józef Woźniak, prof. nadzw. PG: 


Elektronika! Czym jest ta dziedzina nauki? Myślę, że Kole- 


dzy odpowiedzialni za wytyczanie kierunków prac badaw- 


czych rozwiną to hasło w sposób najpełniejszy. Czym jest 
natomiast elektronika dla mnie? Skojarzeń jest wiele. Wiążą się 
one zarówno z obrazem elektroniki wyniesionym ze studiów, 
jak i z tym związanym już z okresem pracy zawodowej. Ele- 
ktronika, to jednak przede wszystkim nazwa dużego wydziału 
Politechniki Gdańskiej i jako taka jawi się ona jako synonim 
spójnego zespołu dyscyplin naukowych odpowiadających 
umownie realizowanym na Wydziale kierunkom studiów. 
Jako prodziekan ds. kształcenia, odpowiedzialny między 
innymi za programy studiów, formy kształcenia i rekrutację 
kandydatów, jestem żywotnie zainteresowany jak najszerszą 
gamą propozycji oferowanych studentom, tak w zakresie kie- 
runków studiów, jak i realizowanych w ich ramach specjalnoś- 
ci. Elektronika i Telekomunikacja, Informatyka oraz Robotyka 
i Automatyka - to autonomiczne kierunki studiów (patrz rys. 1). 
Należy jednakże z naciskiem podkreślić, że ich wzajemne 
powiązania są bardzo silne! Na szczególne podkreślenie zasłu- 
guje fakt, że specjalności dla studentów Informatyki są ofero- 
wane zarówno przez katedry typowo informatyczne, jak też 


ESMOPG 


przez katedry układowe (elektroniczne) i systemowe (tele- 
komunikacyjne), a jedna z dwóch specjalności na kierunku 
Automatyka i Robotyka prowadzona jest także przez katedrę 
układową. Elektronika, rozumiana jako konglomerat wymie- 
nionych kierunków, jest na wskroś nowoczesna, poszerza ho- 
ryzonty i inspiruje do twórczej pracy. 


Graficzna ilustracja kierunków i podkierunków 
studiów na Wydziale Elektroniki. 
Rozmieszczenie i wielkości kół mają charakter 
wyłącznie symboliczny. 


Rys. 1 
Jak to zwykle w życiu bywa, działalność dydaktyczna Wy- 


działu napotyka na różne problemy i kłopoty. Wynikają one po 
części z wdrażania nowych programów studiów, po części zaś 


* zciągle rosnącej liczby nowo przyjmowanych studentów. Bra- 


kuje kosztownej aparatury stanowiącej wyposażenie sal labo- 
ratoryjnych, koniecznych do obsługi młodych adeptów 
elektroniki. Emocje zarówno studentów, jak i pracowników 
wywołują każdorazowo podziały studentów na specjalności 
i podkierunki studiów. Ograniczoność środków finansowych 
zmusza nas do tworzenia grup specjalnościowych 12-15 oso- 
bowych. Sprawia to, że nie wszystkie specjalności, oferowane 
w programie studiów, mogą być uruchamiane. Staje się to 
źródłem niezadowolenia studentów i siwych włosów kierow- 
ników mniej popularnych specjalności/katedr, zabiegających 
o pełne pokrycie limitów obciążeń dydaktycznych swoich pra- 
cowników. Jest to też źródło moich osobistych trosk. Ostatnie 
miesiące semestrów letniego i zimowego, to okresy niepokoju 
o rozkład studenckich preferencji. 

Obok problemów spędzających sen z powiek są i powody 
do umiarkowanej satysfakcji. W 1994 r. Komisja Programowa 
zrealizowała jedno ze swoich głównych zamierzeń - wydała 
drukiem, w postaci książkowej, informatory z programami 
studiów. Informatory te są ogólnie dostępne i każdy student 
bądż pracownik może je nabyć. Dla studentów, szczególnie 
młodszych lat, stanowią one bogate źródło wiedzy o Wydziale. 

Rok 1994 można też zaliczyć do udanych pod kątem pro- 
mocji Wydziału. W wyniku kilku dobrze zorganizowanych 
akcji (Dni Otwarte, audycje radiowe i telewizyjne, wydanie 
"Informatora dla kandydatów") wyraźnie wzrosła liczba chęt- 
nych na nasz Wydział. Prawidłowo też, w mojej ocenie, rozwi- 
jała się idea kształcenia ustawicznego. Pojawiły się nowe, 
ciekawe propozycje kursów. Uzupełniają one bogatą ofertę 
dydaktyczną Wydziału, w której w roku bieżącym pojawiła się 
szcególnie pożądana pozycja, a mianowicie Studium Dokto- 
ranckie z Elektroniki, Telekomunikacji i Informatyki. Mówiąc 
o sukcesach w zakresie kształcenia nie sposób pominąć nasz 


ars 


udział w programie TEMPUS. Od lat Wydział aktywnie ucze- 
stniczy w jego realizacji. W chwili obecnej prowadzonych jest 
6 programów, w których koordynatorami głównymi lub lokal- 
nymi są pracownicy Wydziału. W sierpniu 1994 r. zakończył 
się pierwszy etap realizacji jednego z projektów  pt."British 
M.Sc. in Applied Informatics". Po okresie rocznej, intensywnej 
pracy w Politechnice Gdańskiej, w Wielkiej Brytanii, Niem- 
czech i Holandii 30 absolwentów kursu otrzymało dyplomy 
magisterskie (M.Sc.) Uniwersytetu De Montfort w Leicester 
(Wlk. Brytania). Kopię jednego z nich przedstawia rys. 2. 

Napięcia i stresy wywołane pracą zawodową najlepiej roz- 
ładowywać wykonując ulubione zajęcia. W moim przypadku 
jest to czynny wypoczynek: pływanie, spacery, bieganie. 
W okresie letnim pojawia się zwykle poważny dylemat - jak 
dokonać podziału urlopu, by można było spędzić czas zarówno 
w gronie znajomych w lesie nad jeziorem, jak też wędrować po 
świecie. Moje wakacje, od najmłodszych lat wiązały się z wę- 
drówką po Tatrach i szlakach beskidzkich, po bezdrożach 
leśnych. Może dlatego bliskie mi były i geografia, i historia, 
którym w miarę możliwości pozostaję wierny. 
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Trudno wyobrazić sobie życie bez dokonywania codzien- 
nych wyborów. Często uświadamiam sobie, że podejmuję się 
realizacji kilku zadań, wymagających głębokiego zaangażowa- 
nia, bez wnikliwej analizy możliwości ich realizacji - to mój 
słaby punkt. (Niektórzy wytykają mi też gadulstwo). Jednakże 
wiara w końcowy sukces (umiarkowany optymizm) pozwala 
mi wychodzić z opresji obronną ręką. Życzenia, które pragnął- 
bym usłyszeć w 1995 roku, to spontaniczne deklaracje pomocy 
przy realizacji nowych form kształcenia i przy przygotowywa- 
niu projektów współpracy krajowej i zagranicznej. Chciałbym, 
aby opracowane zostały założenia programowe dla studiów 
magistersko-inżynierskich, i by akcja rekrutacyjna w 1995 roku 
spowodowała napływ wielu bardzo zdolnych studentów. 
Z młodymi kandydatami na studia wiąże się projekt opracowa- 
nia rankingu szkół średnich Trójmiasta i wydania informatora 
wydziałowego. Pragnieniem moim jest też stworzenie kilku- 
osobowego wydziałowego zespołu ds. kształcenia ustawiczne- 
go oraz opracowanie profesjonalnego katalogu ofert. 
Pomysłem wybiegającym w "multimedialną" przyszłość jest 
dostosowanie kilku laboratoriów i sal dydaktycznych do po- 
trzeb kształcenia na odległość, w tym zapewnienie dostępu do 
laboratoryjnych baz danych i umożliwienie przekazu wykła- 
dów za pośrednictwem INTERNET-u i sieci lokalnej. Czy, 
i które z tych zamierzeń zostaną zrealizowane, pokaże czas. 


Dr hab. Bogdan Kosmowski, prof. nadzw. PG: 


Elektronika jest bardzo pojemnym znaczeniowo pojęciem 
obejmującym wszystko, co się wiąże z praktycznym wyzyska- 
niem skutków zjawiska ruchu elektronów - od procesów tech- 
nologicznych wytwarzania elementów, poprzez zasadę 
działania podzespołów, układów, do złożonych systemów. 
W tak szeroko pojmowanym świecie każdy może znaleźć coś 
dla siebie - tematykę badawczą odpowiadającą osobistym pre- 
ferencjom i sympatiom. I dlatego też moje obcowanie z elektro- 
niką było i jest skażone sympatiami do fizykalnych metod 
analizy zjawisk w elementach, podzespołach. Jako absolwent 
Fizyki Technicznej - specjalności prowadzonej na naszym 
Wydziale w latach 60., szukałem rozwiązań problemów zwią- 
zanych ze zjawiskami wykorzystywanymi w elementach ele- 
ktronicznych, w badaniach fizyki niezawodności, w analizach 
zjawisk optycznych - współoddziaływania świata elektronów 
i fotonów, dla pozyskiwania sygnałów (sensory), ich transmisji 
(Światłowody), i w końcu wizualizacji informacji (displeje). 

Tak subiektywnie zarysowana domena elektroniki jest jedy- 
nie niewielką cząstką bardzo szerokiej tematyki badawczej 
prowadzonej na naszym Wydziale - tematyki, która może 
znaleźć swoje zastosowanie w nieograniczonym środowisku 
aktywności człowieka - od techniki medycznej, komunikacji, 
telekomunikacji, ekologii, rozrywki, poprzez sferę bezpośred- 
niej produkcji, po militaria i programy specjalne - we wszelkich 
domenach życia i działalności. 

W naszej obecnej, bardzo dynamicznie zmiennej rzeczywi- 
stości gospodarczej, często pojęcie sfery wytwórczej elektro- 
niki jest, niestety, stereotypowo utożsamiane z paroma 
wielkimi państwowymi zakładami przemysłowymi, produku- 
jącymi popularny sprzęt powszechnego użytku (radia, telewi- 
zory, magnetofony), a obecnie borykającymi się z poważnymi 
problemami gospodarczymi. Właściwą - bardzo szeroko poj- 
mowaną dziedzinę elektroniki w gospodarkach wielu państw - 
stanowi duża grupa małych i średnich przedsiębiorstw, o du- 
żym potencjale innowacyjności i bardzo elastycznym reagowa- 
niu na potrzeby rynku. Tego typu przemysł elektroniczny 
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stanowi o nowoczesności państwa i innych gałęzi przemysłu 
wykorzystujących najnowsze technologie i techniki. Firm tego 
typu obserwujemy coraz więcej w naszym otoczeniu - a jestem 
przekonany, że rozwój ten będzie coraz szybszy - wspomagany 
przez aktywnych absolwentów naszego Wydziału Elektroniki. 

Rok 1994 był dla naszego Wydziału rokiem dalszego, syste- 
matycznego rozwoju: znacznie szerzej otworzyliśmy "elektro- 
niczne okno" na świat - sieć INTERNET, powołaliśmy 
Studium Doktoranckie umożliwiające zintegrowanie prac ba- 
dawczych naszych młodych kolegów z programami badawczy- 
mi Wydziału, przybyli w naszym gronie nowi koledzy ze 
stopniem doktora habilitowanego, zwiększyła się pula proje- 
któw badawczych finansowanych przez Komitet Badań Na- 
ukowych, programy TEMPUS i COPERNICUS. Jednocześnie 
brak środków finansowych na inwestycje (laboratoria badaw- 
cze i studenckie), remonty (audytoria, budynek Wydziału) 
uniemożliwił realizację planowanych zadań. Może więc rok 
1995 spełni nasze oczekiwania - marzenia o bardziej pękatym 
mieszku z "mamoną". My będziemy stymulowali współpracę 
z przemysłem (kooperacja i bezpośrednie wdrożenia), ułatwia- 
li wymianę i wspólne badania różnych Wydziałów Uczelni, 
stawali w szranki o dotacje inwestycyjne i remontowe. 

Życzymy sobie nawzajem w Nowym Roku poprawy, uno- 
wocześnienia warunków pracy i nauki w naszym środowisku, 
a wspierając działalność naukową, czekamy na prace, które 
naszym kolegom przyniosą uznanie w kraju i za granicą. Chce- 
my również rozszerzyć udział młodszych kolegów - studentów 
w pracach badawczych Wydziału, np. przez reanimację Kół 
Naukowych. Czeka nas wszystkich, jak zwykle, wiele pracy, 
ale wrodzony optymizm naszej grupy Kolegium Dziekańskie- 
go daje nam szansę pasjonującej, wspólnej żeglugi przez me- 
andry codzienności. A co stwarza szansę na chwile 
wytchnienia? Dla mnie jest to spełnienie tęsknoty za spokojem 
i wyzwaniem gór - stąd też ucieczka na znane ścieżki i szlaki 
tatrzańskie - dla poszukiwania tej ulotnej chwili radości, spo- 
kojnej refleksji i powrotu do własnych pytań. A że takie szczęś- 
cie - skok w góry - zdarza się rzadko, w chwilach całkowitego 
"zagrożenia" sięgam po ulubione płyty z śpiewnymi tonami 
starych czy też nowszych mistrzów, co daje szansę złagodzenia 
spiętrzonego groźnie chaosu świata problemów. 

O wadach lub ewentualnych zaletach lepszy osąd wydaje 
bliższe czy też dalsze otoczenie. Osobiście za swoją wadę 
i zaletę uważam przekonanie, że zaufanie do współpracujących 
osób przynosi większe korzyści niż straty wynikające z niespeł- 
nienia przez te osoby pokładanych w nich nadziei. 


Dr hab. inż. Henryk Krawczyk, prof. nadzw. PG: 


"Elektronika" kojarzy mi się przede wszystkim z nazwą 
Wydziału i jego problemami, mniej zaś z kierunkiem kształce- 
nia bądż dyscypliną badań. Zapewne dlatego, że jestem infor- 
matykiem i ostatnio więcej czasu poświęcam Wydziałowi niż 
dydaktyce czy badaniom. A problemów wydziałowych jest 
sporo. Uzgodnienie ich z 17 katedrami jest czasem sztuką. 
Częściej ostatnio nazywam to polityką, po części może nauką, 
choć nie informatyczną. Biorąc pod uwagę całokształt prac 
realizowanych na Wydziale, mam wątpliwości, czy nazwa 
naszego wydziału "Elektronika" wiernie odpowiada prowadzo- 
nej tu działalności. W zorganizowanej w tym roku ankiecie, 
tylko niecałe 20% pracowników podzieliło moje wątpliwości. 
A studenci milczą, nie lubią się wypowiadać w takich kwe- 
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stiach. Jedna z najbliższych Rad Wydziału poświęcona będzie 
problemom rozwoju Wydziału. Może powrócimy ponownie do 
tej kwestii? 

Nie mam za wiele czasu na relaks, zaznaczę może, że - 
oprócz funkcji dziekana - prowadzę grant KBN i program 
badawczy Copernicus, oraz ostatnio zostałem koordynatorem 
lokalnym 2 programów TEMPUS. Poza tym jestem członkiem 
Komitetu Informatyki PAN i Komisji Informatyki KBN. Cza- 
sami więc moja żona jest zazdrosna o elektronikę. W wolnych 
chwilach staram się więc jej wytłumaczyć, że jest w błędzie, 
i zapraszam ją na spacer lub koncert. 

Rozróżniam zdecydowanie kłopoty od problemów. Moim 
zdaniem problemy przeradzają się w kłopoty, gdy nie widać dla 
nich żadnego rozwiązania. Przykładem tego mogą być sprawy 
finansowe, gdy dotacja budżetowa jest poniżej minimum nie- 
zbędnego do utrzymania Wydziału, co przekreśla wszelkie 
racjonalne działania. Wówczas pocieszeniem może być tylko 
dobry żart. Jak zauważył jeden z profesorów Wydziału, aktu- 
alną sytuację finansową dobrze ilustruje dowcip o wielbłądach. 
Nie będę go tutaj przytaczał. Zapewnie wszyscy go znają. 
W innym przypadku proszę o telefon. 

Do wad nie jest łatwo się przyznać. Niestety, mam co 
najmniej jedną, której nie mogę ukryć przed bliźnimi. Jest to 
wada wzroku! Noszę grube szkła i często nie zauważam zna- 
jomych. Mają do mnie pretensje, że nie mówię dzień dobry. 
A gdy z kolei wkładam soczewki kontaktowe, często jestem 
nierozpoznawany. Taki los! Mimo to jestem optymistą. Cechy 
optymisty są dobrze znane i nie będę ich tutaj przytaczał. 
Ewentualnie zachęcam do przeczytania książki Alana McGin- 
nisa "Potęga optymizmu". Patrzę więc z nadzieją na Wydział 
i jego problemy. Często powtarzam, że być dziekanem Wydzia- 
łu Elektroniki, to wspaniała przygoda życiowa. 

Jestem przekonany, że najlepszym miesiącem dla Wydziału 
Elektroniki w 1995 roku będzie maj. Główne uzasadnienie tego 
faktu podano na początku artykułu. Istnieją jednak dalsze 
przyczyny: po drugie, jest to najpiękniejszy miesiąc w roku; po 
trzecie - urodziłem się w tym miesiącu. Na pewno więc dosta- 
niemy większą dotację na płace! Poza tym opracujemy wspa- 
niały program studiów inżynierskich i zdobędziemy 
doskonałych kandydatów na studia. Zaproponujemy nową 
interdyscyplinarną specjalność dotyczącą zastosowań informa- 
tyki, którą ukończyć będą mogli nie tylko studenci bądź abso|- 
wenci naszego Wydziału, spoza kierunku Informatyka, ale 
także i innych wydziałów. Bazą wyjściową są doświadczenia 
zebrane we wspomnianym powyżej programie TEMPUS. 
Spełnienie tych zamierzeń - to dla mnie najlepsze życzenia. 

Chciałbym zapewnić, że zgodnie troszczyć się będziemy 
o dalszy rozwój Wydziału, jego pozycję na Uczelni i w kraju. 
Wyznajemy zasadę, że poziom Wydziału w dużej mierze zależy 
od osiągnięć poszczególnych jego Katedr. Ich warunki rozwoju 
są więc najważniejsze. Katedry nie mogą stawać się jednak 
wyizolowanymi wyspami, dbającymi tylko o własny interes. 
Rozwijać więc będziemy mechanizmy integrujące działalność 
dydaktyczną i badawczą. Marzą nam się minigranty międzyka- 
tedralne, otwarte komputerowe laboratoria dla studentów, czy 
interdyscyplinarne zespoły badawcze nawet w skali całej 
Uczelni. Prowadzić będziemy nadal politykę promocyjną od- 
nośnie do badań zleconych i różnego typu kursów. Chcemy 
przekonać, że ich realizacja na Wydziale opłaca się wszystkim 
zainteresowanym... Listę zamierzeń możemy rozszerzać. Nie 
to jest jednak istotne. Liczą się rzeczywiste dokonania. One 
i ich autorzy zadecydują o losie tego Wydziału. 
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Kształcenie ustawiczne inżynierów 
na Wydziale Elektroniki 


1. WSTĘP 

W chwili obecnej przeżywamy okres burzliwych przemian 
ekonomiczno-społecznych mających doprowadzić Polskę do 
gospodarki rynkowej. Jednym z negatywnych efektów zacho- 
dzących przy tym procesie jest stale rosnące bezrobocie, obej- 
mujące już 15% ludności czynnej zawodowo. Masowe 
zwolnienia, mające miejsce w wielu regionach i branżach, 
stanowią poważne wyzwanie dla ośrodków doskonalenia za- 
wodowego, jak też uczelni wyższych w kraju. W zestawieniu 
z faktem rosnącego bezrobocia paradoksalnie wręcz brzmią, 
prawdziwe jednakże, stwierdzenia niedoboru fachowców zdol- 
nych do planowania, zarządzania i efektywnego rozwiązywa- 
nia nowych problemów, tj. wysoko wykwalifikowanego 
personelu ze znajomością know-how. Dotyczy to w szczegól- 
ności osób posiadających umiejętność wykorzystywania za- 
awansowanych technologii, w tym technologii informa- 
tycznych. 

Zdaniem wielu osób niedobór ten może być jedynie częś- 
ciowo zaspokojony przez obecnie funkcjonujący w Polsce 
model studiów dziennych. Na wykształcenie odpowiednio 
wykwalifikowanych fachowców z dyplomem magistra inży- 
niera technicznej uczelni wyższej potrzeba bowiem aż 5 lat 
studiów. 

W dyskusjach dotyczących nowych programów dla studiów 
magisterskich pojawiają się dwa ważne akcenty: 

e obecni absolwenci uczelni technicznych nie są właściwie 
przygotowani do pracy w warunkach ekonomii wolnoryn- 
kowej, 

e ich umiejętności w posługiwaniu się nowymi technologia- 
mi są relatywnie niższe niż umiejętności teoretyczne wy- 
noszone ze studiów. 

Przyczyny tego stanu wynikają między innymi z niedo- 
inwestowania uczelni (braki w wyposażeniu laboratoryjnym) 
oraz wadliwych programów studiów. Należy przy tym pamię- 
tać, że do niedawna wyłącznym "odbiorcą" absolwentów szkół 
wyższych były przedsiębiorstwa państwowe, nie zwracające 
specjalnej uwagi na przygotowanie zawodowe przyjmowa- 
nych do pracy młodych ludzi. 

Władze akademickie uczelni technicznych są świadome, że 
w okresie szybkich przemian technologicznych, politycznych 
i ekonomicznych, istnieje szczególna potrzeba uaktualniania 
i podnoszenia poziomu wykształcenia i wiedzy fachowej ludzi 
czynnych zawodowo. Wszystkie uczelnie techniczne w Polsce, 
w tym Politechnika Gdańska, oferują szeroki wachlarz form 
kształcenia pozwalających na podnoszenie kwalifikacji zawo- 
dowych osób dorosłych. 

Swój znaczący udział w ofercie Politechniki Gdańskiej ma 
także Wydział Elektroniki. Propozycje Wydziału, w zakresie 
kształcenia ustawicznego, obejmują krótko- i długoterminowe 
kursy podyplomowe, studia doktoranckie, jak też interdyscy- 
plinarne studia magisterskie oraz szkolenia i spotkania robocze 
organizowane przy znaczącej współpracy specjalistów z Euro- 
py Zachodniej. 

2. PRZYKŁADY KURSÓW PODYPLOMOWYCH 


Burzliwy postęp technologiczny, obserwowany w ostatnim 
dziesięcioleciu, szczególnie w telekomunikacji, informatyce 
oraz technologii wytwarzania układów elektronicznych, pocią- 


ga za sobą szybko narastającą lukę pomiędzy pożądaną wiedzą 
inżynierską, a wiedzą wyniesioną ze studiów uniwersyteckich. 
Dużej wagi nabiera więc wyrobienie w inżynierze nawyku 
i umiejętności studiowania przez całe życie, gdyż dezaktuali- 
zacja wiedzy następuje coraz szybciej. Procesowi temu można 
i należy przeciwdziałać poprzez powszechne szkolenie perso- 
nelu inżynieryjno-technicznego oraz kadry nauczycielskiej. 
Celowi temu służą różnorodne kursy podyplomowe oferowane 
przez Wydział Elektroniki. 

W okresie ostatnich kilku lat Wydział Elektroniki zorgani- 
zował szereg dwusemestralnych studiów podyplomowych. By- 
ły to między innymi studia z zakresu: 

e zastosowań mikroprocesorów i układów cyfrowych w TV 
(rok akad. 1989/90), 

e projektowania i eksploatacji współczesnych cyfrowych 
systemów telekomunikacyjnych (rok akad. 1991/92), 

e podstaw informatyki (corocznie, począwszy od roku akad. 
1990/91). 

Szczególnie dużą popularnością cieszyły się i cieszą nadal 
kursy z zakresu podstaw informatyki. Celem tych kursów jest 
głównie przeszkolenie w zakresie informatyki nauczycieli pra- 
cujących w szkołach podstawowych i średnich dla uzyskania 
przez nich kwalifikacji do nauczania informatyki w szkole 
(jako drugiego przedmiotu). 

Problematyka kształcenia obejmuje następujące zagadnie- 
nia: 

e Opracowywanie algorytmów rozumianych jako rozwiązy- 
wanie wcześniej sformułowanych zadań (problemów). Te- 
matyka kursu uwzględnia analizę zadań, zapis algorytmów 
w postaci schematów blokowych oraz opracowywanie 
i uruchamianie programów w języku Pascal; 

e zaznajomienie się z głównymi obszarami zastosowań in- 
formatyki (przetwarzanie danych, obliczenia numeryczne, 
grafika komputerowa, przetwarzanie tekstów) oraz z ist- 
niejącymi pakietami programów odnoszącymi się do tych 
obszarów z ukierunkowaniem na wykorzystanie kompute- 
rów do usprawnienia procesu dydaktycznego i zarządzania 
szkołą; 

e higienę pracy z komputerem, organizację i eksploatację 
pracowni komputerowej; 

e metodykę nauczania informatyki; 

e architekturę systemów i sieci mikrokomputerowych. 

Kurs z zakresu projektowania i eksploatacji współczesnych 
systemów telekomunikacyjnych był organizowany na zamó- 
wienie Dyrekcji Okręgu Poczty i Telekomunikacji w Gdańsku 
(obecnie TP S.A.). Celem kursu było przygotowanie specjali- 
stów zdolnych do obsługi, zarządzania i projektowania nowo- 
czesnych, cyfrowych - w pełni skomputeryzowanych - 
systemów central telefonicznych. 

W okresie ostatnich kilku lat obserwujemy rosnące zaintere- 
sowanie przedsiębiorstw i osób prywatnych udziałem w inten- 
sywnych kursach krótkoterminowych. Jest to tendencja 
zauważana w skali całej Uczelni i zgodna z kierunkiem rozwoju 
kształcenia ustawicznego inżynierów w Europie Zachodniej. 
Kursy z zakresu języków programowania, zarządzania sieciami 
komputerowymi, projektowania i programowania baz danych 
itp., znajdują szeroką rzeszę odbiorców. Prezentujemy przykła- 


dy wybranych spośród oferowanych przez Wydział tematów 
kursów (seminariów) krótkoterminowych: 
e Sieci komputerowe: budowa i zarządzanie; 
e Analiza i projektowanie systemów informatycznych. Na- 
rzędzia CASE; 
e Projektowanie i programowanie w systemie INFORMIX - 
4 GL 
e Użytkowanie mikrokomputerów i stacji roboczych. 

Szkolenie nt. sieci komputerowych przeznaczone jest dla 
administratorów i użytkowników sieci lokalnych i poświęcone 
jest budowie i zarządzaniu rozproszonymi sieciami LAN. Pro- 
gram obejmuje: 

e sieci komputerowe - wprowadzenie; 
klasyfikację i przykłady sieci; 
model ISO-OSI; 
protokoły i usługi komunikacyjne, w tym protokół X 25; 
protokoły sieci LAN; 
rozległe sieci komputerowe; 
budowę i organizację sieci na przykładzie sieci BPT Tel- 
bank (demonstracja); 
e rozbudowę i tworzenie sieci; 
e zarządzanie sieciami LAN: cele, narzędzia, protokoły. 

W roku bieżącym (do czerwca) zorganizowano 4 kursy na 
ww. temat. 

Z kolei, cieszący się dużą popularnością cykl seminariów pt. 
"Użytkowanie mikrokomputerów i stacji roboczych" ma na 
celu przygotowanie pracowników Politechniki Gdańskiej do 
korzystania z pakietów - programów użytkowych. Seminaria 
są prowadzone w zaprezentowanych obok grupach tematycz- 
nych: 


A 
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Grupa A. 40-godzinne spotkania z osobami, które nie użyt- 
kowały mikrokomputerów. Proponuje się do wyboru następu- 
jące seminaria: 

A1. Podstawowe wiadomości o systemie operacyjnym 
DOS, korzystanie z programu Norton Commander/Xtree Gold, 
nauka posługiwania się polskim procesorem tekstów QR- 
Tekst, podstawowe wiadomości o systemie operacyjnym 
UNIX, środki komunikacji w sieci Internet: telnet, ftp, e-mail. 

A2. Podstawowe wiadomości o systemie operacyjnym 
DOS, korzystanie z programu Norton Commander/Xtree Gold, 
nauka posługiwania się polskim procesorem tekstów TAG, 
podstawowe wiadomości o systemie operacyjnym UNIX, środ- 
ki komunikacji w sieci Internet: telnet, ftp, e-mail. 

A3. Podstawowe wiadomości o systemie operacyjnym 
DOS, korzystanie z programu Norton Commander/Xtree Gold, 
nauka posługiwania się arkuszem kalkulacyjnym Quattro Pro, 
podstawowe wiadomości o systemie operacyjnym UNIX, środ- 
ki komunikacji w sieci Internet: telnet, ftp, e-mail. 

A4. Podstawowe wiadomości o systemie operacyjnym 
DOS, korzystanie z programu Norton Commander/Xtree Gold, 
nauka korzystania z pakietu relacyjnych baz danych dBASE 
IV, podstawowe wiadomości o systemie operacyjnym UNIX, 
środki komunikacji w sieci Internet: telnet, ftp, e-mail. 

Grupa B. 40-godzinne seminaria dla osób, które użytkują 
mikrokomputer, ale chciałyby się zapoznać z pracą w środowi- 
sku Windows. Toteż propnowane są następujące tematy semi- 
nariów: 

B1. Podstawowe wiadomości dotyczące korzystania z edy- 
tora Word for Windows w wersji polskojęzycznej, zapoznanie 
się ze środowiskiem Windows. 
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B2 . Postawowe umiejętności korzystania z arkusza kalkula- 
cyjnego Quattro Pro for Windows, zapoznanie się ze środowi- 
skiem Windows. 

B3. Postawowe umiejętności posługiwania się pakietem 
relacyjnych baz danych Access RDMS for Windows, zapozna- 
nie się ze środowiskiem Windows. 

Grupa C. Seminaria dla osób mających doświadczenie 
w użytkowaniu mikrokomputerów: 

C1. Word for Windows. 

C2. Quattro Pro for Windows. 

C3. RDMS Access. 

C4. dBASE IV (wersja polskojęzyczna). 

C5. Zaawansowane środki komunikacji w sieci Internet. 

Kolejny kurs prowadzony na Wydziale, tj. kurs "Analiza 
i projektowanie systemów informatyki. Narzędzia CASE", jest 
adresowany do informatyków, analityków i projektantów sy- 
stemów, a także do kadry inżynierskiej podejmującej zagadnie- 
nia projektów informatycznych. 

Obejmuje on takie zagadnienia, jak: 

1. Faza przedprojektowa - inicjowanie projektu i studium 
wykonalności. 

2. Klasyczny ("wodospadowy") cykl życia systemu. 

3. Podejście strukturalne do analizy i projektowania syste- 
mów. 

4. Obiektowe metody analizy i konstrukcji systemów. 

5. Inne metody systematycznej konstrukcji systemów. 

6. Charakterystyka i wykorzystanie narzędzi CASE. 

7. Problemy zapewnienia jakości w projektowaniu syste- 
mów informatycznych. 

Wykłady w ramach kursu są uzupełnianie przez projekty 
oraz zajęcia laboratoryjne obejmujące: 

1. Inicjowanie projektu metodą SSM Checklanda. 

2. Studium wykonalności projektu. 

3. Wprowadzenie do korzystania z systemu ObjectMaker. 

4. Analizę i projektowanie systemu metodą strukturalną, 
przy wykorzystaniu systemu ObjectMaker. 

5. Analizę i projektowanie systemu metodą obiektową, przy 
wykorzystaniu systemu ObjectMaker. 

Poza ww. kursami, realizowanymi w roku akadem. 1993/94, 
planowane są kolejne kursy z zakresu telekomunikacji cyfro- 
wej, radiokomunikacji ruchomej komórkowej i osobistej. Roz- 
mowy na ten temat prowadzone są zarówno z Dyrekcją Okręgu 
PKP, jak i TPSA w Gdańsku. 

Należy podkreślić, że w chwili obecnej przedsiębiorstwa 
zarówno państwowe, jak i prywatne są poważnie zaintereso- 


wane wprowadzaniem i wykorzystaniem nowoczesnych tech- 
nologii, przyczyniających się do poprawy efektywności ich 
funkcjonowania oraz podnoszenia poziomu ich konkurencyj- 
ności na rynku. 


3. UDZIAŁ PROGRAMU TEMPUS W KSZTAŁCENIU 
USTAWICZNYM 


Wśród nowych form i metod wspomagających proces usta- 
wicznego kształcenia inżynierów istotną rolę odgrywa (lub 
może odgrywać) program TEMPUS (ang. Trans-European Mo- 
bility Scheme for University Studies). Program ten został za- 
akceptowany przez radę ministrów EWG w maju 1990 roku, 
jako program wspomagający kraje Środkowej i Wschodniej 
Europy w przebudowie ich szkolnictwa wyższego. 

Główne cele programu zostały zdefiniowane jako: 

e promocja wysokiej jakości procesu kształcenia oraz po- 
moc w rozwoju systemów szkolnictwa wyższego w kra- 
jach Środkowej i Wschodniej Europy; 

e wspieranie wymiany doświadczeń między ośrodkami aka- 
demickimi na wschodzie i zachodzie Europy, poprzez 
realizację wspólnych projektów dydaktycznych oraz wy- 
mianę nauczycieli akademickich i studentów. 

Pokilku latach realizacji programu TEMPUS można stwier- 
dzić, że zgodnie z intencją jego pomysłodawców i sygnatariu- 
szy przyczynił się on wydatnie do modyfikacji programów 
studiów (ich zbieżności ze standardami zachodnimi), podnie- 
sienia poziomu kształcenia (poprzez wprowadzenie nowych 
procedur oceny jakości realizowanych kursów), jak też popra- 
wy wyposażenia laboratoryjnego. 

Aczkolwiek pierwszoplanowym celem programu TEMPUS 
jest niwelowanie różnic w standardach kształcenia w ramach 
studiów dziennych, to jednak program ten stanowi istotną 
pomoc, bezpośrednią lub pośrednią, w realizacji kształcenia 
ustawicznego inżynierów. 

W roku akademickim 1992/93 w Politechnice Gdańskiej 
realizowano 14 projektów, tzw. JEP-ów (ang. Joint European 
Projects), spośród których 6 realizowano na Wydziale Elektro- 
niki. Ich efektem było opracowanie wielu nowych programów 
studiów (kursów i specjalności) oraz poważne zakupy unikato- 
wego sprzętu, w tym szybkich, nowoczesnych komputerów. 
Zakupy te pozwoliły na organizację, bądź zdecydowaną mo- 
dernizację szeregu laboratoriów specjalistycznych. Należy 
przy tym zaznaczyć, że zainstalowany tam sprzęt jest wyko- 
rzystywany również w procesie kształcenia ustawicznego. Od- 
nosi się to zarówno do seminariów i workshop'ów odbywają- 
cych się w trakcie realizacji progamu TEMPUS, jak też wybra- 
nych studiów podyplomowych i specjalistycznych kursów 
z zakresu informatyki, mikrofal i telekomunikacji optycznej. 

W ramach programu TEMPUS w roku ubiegłym (1993) 
uruchomione zostało na Wydziale Studium Magisterskie "Bri- 
tish M.Sc. in Applied Informatics" mające walidację w Wielkiej 
Brytanii. 

Jest to studium podyplomowe o charakterze nie realizowa- 
nym dotąd w polskim szkolnictwie wyższym. Studium to opie- 
ra się na metodzie sprawdzonej w systemie brytyjskiego 
szkolnictwa wyższego, a określanej mianem konwersji zawo- 
dowej (ang. conversion course). W założeniu chodzi o przeka- 
zanie w sposób intensywny dużej porcji wiedzy informatycznej 
uczestnikom nie mającym większego przygotowania infor- 
matycznego, wykazującym się jednakże zaawansowanym po- 
ziomem umiejętności w swej specjalności zawodowej. Ilość 
wiedzy informatycznej przekazywanej na Studium wystarcza 
do nadania tytułu Master of Science De Montfort University, 
Leicester, Wielka Brytania. 


Roczne Studium obejmuje 3 semestry, każdy o innym cha- 
rakterze. Pierwszy semestr odbywa się w Polsce na Wydziale 
Elektroniki PG dla grupy 32 słuchaczy (zajęcia rozpoczęły się 
we wrześniu 1993 roku). Zajęcia prowadzone są na zasadzie 
intensywnej szkoły wieczorowej. Wykłady odbywają się po 
angielsku, tak by wyrównać ewentualne różnice w indywidu- 
alnym przygotowaniu językowym poszczególnych słuchaczy 
i przygotować ich do dalszych studiów za granicą. Przez dwa 
kolejne lata Studium będzie w pełni finansowane przez TEM- 
PUS. Wszystkie wykłady w semestrze I kończą się egzaminami 
i podlegają ocenie zarówno polskich, jak i angielskich egzami- 
natorów. Zdanie tych egzaminów umożliwia przejście na se- 
mestr II, realizowany w całości w Leicester. Zajęcia w 
Leicester wymagają wyjazdu z kraju i uczestnictwa w normal- 
nym toku dziennych studiów na Wydziale Informatyki De 
Monfort University. Grupa 32 uczestników zostaje w semestrze 
II podzielona na 16-osobowe podgrupy o profilach: technicz- 
no- informatycznym i menedżersko-informatycznym. Po zda- 
niu egzaminów końcowych semestru II możliwe jest 
przystąpienie do semestru III. Semestr ten jest przeznaczony 
na realizację indywidualnych projektów kończących się praca- 
mi dyplomowymi wykonywanymi pod kierunkiem wybranych 
opiekunów z Hogeschool Eindhoven, Holandia, lub Fachhoch- 
schule Furtwangen, RFN. Tytuły Master of Science oraz magi- 
ster inżynier nadawane są w wyniku pozytywnego zakończenia 
pracy dyplomowej oraz zdania egzaminu dyplomowego przed 
komisją składającą się z przedstawicieli wszystkich czterech 
uczelni prowadzących Studium. 

Zakłada się, że model kształcenia realizowany w programie 
"British M.Sc. in Applied Informatics" będzie udostępniony 
przez PG do ewentualnego wdrożenia wszystkim zaintereso- 
wanym placówkom szkolnictwa wyższego w Polsce. Temu 
celowi służyć mają cykle ogólnopolskich seminariów dla 
przedstawicieli przemysłu i uczelni w Polsce, organizowane na 
Wydziale Elektroniki PG. 

Przykłady kursów krótkoterminowych i seminariów - uzu- 
pełniających ofertę związaną z realizacją programu TEMPUS 
- można znaleźć w "Informatorach o formach kształcenia usta- 
wicznego w PG ". 


4. STUDIA DOKTORANCKIE NA WYDZIALE 
ELEKTRONIKI 


Oferta Wydziału Elektroniki w zakresie kształcenia ustawi- 
cznego inżynierów ma charakter kompleksowy. Obejmuje ona 
pełen wachlarz propozycji, od kursów krótkoterminowych, 
poprzez studia podyplomowe, studia M.Sc. (z walidacją 
w Wielkiej Brytanii), do studiów doktoranckich w zakresie 


Elektroniki, Informatyki i Telekomunikacji. Ta ostatnia forma 
kształcenia ustawicznego stanowi nową propozycję Wydziału. 

Zgodnie z programem Studium, studia doktoranckie będą 
miały charakter dwuetapowy. I etap, to tzw. studia uzupełnia- 
jące. II etap, to samodzielna praca badawcza w jednej ze 
specjalności badawczo-dydaktycznych prowadzonych przez 
Wydział oraz dalsze dokształcanie uczestników trwające 3 ko- 
lejne lata. 

Program Studium obejmuje: 

I etap: 

a) przedmioty obowiązkowe obejmujące matematykę, tech- 
niki programowania oraz zajęcia seminaryjne (180 godzin na 
pierwszym roku studiów); 

b) przedmioty uzupełniające związane z projektowaniem 
układów, analizą sygnałów, teorią pola i in. (90 godzin - 
3 przedmioty spośród 28 proponowanych); 

c) przedmioty kierunkowe wybrane z zakresu stanowiącego 
podstawę dyscyplin: Elektronika, Informatyka i Telekomuni- 
kacja, ukazujące aktualny stan wiedzy w wybranych dyscypli- 
nach; 

d) przedmioty specjalistyczne, związane z tematyką rozpra- 
wy doktorskiej, o wyborze których decyduje opiekun naukowy 
(60 godzin - 2 przedmioty). 

II etap: 

samodzielna praca badawcza; udział w seminariach: konty- 
nuowanie nauki języka obcego. 


5, UWAGI KOŃCOWE 


Efektywne funkcjonowanie systemu kształcenia ustawicz- 
nego wymaga niewątpliwie pełniejszej niż dotychczas integra- 
cji tego systemu kształcenia z polityką przedsiębiorstw 
w zakresie uzupełniania i podnoszenia kwalifikacji przez ich 
pracowników. Oznacza to również, że kształcenie ustawiczne 
inżynierów nie może być jedynie uboczną formą działalności 
Uczelni i Wydziału, a same kursy nie powinny być organizo- 
wane ad hoc. Zmiana dotychczasowego sposobu ich realizacji 
wymaga też nowego, systematycznego podejścia do tego prob- 
lemu, w tym szerszej promocji możliwości Wydziału oraz 
bardziej agresywnej strategii rynkowej. Wiąże się to w szcze- 
gólności z potrzebą poprawy polityki informacyjnej i koniecz- 
nością zdefiniowania zagadnień priorytetowych, w zakresie 
których specjaliści z Wydziału Elektroniki mogliby (i powinni) 
świadczyć usługi eksperckie. 


Józef Woźniak 
Wydział Elektroniki 


MEMORIA MERITIS ET MERENIIBUS 


Wiera reorganizacja Uczelni, przeprowadzona w r. 1969, 
w myśl zarządzeń "odgórnych", jak nazywano wówczas instru- 
kcje ministerialne uzupełniane zaleceniami instancji partyj- 
nych, zaburzyła na długo ustalony już rytm funkcjonowania 
Wydziału Elektroniki. Rok akademicki 1969/70 był w pewnym 
sensie rokiem straconym dla rozwoju Wydziału, ponieważ 
wszyscy jego pracownicy zostali wciągnięci w wir działań 
reorganizacyjnych, których skalę trudno sobie dziś wyobrazić. 
Wystarczy przypomnieć, że zlikwidowano wszystkie istniejące 
katedry, i że każdy pracownik naukowo-dydaktyczny miał 
prawo wyboru instytutu lub zakładu, do którego chce należeć 
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w nowej strukturze. Powstały nowe człony owej struktury, 
przede wszystkim trzy wielkie instytuty, jako podstawowe 
jednostki naukowo-badawcze i dydaktyczne Wydziału. W każ- 
dym z instytutów wyodrębniono początkowo po trzy zakłady 
naukowo-dydaktyczne. Tylko niektóre z nich odpowiadały 
w przybliżeniu swym składem osobowym i tematyką dawnym 
katedrom. Problemy obsady personalnej kierowników zreor- 
ganizowanych jednostek były niezwykle trudne do rozwiąza- 
nia. Narady samodzielnych pracowników, Rady Wydziału, 
i inne spotkania poświęcone tym problemom, pochłaniały ka- 
drze Wydziału mnóstwo czasu i na pewno powodowały liczne 
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animozje i napięcia nerwowe. Ówczesny dziekan Wydziału, 
profesor dr hab. inż. Krzysztof Grabowski, miał wtedy nie- 
wdzięczne i bardzo trudne do spełnienia zadanie. Mimo wszel- 
kich jednak trudności Wydział przebrnął przez gehennę 
reorganizacji. Osłodą w tym czasie był fakt oddania do użytku 
jednej trzeciej nowego gmachu budowanego dla Elektroniki 
z funduszów centralnych Ministerstwa. Możliwość wejścia 
w posiadanie nowych, obszerniejszych pomieszczeń, lepiej 
przystosowanych do potrzeb Wydziału, rekompensowała jakby 
straty moralne poniesione skutkiem trudów reorganizacyjnych. 
Ułatwiała również powołanie do życia nowych zakładów, które 
mogły liczyć na jakieś pomieszczenie, z perspektywą znacz- 
nego rozszerzenia stanu posiadania już w niedalekiej przyszłoś- 
ci, w chwili zapowiedzianego na rok 1971 oddania do użytku 
reszty budowanego gmachu. 

Skoro o gmachu Elektroniki mowa, to należałoby tu wy- 
mienić wszystkich, którzy swymi działaniami przyczynili się 
do jego zbudowania i wyposażenia, tworząc miejsce pracy dla 
wielu pokoleń gdańskich elektroników. Przede wszystkim jed- 
nak to uznanie należy się profesorowi Józefowi Sałacińskiemu, 
którego inicjatywa, skuteczność działania, zapał i poświęcenie 
dla sprawy powstania gmachu były decydujące dla pomyślnej 
realizacji tej, tak ważnej dla rozwoju Wydziału, inwestycji. 

W takich warunkach reorganizacyjno-przeprowadzkowych 
powstały nowe Zakłady: Automatyzacji i Obróbki Sygnałów, 
Badań Operacyjnych i Przetwarzania Informacji, Systemów 
Telekomutacyjnych, Technologii Mikrofalowej, Technologii 
Urządzeń Elektronicznych, Technologii Elementów i Układów 
Elektronicznych, Hydroakustyki i Elektrofonii, Systemów 
Radiokomunikacyjnych, Urządzeń Radiokomunikacyjnych, 
oraz, wydzielony z Instytutu Matematyki, Zakład Maszyn 
Matematycznych. Wchodziły one, odpowiednio pogrupowane, 
w skład trzech wspomnianych już instytutów wydziałowych 
(w odróżnieniu od istniejących wcześniej lub nowo powstałych 
instytutów uczelnianych, posiadających prawa wydziału): Cy- 
bernetyki Technicznej, Technologii Elektronicznej, oraz 
Radiokomunikacji. 

Stworzona nowa struktura okazała się mało stabilna. Stan 
przejściowy, wywołany wstrząsem reorganizacji, trwał ponad 
dwa lata. Uległo dalszym zmianom wiele nazw zakładów 
i instytutów, a niektóre zakłady zmieniły swą przynależność 
instytutową. Dokonano także zmian w obsadzie personalnej 
nowych jednostek organizacyjnych. Jednocześnie wprowadzo- 
no istotne zmiany w organizacji procesu dydaktycznego na 
Wydziale, zdejmując obowiązek nadzorowania dydaktyki 


z kierownictw instytutów, które w ten sposób stały się jedno- 
stkami wyłącznie naukowo-badawczymi, i nakładając tenże 
obowiązek na kierowników zakładów, podlegających w spra- 
wach dydaktycznych bezpośrednio władzom dziekańskim. 

Ustabilizowana już poniekąd struktura zreorganizowanego 
Wydziału przedstawiała się w r. 1972 jak następuje (w nawia- 
sach nazwiska kierowników). 

Instytut Informatyki (doc. dr Wiesław Porębski) - z Zakła- 
dami: 

e Maszyn Matematycznych (doc. Aleksander Jankowski), 

e Przetwarzania Informacji (doc. dr Tadeusz Bartkowski), 

e Automatyzacji i Obróbki Sygnałów (doc. dr Zenon Bo- 
guś). 

Instytut Technologii Elektronicznej (doc. dr inż. Michał 
Polowczyk) - z Zakładami: 

e Technologii Urządzeń Elektronicznych (doc.dr Walerian 
Gruszczyński), 

e Technologii Elementów i Układów Elektronicznych 
(prof.dr hab.inż.Michał Białko), 

e Elektroniki Ciała Stałego (doc. Michał Polowczyk), 

Miernictwa Elektronicznego (doc. dr inż. Romuald Zielon- 

ko). 

Instytut Telekomunikacji (doc. dr inż. Marian Zientalski) - 
z Zakładami: 

e Teletransmisji (prof.dr inż. Józef Sałaciński), 

e Techniki Mikrofalowej (prof.dr hab.inż. Krzysztof Grabo- 
wski), 

e Systemów Radiokomunikacyjnych (prof. dr inż. Leonard 
Knoch), 

e Urządzeń Radiokomunikacyjnych (prof. dr inż. Józef Len- 
kowski), 

e Hydroakustyki i Elektrofonii (prof.dr inż. Zenon Jagodziń- 
ski), 

e Teorii Systemów Informacyjnych (doc.dr hab. Wojciech 
Sobczak). 

Jak widać, powyższa struktura różniła się mocno od powo- 
łanej do życia w roku 1969, a co więcej - podlegała dalszym 
zmianom, na tyle złożonym, że niełatwo byłoby tu je prześle- 
dzić. Wystarczy zauważyć, że w roku 1991 liczba Zakładów 
wzrosła do siedemnastu (4 - w Instytucie Informatyki, 6 - 
w Instytucie Technologii Elektronicznej, 7 - w Instytucie Tele- 
komunikacji). Niektóre z istniejących zmieniły nazwę. Zaszły 
również liczne zmiany w obsadzie kierownictwa instytutów 
i zakładów, która, w odróżnieniu od obsady wybieralnych fun- 
kcji dziekana i prodziekanów, powinna być raczej stabilna. 

Nakrótko przed reorganizacją roku 1991 struktura Wydziału 
przedstawiała się, jak następuje: 

Instytut Informatyki (doc.dr inż. Janusz Nowakowski) - 
z Zakładami: 

e [Inżynierii Oprogramowania (doc. dr inż. Witold Malina), 

e Podstaw Informatyki (prof. dr hab. inż. Marek Kubale), 

e Systemów Automatyki (doc. dr inż. Zenon Boguś), 

e Systemów Komputerowych (doc. dr inż. Tadeusz Bartko- 
wski). 

Instytut Technologii Elektronicznej (prof. dr hab. Włodzi- 
mierz Janke) - z Zakładami: 

e Elektronicznej Aparatury Pomiarowej (prof.dr hab. Lu- 
dwik Spiralski), 

e Elektroniki Ciała Stałego (prof.dr hab.inż. Michał Polow- 
czyk), ą 

e Elektroniki Medycznej i Ekologicznej (prof.dr hab.inż. 
Antoni Nowakowski), 
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e Miernictwa Elektronicznego (prof. dr inż. Romuald Zie- 
lonko), 

e Optoelektroniki i Aparatury Elektronicznej (prof. dr hab. 
inż. Henryk Wierzba), 

e Technologii Elementów i Układów Elektronicznych 

(prof.dr hab. inż. Andrzej Guziński). 

Instytut Telekomunikacji (prof. dr hab. inż. Krzysztof Gra- 
bowski) - z Zakładami: 

e Hydroakustyki (dr hab. inż. Roman Salamon), 

e Inżynierii Dźwięku (doc. dr inż. Gustaw Budzyński), 

e Systemów i Urządzeń Radiokomunikacyjnych (prof. dr 
hab. inż. Dominik Rutkowski), 
Techniki Mikrofalowej (prof. dr hab. inż. Jerzy Mazur), 
Teleelektroniki (prof. dr inż. Marian Zientalski), 
e Teorii Obwodów i Układów Elektronicznych (prof.dr 
hab.inż. Miron Niedźwiecki), 
Teorii Systemów Informacyjnych (prof. dr hab. Wojciech 
Sobczak). 
Można zatem twierdzić, że szybki rozwój Wydziału w 
owych latach dokonywał się nadal burzliwie, a więc z zawiro- 
waniami, przynoszącymi dobre, a może również i niedobre 
skutki. Owa szybkość i burzliwość była jednak niewątpliwie 
uwarunkowana światowym tempem rozwoju elektroniki, któ- 
remu Wydział miał ambicję dorównać. 

W.1991 roku nastąpiła wspomniana już druga reorganizacja 
Wydziału, podobnie jak pierwsza, narzucona odgórnie, tym 
razem jako reperkusja zmian ustrojowych, jakie zaszły w Pol- 
sce na przełomie lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych. 
Hasłem jej był powrót do katedr i likwidacja instytutów. Zre- 
alizowanie takiego hasła zmuszało do daleko idącego zaburze- 
nią działalności wielu zespołów ludzkich i do rozwiązania 
licznych sporów, jakie zaburzenie takie musiało wywołać. 
Realizowanie reorganizacji było tym trudniejsze, że zmiany 
ustrojowe, które ją wywołały, doprowadziły jednocześnie do 
drastycznej redukcji budżetu uczelnianego. Wydział znalazł się 
w trudnej sytuacji i tkwi w niej nadal. Trzeba więc liczyć się 
z tym, że część problemów wywołanych ostatnią reorganizacją 
nie została do końca rozwiązana i będzie znajdowała swój 
wyraz w przyszłych zmianach struktury Wydziału. Zmiany są 
zresztą nieuniknionym przejawem dynamizmu rozwoju Wy- 
działu i w tym sensie mogą okazać się zjawiskiem pozytyw- 
nym. Ekipa kierownicza Wydziału, z Dziekanem, profesorem 
Henrykiem Krawczykiem na czele, miała i mieć będzie nadal 
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wiele prac reorganizacyjnych do wykonania i wiele trudności 
do pokonania. 

Już w połowie lat siedemdziesiątych Wydział umocnił swoją 
pozycję wśród przodujących wydziałów polskich wyższych 
uczelni technicznych, a jednocześnie rozwijały się szybko jego 
powiązania naukowe z uniwersytetami zagranicznymi. Rada 
Wydziału powzięła wtedy inicjatywę wykorzystania autorytetu 
Wydziału do wyrażania najwyższego stopnia uznania za zasłu- 
gi naukowe w postaci nadawania stopnia doktora honoris cau- 
sa, będącego formą najwyższego wyróżnienia, jakie może 
nadać uczelnia akademicka. Postanowiono jako pierwszemu 
nadać tę godność profesorowi Januszowi Groszkowskiemu, 
najwybitniejszemu polskiemu uczonemu-elektronikowi, zwa- 
nemu nieraz "ojcem radiotechniki polskiej". Uroczystość na- 
dania godności honorowego członka Senatu PG, na wniosek 
Rady Wydziału Elektroniki, odbyła się 23 maja 1975 r. 

Z uwagi na niezwykłe okoliczności tej uroczystości, opisane 
w trudno już dziś dostępnym wydawnictwie pt. "Księga Jubi- 
leuszowa XL-lecia Wydziału Elektroniki PG", pozwalam sobie 
przytoczyć tu fragmenty ówczesnego opisu: "Uroczystości 
przewodniczył i dyplom wręczył Rektor PG, profesor Janusz 
Staliński. Przed wręczeniem, Promotor przewodu, profesor 
Jerzy Seidler przedstawił osiągnięcia i zasługi honorowego 
Doktoranta."... "Profesor Janusz Groszkowski studiował na 
Wydziale Elektrycznym Politechniki Warszawskiej. Od roku 
1918 był w niej asystentem, od 1922 podjął wykłady z radio- 
techniki, w 1928 uzyskał stopień doktora nauk technicznych, 
a od 1929 objął kierownictwo Katedry Radiotechniki. Jego 
działalność położyła podwaliny pod rozwój polskiej elektroni- 
ki. Jego prace z dziedziny teorii drgań nieliniowych, generacji 
i stabilizacji częstotliwości przyniosły Mu rozgłos i autorytet 
na międzynarodowym forum nauki. Zorganizował On pier- 
wszy w Polsce instytut naukowo-badawczy w dziedzinie radio- 
techniki. Zainicjował badania z zakresu technologii wysokiej 
próżni, a także telewizji. Wojna i okupacja hitlerowska zmusiła 
Go do działalności konspiracyjnej, ale nie zahamowała prac 
naukowych Profesora. Między innymi, brał wtedy udział 
w analizowaniu elektronicznych urządzeń sterujących rakiety 
V-2, pochwyconej przez wywiad Armii Krajowej. Po wojnie 
zainicjował w Instytucie Podstawowych Problemów Techniki 
PAN prace nad elektroniką półprzewodników. Kierował opra- 
cowaniami pierwszych diod i triod krystalicznych w Polsce. 
Był członkiem rzeczywistym Polskiej Akademii Nauk i dwu- 
krotnie był wybrany jej wiceprezesem, oraz dwukrotnie - jej 


Rektor Politechniki Gdańskiej, prof. Edmund Wittbrodt 
wręcza dyplom profesorowi Dieterowi A. Mlynskiemu 
z Uniwersytetu w Karlsruhe 
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prezesem. Był również członkiem wielu zagranicznych insty- 
tucji naukowych. Władze państwowe obarczyły go funkcją 
wiceprzewodniczącego Rady Państwa. Ustąpił z niej jednak 
w demonstracyjnym proteście przeciw bezprawiu praktykowa- 
nemu przez przedstawicieli ówczesnych władz."... "Sympto- 
matyczne dla ówczesnych stosunków pomiędzy władzami 
centralnymi a społecznością akademicką były okoliczności, 
w jakich odbyła się wyżej opisana uroczystość. Otóż władze 
zabroniły ogłaszania o niej i nakazały ścisłą kontrolę składu jej 
uczestników. Nie dopuszczono przedstawicieli prasy, radia 
i telewizji i zabroniono nagrywania przebiegu uroczystości. 
Powodem tych restrykcji stało się krytyczne stanowisko, jakie 
Profesor Groszkowski zajął wcześniej wobec niesprawied- 
liwości i nadużyć popełnianych przez wysokich przedstawicie- 
li władz. Swój protest Profesor wyraził w formie rezygnacji 
z pełnienia funkcji w Radzie Państwa i zrzeczenia się nadanych 
Mu odznaczeń PRL. Odpowiedzią władz na ów protest była 
właśnie m.in. decyzja usunięcia z łamów prasy i innych środ- 
ków informacji publicznej jakichkolwiek wiadomości o osobie 
Profesora. Początkowo władze usiłowały odwołać w ogóle 
uroczystość, a zgodziły się na jej zamkniętą formę tylko dlate- 
go, że zaproszenia do członków Senatu PG oraz delegatów 
Politechnik Warszawskiej i Wrocławskiej zostały już wtedy ze 
znacznym wyprzedzeniem rozesłane. Mimo restrykcji władz 
odbyło się tego wieczora nieoficjalne spotkanie Profesora ze 
studentami i pracownikami Wydziału w Audytorium 2 Elektro- 
niki, na którym panowała podniosła i wzruszająca atmosfera. 
Zebrani uczestniczyli w pierwszej publicznej projekcji 45-mi- 
nutowego filmu o osiągnięciach naukowych Profesora. Piękny 
ten film, świeżo ukończony przez WFF w Warszawie, został 
natychmiast wycofany przez cenzurę. Kopia trafiła do Gdańska 
drogą nieoficjalną. Dyskusja pomiędzy młodymi elektronika- 
mi a Profesorem, jaka wywiązała się po wspólnym obejrzeniu 
filmu, wynagrodziła Mu w pewnej mierze przykrości, jakich 
doznawał ze strony władz, i stanowiła pogodne zakończenie 
tego uroczystego dla Wydziału Elektroniki dnia." 

Następny doktorat honoris causa został na wniosek Rady 
Wydziału Elektroniki nadany w r. 1991 wybitnemu niemiec- 
kiemu uczonemu, współpracującemu od wielu lat z Wydzia- 
łem. Honorowy doktorant, profesor Dieter A. Mlynski, 
z Uniwersytetu w Karlsruhe, odebrał swój dyplom z rąk Rekto- 


Po uroczystości nadania doktoratu honoris causa 
na Uniwersytecie w Oulu. Od lewej: prof. H. Wierzba 
z małżonką, delegat Rektora PG, Prorektor prof. W. Sobczak, 
Dziekan Wydziału zgłaszającego kandydata na doktora h.c., 
prof. T. Leinonen z żoną 


Uroczystość nadania doktoratu honoris causa w Sali Senatu 
Uniwersytetu Technicznego w Dreźnie. Doktorant h.c. 
profesor Józef Sałaciński 


ra profesora Edmunda Wittbrodta i uzyskał tytuł i godność 
honorowego członka Senatu PG podczas uroczystości, jaka 
odbyła się dnia 1 października 1991 w Auli Politechniki, w ra- 
mach inauguracji roku akademickiego 1991/92. Promotor prze- 
wodu profesor Michał Białko przedstawił zasługi i osiągnięcia 
naukowe honorowego Doktoranta, zwłaszcza na polu współ- 
pracy z naszym Wydziałem. 

Obok wymienionych wyżej doktoratów honorowych nada- 
nych z inicjatywy Wydziału, może on poszczycić się trzema 
podobnymi wyróżnieniami, przyznanymi przez inne uczelnie 
akademickie naszym profesorom. Pierwsze dwa doktoraty ho- 
norowe otrzymali w roku 1989: w dniu 27 maja, profesor 
Henryk Wierzba, na Uniwersytecie w Oulu, a w dniu 14 
września, profesor Józef Sałaciński, na Uniwersytecie 
w Dreźnie. Oba te doktoraty honorowe były wynikiem owoc- 
nej współpracy, jaką w ubiegłym okresie organizowali pomię- 
dzy tymi uczelniami a naszym Wydziałem, wyróżnieni w ten 
sposób profesorowie. Trzeci doktorat honorowy został przy- 
znany w tym roku przez Uniwersytet w Surrey profesorowi 
Zenonowi Jagodzińskiemu, który bezpośrednio po wojnie stu- 
diował w Anglii na Politechnice, której tradycje przejął później 
Uniwersytet w Surrey, pragnący obecnie uczcić zasługi profe- 
sora Jagodzińskiego w dziele rozwoju prac badawczych oraz 
współpracy polsko-angielskiej w dziedzinie hydroakustyki. 
Uroczystość nadania profesorowi Jagodzińskiemu godności 
doktora honorowego Uniwersytetu w Surrey odbyła się 9 grud- 
nia ubiegłego roku. 

Jako świadectwo poziomu naukowego reprezentowanego 
przez Wydział na ogólnopolskim forum uczelni akademickich 
mogą, oprócz uzyskiwanych doktoratów honorowych, świad- 
czyć powołania jego członków do grona czołowych reprezen- 
tantów nauki polskiej, jakie stanowi Polska Akademia Nauk. 
W jej skład weszli liczni przedstawiciele naszego Wydziału. 
Członkami rzeczywistymi PAN, oprócz wspomnianych już 
profesorów Ignacego Maleckiego i Pawła Szulkina, oraz pro- 
fesora Arkadiusza Piekary, zostali: profesor Leszek Filipczyń- 
ski, który swą karierę naukową rozpoczął jeszcze jako student 
sekcji radiotechniki PG. w r.1948, pracując w charakterze 
asystenta u profesorów Maleckiego i Szulkina; profesor Jerzy 
Seidler, o którego inicjatywach i wkładzie w rozwój Wydziału 
była już mowa wyżej, do czego warto jednak dodać informację 
o sprawowanym przezeń promotorstwie 35 doktoratów zakoń- 
czonych w kraju, oraz co najmniej 7 za granicą. Członkami- 


korespondentami PAN zostali: profesor Leon Łukaszewicz - 
absolwent sekcji radiotechniki PG z r. 1948, profesor Instytutu 
Podstaw Informatyki PAN w Warszawie; oraz profesor Michał 
Białko, którego cała kariera naukowa związana jest z pracą na 
naszym Wydziale. 

Wymieniając nazwiska współtwórców Wydziału, którzy 
później odeszli do pracy w innych ośrodkach naukowych, 
trzeba zwrócić uwagę na długotrwałe utrzymywanie przez nich 
więzi z naszym Wydziałem. Profesor Malecki, ten niekwestio- 
nowany "ojciec polskiej akustyki", czynnie wspierał ponowne 
wprowadzenie tematyki akustycznej w rozwój Wydziału. Był 
promotorem obronionej w roku 1960 pracy doktorskiej ów- 
czesnego z-cy profesora, mgr. inż. Zenona Jagodzińskiego, 
który w roku 1969 stanął na czele Zakładu Hydroakustyki 
i Elektrofonii, stanowiącego bazę do rozwoju całej dziedziny 
akustyki na Politechnice Gdańskiej; recenzował lub konsulto- 
wał szereg prac kwalifikacyjnych akustyków gdańskich i po- 
pierał u władz centralnych ich postulaty dydaktyczne. 
W dokonaniach profesora Maleckiego, jakie miały miejsce już 
po jego wyjeździe z Politechniki Gdańskiej, warto odnotować 
drobną, zdawałoby się, ale niezwykle istotną dla dziejów Poli- 
techniki Gdańskiej i polskiej akustyki w ogóle, decyzję. Otóż 
w 1948 roku "Bratnia Pomoc" studentów PG wydała Księgę 
Jubileuszową z okazji 25-lecia swej organizacji. Księgę ową 
nazwano "Jednodniówką". Jej ukazanie się władze komunisty- 
czne wykorzystały jako pretekst do zlikwidowania "Bratniej 
Pomocy", zaś Prezesa tej organizacji, studenta Oddziału Prą- 
dów Słabych, Jerzego Sadowskiego i trzech jego kolegów 
z zarządu "Bratniaka" relegowano z Uczelni z tzw. "wilczym 
biletem" tj. bez prawa wstępu na jakąkolwiek wyższą uczelnię 
w kraju. Przy okazji usunięto z Uczelni kuratora "Bratniej 


Profesor Zenon Jagodziński otrzymał doktorat honoris causa 
na Uniwersytecie w Surrey (09. 12. 1994) 


© msióro” 


Wicemarszałek Uczelnianego Parlamentu ZSP Alicja 
Stupnicka (Studentka V r. Wydziału Elektroniki), 1966. 
Aktualnie Pani Prodziekan ds. Kształcenia na Wydziale 
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Pomocy", wspaniałego człowieka i wybitnego uczonego-ter- 
modynamika, świetnego dydaktyka, profesora Wiktora Wiś- 
niowskiego, który usiłował bronić usuwanych studentów. Otóż 
student Jerzy Sadowski, po różnych innych próbach wybrnię- 
cia z sytuacji, w jakiej się znalazł, udał się na Politechnikę 
Warszawską do profesora Maleckiego, pełniącego tam właśnie 
wtedy funkcję dziekana i ten... przyjął go na studia pomimo 
zakazu. Dziś profesor Jerzy Sadowski, który rozpoczął studia 
na naszym Wydziale, co prawda jeszcze przed jego formalnym 
powołaniem do życia, jest jednym z czołowych uczonych 
polskich w dziedzinie akustyki architektonicznej, kierowni- 
kiem Zakładu Akustyki w Instytucie Techniki Budowlanej, 
oraz członkiem Komitetu Akustyki PAN. 

Profesor Szulkin odchodził właściwie dwukrotnie z Polite- 
chniki Gdańskiej, pierwszy raz w r. 1948, drugi - w 1951, za 
każdym razem odwoływany celem objęcia funkcji kierowni- 
czych w żywotnych dla władz centralnych instytucjach, w tym 
w Katedrze Radiolokacji Politechniki Warszawskiej. Tym nie- 
mniej, w okresie 1950-51, jako Rektor PG przyczynił się 
w zasadniczy sposób do decyzji wydzielenia z Wydziału Elek- 
trycznego katedr, z których utworzono Wydział Łączności, 
atakże do decyzji podjęcia budowy gmachu dla tego Wydziału 
i nadania realizacji tej decyzji należytego przyśpieszenia. Był 
następnie promotorem obronionej w r. 1955 dysertacji Jerzego 
Seidlera, który już w r. 1956 uzyskał docenturę i mogł wnieść 
swój istotny udział w szybki rozwój Wydziału. W tym kon- 
tekście warto wspomnieć dalsze losy profesora Szulkina. W la- 
tach sześćdziesiątych pracował z ramienia PAN na placówce 
w Paryżu, gdzie m.in. pełnił funkcję przedstawiciela PRL 
w UNESCO. Odwołany z tych funkcji w roku 1968, pozostał 
we Francji i pracował jako wykładowca akademicki. W latach 
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Prorektor ds. Ogólnych, prof. J. Sałaciński z Komisją na 
wizji lokalnej budowy II etapu gmachu elektroniki 
(22. 06. 1968 r.) Z Archiwum Kroniki Studenckiej 


osiemdziesiątych, ciężko chory, starał się o zezwolenie na 
powrót do kraju, jednak bezskutecznie; osamotniony, zmarł 
w r. 1987 w Lyonie. 

Profesor Leszek Filipczyński, który uzyskał w r. 1949 dy- 
plom magistra inżyniera radiotechnika, pracował, jak już wspo- 
mniano, początkowo jako asystent profesora Maleckiego, by 
później stać się jego najbliższym współpracownikiem nauko- 
wym, przede wszystkim na terenie Instytutu Podstawowych 
Problemów Techniki PAN, gdzie specjalizował się w dziedzi- 
nie ultrasonografii, i gdzie w r. 1955 uzyskał tytuł doktora nauk 
technicznych, w 1957 - docenturę, w 1962 tytuł profesora 
nadzwyczajnego, a w 1969 - profesora zwyczajnego i członka- 
korespondenta PAN. Od roku 1976 jest członkiem rzeczywi- 
stym PAN. Jest autorem 10 monografii i ponad 250 publikacji 
naukowych. Utrzymuje żywe kontakty naukowe ze środowi- 
skiem naukowym hydroakustyków z naszego Wydziału, zuwa- 
gi na pewne wspólne problemy i analogie pomiędzy techniką 
hydroakustyczną a ultrasonograficzną. Między innymi, ucze- 
stniczy osobiście, lub przez swych uczniów, w seminariach 
i konferencjach hydroakustycznych organizowanych w Gdań- 
sku, a także recenzuje lub koreferuje wnioski kwalifikacyjne 
kadry hydroakustyków z Wydziału Elektroniki PG. Ponadto 
współpracuje z przedstawicielami Wydziału na forum Komite- 
tu Akustyki PAN oraz Komitetu Biocybernetyki i Inżynierii 
Biomedycznej PAN, których jest członkiem. 

Profesor Jerzy Seidler, pracując na naszym Wydziale, już od 
roku 1956 blisko współpracował z warszawskimi placówkami 
PAN w dziedzinie informatyki. Formalnie odszedł z Wydziału 
w roku 1976, a od roku 1979 pracował już na stałe w Instytucie 
Podstaw Informatyki PAN w Warszawie, jednakże mimo to 
brał udział w życiu naukowym Wydziału, m.in. przeprowadza- 
jąc przewody swych licznych doktorantów, ostatni w r. 1983. 
Podstawowy dorobek profesora Seidlera, to dziesięć monogra- 
fii i podręczników akademickich, w tym dwutomowy wydany 
w Niemczech i dwutomowy wydany w USA, a także monogra- 
fia w Anglii. Lwia część tego dorobku powstała w stworzonym 
przez niego środowisku naukowym informatyków na naszym 
Wydziale. Dlatego można śmiało sądzić, że działalność nauko- 
wa profesora Seidlera, za granicą i prowadzone przezeń zajęcia 
dydaktyczne i naukowe z doktorantami na uniwersytetach 
w USA, Niemczech, Czechosłowacji, Indii, Austrii, przyczy- 
niły się do budowania lub wzrostu autorytetu naukowego na- 
szego Wydziału, także za granicą. 
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Profesor Leon Łukaszewicz po uzyskaniu dyplomu 
wr. 1948, a przed przeniesieniem do Warszawy prowadził jako 
asystent zajęcia laboratoryjne i ćwiczeniowe na Oddziale Ra- 
diotechniki ówczesnego Wydziału Elektrycznego. W Warsza- 
wie ukończył w r. 1950 Wydział Matematyki UW i dokto- 
ryzował się u profesora Groszkowskiego w r.1952. Stał się 
jednym z pionierów informatyki w Polsce: m.in. zorganizował 
od podstaw Instytut Maszyn Matematycznych PAN, promował 
jedenastu doktorów, opracował konstrukcje lub kierował opra- 
cowaniami prototypowych komputerów polskich ARR, XYZ, 
ZAM2, ZAM41, jest twórcą języka EOL - jednego z pier- 
wszych na świecie języków automatyzacji oprogramowania 
komputerów, dwa i pół roku wykładał w renomowanych uni- 
wersytetach w USA. 

Profesor Michał Białko jest jedynym spośród wywodzących 
się znaszego Wydziału członków PAN, który nie opuścił swego 
środowiska, w którym przeszedł przez studia, zakończone ma- 
gisterium w r. 1955, w którym przygotował doktorat, obroniony 
wr.1961 przed Radą Wydziału Politechniki Warszawskiej, oraz 
habilitację, obronioną również w Politechnice Warszawskiej, 
w 1967, a to z uwagi na nieposiadanie jeszcze w tym czasie 
przez nasz Wydział odpowiednich uprawnień. Już w nastę- 
pnym roku został wybrany prodziekanem, a w r. 1975 dzieka- 
nem Wydziału na trzy kolejne kadencje. Pełnił następnie przez 
wiele lat funkcję kierownika Zakładu, a także inicjatora i koor- 
dynatora owocnej współpracy naukowej z Uniwersytetem 
w Karlsruhe, w wyniku której współpracujący z Profesorem 
Białko, profesor Dieter A. Mlynski otrzymał na naszej Uczelni 
doktorat honorowy, o którym była już mowa wcześniej. Trzeba 
dodać, że głównym dorobkiem profesora Białko, niezależnym 
od pełnionych na Wydziale funkcji, jest jego aktywność nauko- 
wa, wyrażająca się m.in. promotorstwem trzynastu zakończo- 
nych przewodów doktorskich, opieką nad kilkoma habili- 
tacjami oraz autorstwem względnie współautorstwem ponad 
stu publikacji naukowych. 

Dodatkowe światło na autorytet naukowy, jakim cieszą się 
pracownicy naukowi Wydziału, rzuca fakt powoływania sto- 
sunkowo wielu z nich do udziału w Komitetach Naukowych 
PAN, a w szczególności byli lub są członkami Komitetu: 
Elektroniki i Telekomunikacji PAN - profesorowie Michał 
Białko, Krzysztof Grabowski, Andrzej Guziński, Leonard 
Knoch, Józef Sałaciński, Wojciech Sobczak, Marian Zienta|l- 
ski; Komitetu Informatyki PAN - profesor Jerzy Seidler, docent 
Wiesław Porębski; Komitetu Automatyki i Robotyki - profesor 
Michał Białko; Komitetu Metrologii i Aparatury Naukowej 
PAN - profesorowie Antoni Nowakowski, Ludwik Spiralski, 
Romuald Zielonko; Komitetu Biocybernetyki i Inżynierii Bio- 
medycznej PAN - profesor Henryk Wierzba; Komitetu Fizyki 
PAN - profesor Włodzimierz Mościcki; Komitetu Badań Morza 
PAN - profesor Zenon Jagodziński; Komitetu Akustyki PAN - 
profesorowie, wzgl. docenci, Gustaw Budzyński, Andrzej Czy- 
żewski, Zenon Jagodziński, Roman Salamon, Marianna San- 
kiewicz. Łącznie, według niepełnych, być może, informacji 
ankietowych, dwudziestu przedstawicieli Wydziału Elektroni- 
ki zasiadało lub zasiada w ogólnokrajowych autorytatywnych 
gremiach naukowych, miarodajnych odnośnie do problemów 
leżących w gestii Polskiej Akademii Nauk w poszczególnych 
dyscyplinach nauki. 

Dla uzyskania pełniejszego obrazu dorobku Wydziału Ele- 
ktroniki PG należałoby przedstawić tych jego absolwentów, 
którzy Wydział opuścili, jednakże dali w innych uniwersyte- 
tach lub instytutach naukowych dowody zdobycia najwy- 
ższych kwalifikacji samodzielnych pracowników akade- 
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mickich. Przedstawienie kompletnego takiego wykazu wyma- 
gałoby przeprowadzenia badań ankietowych na szeroką skalę. 
Można tu jednak przytoczyć informacje o wiadomych dla 
Wydziału karierach naukowych jego wychowanków w innych 
- ośrodkach akademickich. Przede wszystkim, obok wspomnia- 
nych już naszych absołwentów, którzy objęli stanowiska pro- 
fesorskie w Warszawie, należy wymienić profesora Stanisława 
Sławińskiego. Cieszył się on w Politechnice Warszawskiej 
wielkim autorytetem, najpierw jako kierownik katedry, a jed- 
nocześnie prodziekan, później dziekan, a następnie prorektor 
Uczelni, wreszcie dyrektor Instytutu Telekomunikacji PW, 
zwłaszcza zaś jako zamiłowany, pełen inicjatywy i inwencji 
organizator procesu dydaktycznego. Pełniąc ponadto szereg 
innych odpowiedzialnych funkcji, odegrał istotną rolę 
w ukształtowaniu zrównoważonych warunków funkcjonowa- 
nia trzech przodujących w kraju Wydziałów Elektroniki 
w Politechnikach Warszawskiej, Wrocławskiej i Gdańskiej. 

Ogarniając pamięcią to wszystko, czego Wydział nasz do- 
konał, każdy z jego pracowników, absolwentów czy też studen- 
tów ma niewątpliwy powód do satysfakcji, że w dziele tym 
uczestniczył, więcej, do dumy z osiągnięć tego elektronicznego 
rodu, do którego i sam pragnie się zaliczać. Tych osiągnięć było 
zaś tak wiele, że trudno przywołać poszczególne z nich do 
pamięci, by ocenić ich doniosłość. Z konieczności trzeba ogra- 
niczyć się do dokonań szczególnie istotnych, zapisanych już 
w dotychczasowych publikacjach poświęconych historii Wy- 
działu, lub osiągnięć niedawnych, oczekujących jeszcze na taki 
zapis. 

Wspomnienia nasze w naturalny sposób koncentrują się 
przede wszystkim na Koleżankach i Kolegach odeszłych od nas 
na zawsze. Przecież od żyjących, wydaje się, zawsze jeszcze 
zdążymy uzyskać taką czy inną potrzebną nam informację 
z zasobów ich pamięci. Od nieżyjących nic już uzyskać nie 
zdołamy i może dlatego właśnie dzieleniu się posiadanymi, 
zapisanymi lub zapamiętanymi informacjami o nich, przypisu- 
Jemy podświadomie priorytet. 

Wśród odeszłych z Wydziału na zawsze, pierwsze chronolo- 
gicznie miejsce zajmuje profesor Łukasz Dorosz, o którym była 
już mowa powyżej. Najstarsi elektronicy, którzy słuchali jego 
wykładów ze wszystkich możliwych przedmiotów związanych 
zteletechniką pamiętają jego żywy, wesoły styl przekazywania 
wiadomości, pogodę ducha i przyjazny stosunek do studentów. 

W roku 1980 zmarł nagle, w wieku 49 lat, docent dr Janusz 
Gulczyński, wówczas prodziekan naszego Wydziału, a przed- 
tem wicedyrektor Instytutu Technologii Elektronicznej, poś- 
więcający się bez reszty pracy naukowej i dydaktycznej na 
Wydziale od początku, tj. od ukończenia studiów, uzyskania na 
nim magisterium i podjęcia obowiązków asystenta w r.1956, 
w Katedrze Układów Elektronicznych. 

W wieku lat 79, w styczniu 1985 r., odszedł od nas docent 
Leon Drozdowicz, należący do grona najbardziej zasłużonych 
współtwórców naszego Wydziału. Urodzony na Syberii, w To- 
bolsku, studiował matematykę na Uniwersytecie w Wilnie, 
gdzie po uzyskaniu magisterium filozofii wykładał w Państwo- 
wej Szkole Technicznej. Od r. 1945 wykładał w gdańskim 
Conradinum, a równolegle studiował, uzyskując w r. 1948 
magisterium radiotechniki. Awansował poprzez szczeble asy- 
stenta, st. asystenta, adiunkta, na z-cę profesora, a w r. 1956 
uzyskał stopień docenta. Był zamiłowanym, doświadczonym 
i świetnym dydaktykiem, prowadząc z powodzeniem wykłady 
z trudnych, teoretycznych przedmiotów, takich jak Teoria 
pola, Teoria anten, Technika mikrofalowa itp. Zorganizował 
i kierował Katedrą Techniki Fal Ultrakrótkich. Pełnił przez 


Nrifós o 


- PISMOPG 


dwie kadencje funkcję prodziekana Wydziału. Był wzorem 
nieskazitelnej postawy etycznej, wielkiej skromności, a jedno- 
cześnie ofiarności w pracy dla dobra innych. 

W r. 1988 zmarł w Gdańsku w wieku 78 lat profesor zwy- 
czajny dr inż. Józef Lenkowski, absolwent Politechniki War- 
szawskiej z r. 1936, który od r. 1945 podjął pracę jako asystent 
na Wydziale Elektrycznym PG, gdzie w r. 1950 uzyskał dokto- 
rat. Po kolejnych awansach, pełnił od roku 1953 do 1971 
funkcję kierownika katedry wzgl. zakładu, a równolegle, od 
1958 przez 11 lat - funkcję dziekana Wydziału. Jego rola 
w kształtowaniu stosunków na Wydziale i jego kierownictwo 
były w owym okresie decydujące dla stosunkowo spokojnego 
rozwoju Wydziału. Po burzliwym okresie wielkiej reorganiza- 
cji skorzystał z urlopu z Uczelni i wyjechał jako wykładowca 
na Uniwersytet w Nigerii, gdzie pełnił funkcję dziekana, a na- 
stępnie wykładał na Uniwersytecie w Lusaka, w Zambii. Ostat- 
nie lata spędził jako emeryt w Gdańsku. i 

W roku 1992 zmarł w Gdańsku emerytowany docent Ale- 
ksander Jankowski, którego dzieje pracy w Politechnice Gdań- 
skiej i na naszym Wydziale przebiegały w szczególnych 
okolicznościach. Wybuch wojny w r. 1939 uniemożliwił mu 
dokończenie studiów rozpoczętych w 1932 r. na Wydziale 
Elektrycznym Politechniki Warszawskiej. Po kampanii wrześ- 
niowej i pobycie w niewoli niemieckiej, oraz po zakończeniu 
wojny ukończył studia na Uniwersytecie w Mediolanie i uzy- 
skał tam doktorat. Powrócił do kraju i w 1949 r. podjął pracę 
asystenta na Wydziale Elektrycznym PG. W 1953 r. otrzymał 
nominację na z-cę profesora, a w 1954 - etat docenta. W r. 1960 
organizuje Ośrodek Maszyn Matematycznych PG i zostaje 
kierownikiem tej jednostki, podległej bezpośrednio Rektorowi. 
W r. 1968 zostaje kierownikiem Zakładu Maszyn Matematy- 
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Dni Elektroniki 1979. Zmaganie się "wiedzy z siłą”. Prof. 
A. Guziński - K. Nowicki, sędziowie - Sławek Kozak - 
student, Krzysztof Korbut - adiunkt 
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cznych, a w rok później przechodzi wraz z tym Zakładem na 
Wydział Elektroniki, o czym była już mowa uprzednio. Zakład 
ten wnosi wielki wkład w rozwój techniki komputerowej na 
Wydziale, a także i na innych wydziałach, gdzie prowadzone 
są przezeń zajęcia dydaktyczne z Elektronicznej Techniki Ob- 
liczeniowej. Mimo wielkiego doświadczenia i wspaniałych 
osiągnięć organizacyjnych oraz dydaktycznych, a także opinii 
świetnego wykładowcy, nie awansuje dalej, gdyż władze od- 
mawiają uznania doktoratu uzyskanego we Włoszech, najwi- 
doczniej dlatego, iż został na studia odkomenderowany z II 
Korpusu Armii Polskiej, dowodzonego przez generała Włady- 
sława Andersa. Kierował Zakładem do r. 1978, a w r. 1981 
przeszedł na emeryturę. 

Tworzywem tradycji, tego podstawowego składnika auto- 
rytetu naukowego wyższej uczelni akademickiej jest pamięć - 
pamięć o osiągnięciach przeszłości i o twórcach owych osiąg- 
nięć. Publikacje przyczynkowe na temat historii Uczelni, czy 
tylko jej wybranego wydziału, choćby te wyszczególnione 
w poniższym spisie bibliografii, utrwalają aktualny stan naszej 
pamięci i wzywają do dalszego, ciągłego jej utrwalania. Dziś 
jeszcze możemy sięgnąć do pamięci świadków powstania na- 
szego Wydziału, i nieco dalej, do "prenatalnej" historii jego 
rozwoju, a nawet do przedwojennych korzeni pochodzenia 
wiedzy i umiejętności przyniesionych do Gdańska przez pro- 
fesorów, którzy ten Wydział stworzyli. Jutro może być już zbyt 
późno na utrwalenie pamięci o dokonaniach ludzi, którzy tak 
wiele w dorobek Wydziału i w budowę jego autorytetu włożyli, 
ludzi, którzy nieuchronnie od nas odchodzą. Przed kilku dniami 
liczne grono elektroników, zebrane na cmentarzu Srebrzysko, 
żegnało Profesora Romana Zimmermanna, który po 89 latach 
życia wypełnionego pracowitą działalnością naukową i dyda- 
ktyczną odszedł na wieczny odpoczynek. Wspominaliśmy Je- 
go zasługi dla Wydziału jako organizatora i wieloletniego 
Kierownika Katedry, jako Prodziekana, jako Autora wielu 
książek i podręczników akademickich oraz licznych publikacji 
naukowych, inicjujących nowe metody i przyrządy badawcze 
w technice pomiarów elektronicznych. Nade wszystko, myśle- 
liśmy z wdzięcznością o wniesionej przez Niego w życie 
Wydziału wysokiej kulturze osobistej, na prawdziwie akade- 
mickim poziomie. Przykład Jego postawy pełnej godności, 
taktu i skromności stanowił wzór do naśladowania i dla kształ- 
conej młodzieży, i dla innych nauczycieli akademickich. Pro- 
fesor Zimmermann był wielkim wychowawcą młodszego 
pokolenia, na które wpływał swym osobistym przykładem. 
Oby ten przykład oddziaływał nadal, utrwalony w zbiorowej 
pamięci członków Wydziału Elektroniki. 

Spotkanie na cmentarzu daje niewątpliwie okazję do wspo- 
mnień, do sięgnięcia pamięcią wstecz. Jednak o wiele lepszą 
okazję w tym celu stanowią zjazdy koleżeńskie, organizowane 
zwykle albo przez poszczególne roczniki absolwentów 
w "okrągłe" rocznice ukończenia studiów, albo przez Wydział 
wraz z grupą jego absolwentów - członków Stowarzyszenia 
Absolwentów PG. Zjazdów takich było w przeszłości wiele 
i wniosły swój wkład w postaci utrwalonych pisemnie przy- 
czynków do historii Wydziału. Tytułem przykładu warto wspo- 
mnieć tu dwa ostatnie. Zjazd XL-lecia Wydziału Elektroniki 
zgromadził ponad czterystu absolwentów, w tym wielu przy- 
byłych z różnych miejscowości w kraju i za granicą. Podczas 
dyskusji zjazdowych przypomniano wiele mało znanych fa- 
któw z życia Wydziału, a także postanowiono zacieśnić aktu- 
alne kontakty pomiędzy absolwentami a Wydziałem. Jako 
wynik Zjazdu należy w pewnym sensie traktować także Księgę 
Jubileuszową XL-lecia..., która ukazała się drukiem właśnie 


w dniu otwarcia Zjazdu, wraz z innymi wydawnictwami sze- 
rzącymi wiedzę o przeszłości Wydziału, zwłaszcza "Jednod- 
niówką". Wynik najświeższego w historii Wydziału zjazdu 
absolwentów rocznika 1969-1974, który odbył się w dniach 7- 
9 października 1994, to m.in. starannie opracowany dokument 
informujący o aktualnych adresach lub losach uczestników 
zjazdu. Trzeba, aby przyszli organizatorzy zjazdów pamiętali 
o obowiązku pisemnego dokumentowania tych ważniejszych 
wydarzeń, które w zbiorowej pamięci koleżeńskiej zostały 
odnalezione, tak aby je ocalić przed zapomnieniem i włączyć 
do historii naszej Alma Mater. 

Sposobem na przybliżenie wyobrażenia o osiągnięciach 
Wydziału jest przedstawienie ich w ujęciu statystycznym, które 
niewiele mówi o istocie dokonań, a nawet może takową zacie- 
mnić, tym niemniej pozwala na ułatwione, uproszczone porów- 
nania np. z dorobkiem innych wydziałów uczelni krajowych 
czy zagranicznych. I tak, na najważniejszym polu działalności 
dydaktycznej Wydział wydał już 6403 dyplomy ukończenia 
studiów magisterskich względnie inżynierskich; przed Radą 
Wydziału zostało przeprowadzonych 36 przewodów habilita- 
cyjnych oraz 237 przewodów na stopień doktora nauk techni- 
cznych, nie wliczając w to, oczywiście, przewodów honoris 
causa. Pracownicy Wydziału byli autorami, względnie współ- 
autorami 8507 publikacji naukowych. Aktualny stan osobowy 
Wydziału, tj. na rok akademicki 1994/95, wynosi: 28 profeso- 
rów, z czego 13 - tytularnych i 15 - uczelnianych, 7 docentów 
- w tym 1 habilitowany, 98 adiunktów, 56 asystentów, 8 star- 
szych wykładowców i 4 wykładowców. Skład tych 201 pra- 
cowników naukowo-dydaktycznych uzupełniają: 88 pracow- 
ników inżynieryjno-technicznych, 26 - administracyjnych, 
oraz 28 - obsługi. Razem, stan osobowy Wydziału wynosi 343 
osoby. Tymczasem liczba studentów kształconych na Wydziale 
wzrosła w stosunku do lat poprzednich i wynosi okrągło dwa 
tysiące. Jeżeli ten znaczny wzrost stosunku liczby studentów 
do liczebności kadry nauczającej nie ma się wkrótce odbić na 
poziomie umiejętności przyszłych absolwentów, to jedynym 
środkiem zaradczym wydaje się praktyka stosowana szeroko 
na uniwersytetach zachodnich, gdzie bardziej uzdolnieni stu- 
denci wyższych lat studiów pełnią ochotniczo i nieodpłatnie 
funkcje asystentów w katedrach i zakładach. 

W powyższym tekście nie przedstawiono szczegółowego 
opisu aktualnego stanu organizacji Wydziału, ale wydaje się, 
że byłoby to niecelowe, ponieważ informacje takie są łatwo 
dostępne i na razie dobrze znane większości Czytelników. 
Jednak winniśmy zdawać sobie sprawę, że to co znane i oczy- 
wiste dziś, jutro może pójść w zapomnienie, i że budowanie 
dobrej tradycji Wydziału i zapisywanie jego historii powinno 
być procesem ciągłym, który odbywa się nieprzerwanie. Dla 
uświadomienia sobie tego faktu niezbędne jest spojrzenie 
wstecz, ku przeszłości. Przeszłość Wydziału i jego teraźniej- 
szość splatają się bowiem w nierozłączną całość, zbudowaną 
przez odeszłych już, dobrze zasłużonych poprzedników, oraz 
przez obecnych pracowników i studentów, dobrze zasługują- 
cych się codziennym swym działaniem Wydziałowi Elektroni- 
ki, a w konsekwencji - całej Politechnice Gdańskiej. Zasługują 
na pamięć teraz i w przyszłości: i ci dobrze zasłużeni w prze- 
szłości - bene meriti - i ci dobrze zasługujący się obecnie - bene 
merenteS. 


Marianna Sankiewicz 
Wydział Elektroniki 
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29.01.52-07.07.52 


prof. mgr inż Ł. Dorosz 


01.02.52-31.08.52 


z-prof.mgr inż. R. Zimmermann 
|(z-ca organizatora Wydziału) 


01.09.52-31.08.55 


| 


EET Wydziału) 


z-prof. mgr inż W. Szukszta 


01.09.52-30.09.54 


01.10.54-01.02.55 


z-prof.mgr inż.R. Zimmermann 
(z-ca organizatora Wydziału) 
z-prof.mgr inż. L. Drozdowicz 


01.02.55-31.08.55__ |z-prof.mgr inż. L. Knoch 


01.09.55-31.08.58 


z-prof.mgr inż.T. Karolczak 


01.10.55-30.09.58 
01.02.55-30.09.56 
01.10.56-30.08.58 
01.10.57-30.08.58 


z-prof.mgr inż.J. Mikulski 
z-prof.mgr inż.L. Knoch 
z-prof.mgr inż. W. Winogradow 
z-prof.mgr inż.Z. Jagodziński 


01.09.58-31.08.64 


prof. dr inż.J. Lenkowski 


01.10.58-30.09.62 
01.09.60-30.09.63 
01.09.58-30.09.60 
01.09.60-31.08.62 
01.10.62-31.08.64 
01.09.63-31.08.64 


z-prof. mgr inż.J. Mikulski 

doc. mgr inż.L. Drozdowicz 
z-prof. mgr inż. W. Winogradow 
doc. mgr inż. R. Zimmermann 
wykł.mgr inż. M. Sankiewicz 
doc.dr hab.inż. W. Szukszta 


01.09.64-31.08.66 


prof. dr inz J. Seidler 


01.09.64-31.08.66 
01.09.64-31.08.66 
01.09.64-31.08.66 


doc.dr hab.inż. W. Szukszta 
doc. mgr inż.R. Zimmermann 
st.wykł.mgr inż.M. Sankiewicz 


01.09.66-31.08.67 


prof. dr inż. J. Sałaciński 


01.09.66-31.08.67 
01.09.66-01.12.68 
01.09.66-31.08.67 


prof. dr inż.L. Knoch 
prof. dr inż.Z. Jagodziński 
st.wykł.mgr inż.M. Sankiewicz 


01.09.67-31.08.68 


doc. dr hab.inż W. Szukszta 


01.09.67-01.12.68 


prof. dr inż.Z. Jagodziński 


01.09.67-01.12.68 _ |prof. dr inż. L. Knoch 


01.09.68-31.08.71 


prof. dr hab.inż. K. Grabowski 


JVL.UZ 
15.05.70-31.08.71 


01.09.69-31.08.71 
01.09.68-31.08.71 
01.09.68-31.08.69 
01.09.69-31.08.71 


st.wykł.mgr inż.J. Mikulski 
doc. dr inż.Z. Boguś 

doc.dr hab. inż.M. Białko 
doc.dr hab. inż.H. Wierzba 
doc dr inż.M. Sankiewicz 


01.09.71-31.05.72 


prof. dr inż J. Sałaciński 


01.09.71-31.08.72 
01.09.71-31.08.72 


doc.dr inż.Z. Boguś 
doc. dr inż. M. Sankiewicz 
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Publiczne sieci radiokomunikacji komórkowej 


1.Podstawowe koncepcje 


ednym z głównych wyznaczników cywilizacji technicznej 
współczesnego świata stały się w latach 90. sieci komórkowe 
radiokomunikacji ruchomej, z których na masową skalę korzy- 
sta coraz więcej użytkowników wyposażonych w przenośne 
lub przewoźne radiotelefony. Dążenie do budowy publicznych 
sieci, umożliwiających swoim użytkownikom szybki i łatwy 
dostęp do kanałów radiowych w celu przesyłania informacji 
(rozmów, danych) do/od osób będących w ruchu, istniało już 
od dłuższego czasu. Jednakże poziom rozwoju telekomunika- 
cji, informatyki i elektroniki osiągnięty pod koniec lat 70. 
stworzył dopiero szansę budowy takich sieci. Był on związany 
z pojawieniem się mikroprocesorów i układów elektronicznych 
o dużej skali integracji, które mogły szybko realizować różne, 
złożone funkcje niezbędne w pracy tego rodzaju sieci, i odzna- 
czały się wysoką niezawodnością i relatywnie niskimi cenami. 
Okolicznością sprzyjającą była też upowszechniająca się auto- 
matyzacja połączeń telefonicznych. 

Dla zaspokojenia przewidywanego, masowego użytkowa- 
nia nowego rodzaju sieci potrzebne było jeszcze rozwiązanie 
problemu wykorzystania pasma częstotliwości, w którym każ- 
da sieć mogłaby funkcjonować przy ogromnej liczbie użytkow- 
ników, sięgającej nawet setek milionów. Należy tu bowiem 
wspomnieć, że pasmo częstotliwości jest cennym zasobem 
iw poszczególnych krajach istnieją instytucje państwowe 
(w Polsce jest to Państwowa Agencja Radiokomunikacyjna), 
które czuwają nad jego właściwym wykorzystaniem oraz 
udzielają koncesji na przydział określonego pasma na różne 
cele publiczne i niepubliczne (radiofonia, telewizja, łączność 
dla celów wojskowych, policyjnych, służby zdrowia itd.). 

Oczywiście istniały już od dawna niepubliczne sieci radio- 
komunikacji ruchomej, które - zracji wąskiego grona użytkow- 
ników - wymagały niewielkiej liczby kanałów radiowych. 
(Przez kanał radiowy należy tu rozumieć kanał rozmówny, 
który obejmuje pasmo częstotliwości niezbędne do przesyłania 
sygnałów mowy - w analogowych sieciach radiokomunikacji 
ruchomej pasmo to wynosi 20 - 30 kHz dla jednego kierunku 
transmisji, tzn. potrzebne jest dwukrotnie większe pasmo do 
przesyłania rozmowy). Można je było łatwo wydzielić z ogra- 
niczonego pasma przydzielonego w ramach określonej konce- 
sji. 

W publicznych sieciach radiokomunikacji ruchomej, z uwa- 
gi na ich masowe użytkowanie, takie rozwiązanie było niemoż- 
liwe. 

Koncepcję rozwiązania omawianego problemu opracowała 
amerykańska firma Bell, a jego realizacja została dokonana 
w 1978 r. w pierwszej na świecie publicznej sieci radiokomu- 
nikacji ruchomej pn. AMPS, która powstała w USA. Według 
tej koncepcji, fundamentalnej dla nowego rodzaju sieci, całko- 
wity obszar geograficzny objęty działaniem sieci zostaje po- 
dzielony na regularne podobszary zwane komórkami (jako 
wzorce komórek wybrane zostały sześciokąty foremne, gdyż 
można nimi pokryć określony obszar bez wzajemnego nakła- 
dania się, a ponadto sześciokąty foremne stosunkowo dobrze 
aproksymują kołowy zasięg propagacji fal; przede wszystkim 
jednak sześciokąty foremne nadają się doskonale do systematy- 
zacji projektowania topologii sieci, w tym m. in. do podziału 
na mniejsze sześciokąty, co jest istotne przy rozbudowie każdej 
funkcjonującej już sieci), które przylegając do siebie wypełnia- 


ją go całkowicie. W każdej komórce wykorzystywana jest 
jedna zkilku grup kanałów radiowych (liczebność każdej grupy 
kanałów wynika z pasma częstotliwości przydzielonego dla 
całej sieci w ramach określonej koncesji i podzielonego przez 
liczbę grup; obecnie spotykamy najczęściej w praktyce 7 grup, 
co wynika z rozważań geometrycznych) , przy czym oczywiś- 
cie w komórkach bezpośrednio ze sobą sąsiadujących muszą 
być użytkowane różne grupy kanałów, natomiast w komórkach 
dostatecznie od siebie odległych (przez dostateczną odległość 
należy rozumieć taką odległość, przy której wzajemne zakłó- 
cenia użytkowników korzystających z tej samej grupy kanałów 
są pomijalne.) są użytkowane te same grupy kanałów (patrz 


rys.1). 


Rys. 1. Przykład wielokrotnego użytkowania 7 grup kanałów 


W ten sposób problem bardzo ograniczonej dotychczas po- 
jemności sieci został rozwiązany. 

Drugim ważnym problemem było zapewnienie ciągłości 
połączenia użytkownikowi sieci będącemu w ruchu. Chodziło 
bowiem o to, by w czasie trwania połączenia nie następowało 
jego zrywanie, gdy np. użytkownik korzystający z radiotelefo- 
nu przewoźnego przekraczał swoim pojazdem granicę komór- 
ki, a więc również granicę zasięgu dotychczas obsługującej go 
stacji nadawczo-odbiorczej i wjeżdżał do komórki, w której 
funkcjonuje inna grupa kanałów radiowych, obsługiwana przez 
inną stację nadawczo-odbiorczą. Ten problem został również 
rozwiązany z wystarczającą na ogół jakością i funkcję tę reali- 
zuje obecnie automatycznie każda sieć komórkowa, a czas 
przełączania kanału radiowego nie przekracza 2 sek. w sieciach 
analogowych i 0,5 sek. w sieciach cyfrowych. Rys.2 ilustruje 
podstawowe funkcje sieci komórkowej i jej współpracę z pub- 
liczną siecią telefoniczną. 

Jak widzimy, w każdej komórce funkcjonuje odrębna stacja 
nadawczo-odbiorcza zwana stacją bazową, która obsługuje 
wszystkich użytkowników znajdujących się na obszarze danej 
komórki. Transmisję rozmów i danych do/od innych użytkow- 
ników realizuje każda stacja bazowa przy współpracy z regio- 
nalną radiokomunikacyjną centralą telefoniczną (RTC) 
i publiczną siecią telefoniczną. 


2.Rodzaje, funkcje i właściwości sieci 
komórkowych 
Jak już o tym wspomniano, wyróżnia się ogólnie analogowe 
i cyfrowe sieci radiokomunikacji komórkowej. Te pierwsze 


zaczęły powstawać głównie w latach 80. i przeznaczone były 
niemal wyłącznie do transmisji rozmów. Analogowe sieci ko- 


mórkowe charakteryzują się analogową formą transmisji syg- 
nałów mowy, z reguły z wykorzystaniem modulacji częstotli- 
wości, jednakże sterowanie pracą tych sieci, niezbędne 
w czasie zestawiania pożądanego przez użytkownika połącze- 
nia oraz rozłączenia po zakończeniu rozmowy, jak też przełą- 
czania kanału przy przekraczaniu granic komórki, jest cyfrowe. 

Najbardziej znane analogowe sieci radiokomunikacji ko- 
mórkowej pracują w pasmach 450 MHz (sieć NMT450, która 
funkcjonuje głównie w krajach skandynawskich i od niedawna 
na niewielkich obszarach m.in. w Polsce, oraz sieć C-Netz 
w Niemczech) i 800 MHz / 900 MHz (sieci: AMPS, TACS 
w Anglii, NTT w Japonii oraz NMT900 w krajach skandyna- 
wskich). Przydzielony zakres częstotliwości dla pracy poszcze- 
gólnych sieci waha się od 10 MHz do 60 MHz, co przy znanej 
szerokości pasma kanału rozmównego oznacza, że w sieciach 
tych wydzielonych zostało od kilkuset do około 1500 kanałów 
rozmównych. 

Cechą charakterystyczną analogowych sieci komórkowych 
jest silna centralizacja funkcji sterujących, realizowanych nie- 
mal wyłącznie przez RCT. Należy do nich obsługa żądania 
dostępu końcówki ruchomej do zasobów sieci wraz z zapobie- 
ganiem kolizjom dostępu, nadzór nad jej pracą i automatyczne 
przełączanie kanału rozmównego w razie potrzeby, wywoły- 
wanie określonej końcówki oraz funkcje rozłączające. Do pod- 
stawowych funkcji końcówki ruchomej należy zdolność 
automatycznego przestrajania się na dowolny kanał rozmówny, 
przy czym przestrajanie to odbywa się na rozkaz wysyłany 
przez RCT. 

Pod koniec lat 80. okazało się, że analogowe sieci komór- 
kowe osiągają już w niektórych rejonach różnych krajów górne 
granice swoich możliwości obsługi rosnącego natężenia ruchu 
radiotelefonicznego. Mówiąc inaczej, potencjalna pojemność 
analogowych sieci komórkowych została już w niektórych 
rejonach wyczerpana. Chodziło tu zwłaszcza o rejony wielko- 
miejskie i obszary przylegające do odcinków autostrad o du- 
żym natężeniu ruchu kołowego. 

Ponadto użytkownicy coraz natarczywiej żądali realizacji 
możliwie szerokiej gamy usług transmisji danych, których 
istniejące sieci komórkowe z powodu analogowej formy trans- 
misji informacji nie mogły zapewnić. Z tego względu pod 
koniec lat 80. kraje Unii Europejskiej podjęły wspólne wysiłki 
nad projektem paneuropejskiej cyfrowej sieci radiokomunika- 
cji komórkowej, której nadano nazwę sieci GSM. Niemal 
równocześnie do prac nad siecią GSM podjęte zostały w USA 
i Japonii prace nad własnymi cyfrowymi sieciami komórkowy- 
mi. 

Pierwszą cyfrową siecią komórkową w świecie, która zaczę- 
ła funkcjonować, była GSM, a stało się to pod koniec 1991 r. 

Cyfrowe sieci radiokomunikacji komórkowej stanowią no- 
wą klasę sieci komórkowych nie tylko ze względu na całkowi- 
cie cyfrową transmisję oraz sterowanie ich pracą, ale również 
z tego względu, że ich projekty oparte są na powszechnie 
uzgodnionych standardach usług telekomunikacyjnych oraz 
reguł sterowania transmisją zwanych protokołami komunika- 
cyjnymi. Dlatego sieci te zwane są często sieciami komórko- 
wymi 2. generacji, w odróżnieniu od analogowych sieci 
radiokomunikacji komórkowej zwanych sieciami 1. generacji. 

Ponieważ sieć GSM jest przypuszczalnie tą siecią, którą 
będziemy budować w naszym kraju po ogłoszeniu przez Polskę 
międzynarodowego przetargu i przy wsparciu finansowym 
przez banki zagraniczne, warto jej poświęcić nieco uwagi. Otóż 
sieć GSM funkcjonuje w pasmie 890 + 915 MHz dla nadajnika 
ruchomej końcówki i w pasmie 935 + 960 MHz dla nadajnika 
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Rys. 2. Ilustracja połączeń możliwych do realizacji w sieci 
komórkowej i jej współpraca z siecią telefoniczną 


stacji bazowej. W pasmach tych wydzielone zostały ogółem 
992 kanały radiowe, z których kanały rozmówne stanowią 
około 85 %, a resztę stanowią kanały służące do sterowania 
transmisją. 

Maksymalny promień komórki dla tej sieci ustalono na 
35 km, jednakże na obszarach o spodziewanym dużym natęże- 
niu ruchu radiotelefonicznego możliwe są minikomórki o pro- 
mieniu 0,5 km. Oczekuje się, że liczba użytkowników tej sieci 
w Europie zachodniej osiągnie 15 mln na przełomie bieżącej 
dekady. Na rys.3 pokazana jest uproszczona architektura sieci 
GSM. 

RCT w tej sieci współpracuje z trzema bazami danych BD;, 
BD?2 oraz BD3 zawierającymi informacje odpowiednio o abo- 
nentach macierzystych i wędrownych każdej komórki, tzn. 
zarejestrowanych na stałe w każdej komórce i obecnych w niej 
przejściowo, oraz informacje identyfikujące sprzęt końcówko- 
wy. Każda stacja bazowa posiada swój własny sterownik, 
którego zadaniem jest sterowanie transmisją. Sterownik reali- 
zuje większość funkcji protokolarnych, a więc widzimy tu 
decentralizację sterowania w porównaniu z sieciami 1. genera- 
cji. 

Ważnym blokiem funkcjonalnym jest moduł identyfikatora 
abonenta (MIA), który zawiera wszystkie informacje niezbęd- 
ne do jednoznacznej identyfikacji abonenta żądającego dostępu 
do zasobów sieci. Spełnia on kilka funkcji, które odnoszą się 
do uwierzytelniania tożsamości abonenta przy współpracy 
z Centrum Uwierzytelniającym oraz do realizacji kryptografi- 
cznej ochrony przesyłanych sygnałów mowy i danych. Fizy- 
cznie MIA jest tzw. kartą inteligentną zawierającą mikro- 
procesor i mającą wymiary zbliżone do typowej karty kredy- 
towej. Abonent sieci niekoniecznie musi więc zabierać końcó- 
wkę ze sobą, gdy udaje się w podróż. Wystarczy zabrać MIA, 
pod warunkiem jednakże, że po drodze lub w miejscu docelo- 
wym będzie mógł skorzystać z autoryzowanej końcówki sieci. 
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Rys. 3. Uproszczona architektura sieci GSM. Oznaczenia 
SSB - sterownik stacji bazowej; SN/O - stacja 
nadawczo-odbiorcza; MIA - moduł identyfikacyjny abonenta 


W sieci GSM dostępne są 4 grupy usług: transmisja sygna- 
łów mowy, transmisja danych, transmisja krótkich wiadomości 
i usługi specjalne. Transmisja danych obejmuje telefax, teletex 
i videotex, a dalsze usługi danych są obecnie wdrażane. Usługi 
krótkich wiadomości służą do wywoływania abonenta w nagłej 
potrzebie (np. wzywania lekarza do szpitala) lub przekazywa- 
nia komunikatów o szczególnych sytuacjach, jakie wystąpiły 
w czasie nawiązywania połączenia bądź jego trwania. Usługi 
specjalne obejmują m.in. szyfrację i deszyfrację. 

Warto na zakończenie wspomnieć , że cyfrowa sieć radio- 
komunikacji komórkowej jest systemem o wielkim stopniu 
złożoności i realizacja jego funkcji zależy od pomyślnego 
rozwiązania wielu trudnych zadań, począwszy od opracowania 
oszczędnej widmowo cyfryzacji sygnałów mowy, poprzez od- 
porną na złamanie szyfrację, oszczędną widmowo modulację 
cyfrową, kodowanie w celu przeciwdziałania zakłóceniom 
w kanale i zanikom sygnału, adaptacyjny odbiór sygnałów, 
zaawansowaną technikę antenową, zwłaszcza do odbioru 
zbiorczego, opracowanie i realizację protokołów komunikacyj- 
nych oraz opracowanie efektywnego projektowania topologii 
sieci. 

W pracach tych uczestniczy też od dłuższego czasu zespół 
pracowników Katedry Systemów i Urządzeń Radiokomunika- 
cyjnych PG przy współpracy z Uniwersytetami w Aalborgu 
w Danii i w Lund w Szwecji. 


3.Perspektywy rozwoju sieci komórkowych 


Okazuję się, że omawiane dotychczas sieci radiokomunika- 
cji komórkowej nie spełniają swoich funkcji wewnątrz obie- 


któw publicznych i przemysłowych oraz domów mieszkal- 
nych, jak też na bezpośrednio do nich przylegającym terenie. 
Przyczyną tego są trudne warunki propagacji fal w takich 
obiektach. Było to powodem pojawienia się systemów tzw. 
telefonii bezprzewodowej, które z czasem przekształciły się 
w systemy umożliwiające realizację sieci mikrokomórkowych, 
instalowanych w budynkach biurowych i przemysłowych, cen- 
trach handlowych, dworcach kolejowych i lotniczych oraz 
osiedlach mieszkaniowych. Promień takich mikrokomórek nie 
przekracza 300 m. Przykładem jest tu system DECT opraco- 
wany przez Unię Europejską w 1991 r., którego urządzenia dla 
wspomnianych wyżej potrzeb są już instalowane w wielu 
różnych krajach. 

Niezależnie od nieustannego postępu w budowie cyfrowych 
sieci komórkowych 2. generacji, kres ich możliwości obsługi 
jest już nader wyraźnie widoczny. Chodzi tu o maksymalną 
pojemność, jaką te sieci mogą zapewnić, a więc maksymalne 
natężenie ruchu radiotelefonicznego generowanego przez użyt- 
kowników na jednostkę powierzchni, które te sieci mogą ob- 
służyć. Przewiduje się, że już pod koniec tej dekady powstaną 
problemy w zapewnieniu obsługi ruchu radiotelefonicznego 
wszystkim potencjalnym użytkownikom zwłaszcza w wielkich 
budynkach biurowych, ośrodkach badawczych, centrach han- 


-dlowych, na stadionach itp.. 


Z tego powodu już od kilku lat prowadzone są prace nad 
nową generacją cyfrowych sieci komórkowych. Uwaga jest tu 
zwrócona na technikę tzw. rozpraszania widma sygnałów, która 
umożliwia wielokrotne zwiększenie pojemności sieci komór- 
kowych w stosunku do osiągalnej obecnie. W pracach tych 
bierze również zsukcesem udział zespół pracowników Katedry 
Systemów i Urządzeń Radiokomunikacyjnych PG. Technika 
łączności radiowej związana z rozpraszaniem widma sygnałów 
nadaje się też do budowy lokalnych radiowych sieci kompute- 
rowych, umożliwiających szybką transmisję danych. 

Należy się spodziewać, że w miarę upływu czasu sieci 
komórkowe różnych rodzajów będą stopniowo przekształcały 
się w uniwersalną sieć radiokomunikacji osobistej. Dziesiątki 
milionów użytkowników będą mogły użytkować lekkie i tanie 
końcówki przenośne, umożliwiające dostęp do zintegrowa- 
nych zasobów nowoczesnej publicznej sieci telekomunikacyj- 
nej i komputerowej. 


Dominik Rutkowski 
Wydział Elektroniki 


Czy komputerowe Systemy Ekspertowe 
mogą zastąpić ekspertów-ludzi? 


O powicdź może brzmieć: "tak i nie" lub "nie i tak". 
Najpierw sprecyzujmy co rozumiemy przez określenia: 
człowiek-ekspert i system ekspertowy. Potocznie mówiąc, eks- 
pert jest to facet, który dużo wie i "ma nosa". Bardziej ściśle 
eksperta można określić jako człowieka, który nabył dogłębną 
wiedzę teoretyczną o danej dziedzinie poprzez naukę, wiedzę 
praktyczną - poprzez długoletnią pracę praktyczną (zastosowa- 
niową) w danym wąskim wycinku wiedzy, jest obdarzony 
intuicją i ma dar stosowania tzw. skrótów myślowych i innych 
"tricków" pozwalających na "przeskoki" w czasie rozumowa- 


nia i wybór najkrótszych dróg dojścia do celu, przy rozwiązy- 
waniu danego problemu. Mówimy wówczas, że ekspert posia- 
da dogłębną wiedzę heurystyczną. Wymienione cechy 
związane są z pojęciem inteligencji człowieka. Natomiast sy- 
stem ekspertowy jest złożonym (rozbudowanym) programem 
komputerowym, w którym jest umiejętnie zakodowana wiedza 
heurystyczna eksperta. Program taki składa się na ogół z kilku 
odrębnych, lecz powiązanych ze sobą bloków programowych 
(stąd określenie "system"), z których wydzielić można jako 
najważniejsze: interfejs (znany też jako "międzymordzie") 


użytkownika systemu, bazę wiedzy (tu jest zakodowana wie- 
dza eksperta), i tzw. "maszyny wnioskującej", która wykorzy- 
stuje zakodowaną wiedzę i pozwala na dochodzenie do 
rozwiązania (celu) postawionego problemu. Systemy eksper- 
towe mogą być wyposażone w tzw. blok wyjaśniania, który 
daje odpowiedź, w jaki sposób dochodzi się do celu. 

Na marginesie warto wspomnieć, że w Polsce niektórzy 
używają nazwy "systemy eksperckie". W tym miejscu nasuwa 
się spostrzeżenie, że opierając się na tym należałoby mówić: 
"stadion sporcki" (nie: sportowy), lub "fortepian koncercki" 
(nie: koncertowy) itp. 

Teraz pytanie: w jakich dziedzinach stosuje się, czy też 
warto stosować systemy ekspertowe? 

Odpowiedź jest stosunkowo prosta: w tych dziedzinach, 
które są słabo sformalizowane, tzn. do których trudno jest 
przypisać teorie oparte na matematyce, lub inaczej, do których 
trudno jest zastosować ścisłe algorytmy działania. Przykładami 
mogą być: medycyna, geologia, rolnictwo, prawo, zarządzanie, 
astronautyka, robotyka, chemia, architektura itp. Natomiast 
w rozwiązywaniu problemów, dla których istnieją algorytmy 
numeryczne, stosowanie systemów ekspertowych nie jest ce- 
lowe, gdyż programy algorytmiczne są na ogół znacznie szyb- 
sze i doprowadzają do optymalnego rozwiązania (systemy 
ekspertowe prowadzą najczęściej do rozwiązań niekoniecznie 
optymalnych, lecz akceptowalnych przez użytkownika syste- 
mu). Jednym z pierwszych nowoczesnych i udanych systemów 
ekspertowych jest system MYCIN, opracowany w USA w roku 
1974 (nazwa pochodzi od końcówki nazw antybiotyków, np. 
streptomycin - streptomycyna), służący jako "doradca" dla 
lekarzy z zakresu diagnostyki i terapii bakteryjnych chorób 
krwi. Określenie "doradca" wskazuje na to, że system sugeruje, 
jaki to jest rodzaj choroby, i przedstawia propozycję jej lecze- 
nia; natomiast lekarz może to uznać za słuszne, lub nie. W MY- 
CYN'ie zakodowana jest wiedza konsylium lekarskiego z tego 
zakresu. 

Również w naukach technicznych o silnym sformalizowa- 
niu, jak np. elektronika, informatyka, mechanika, budownic- 
two itp., gdzie istnieje mnóstwo różnego rodzaju algorytmów 
rozwiązywania problemów, zastosowanie systemów eksperto- 
wych ma sens w obrębie tzw. konstruowania, co obejmuje: 
projektowanie, syntezę, konfigurowanie itp., bowiem kon- 
struowanie, a w tym np. projektowanie, jest raczej sztuką 
i trudno jest tu mówić o konkretnych algorytmach; można 
jedynie podać jakieś ogólne wytyczne, a konkretnych rozwią- 
zań może być wiele, np. tańsze, droższe, ogólniejsze, bardziej 
szczegółowe itp. 


Jak wspomniano, wiedza w systemie ekspertowym pocho- 
dzi od eksperta lub zespołu ekspertów (jest tzw. wiedza pry- 
watna), a ponadto może być pozyskiwana z książek, katalogów, 
informacji fabrycznych itp. (jako tzw. wiedza publiczna). Wie- 
dza ta musi być umiejętnie zakodowana w systemie eksperto- 
wym przez odpowiedniego specjalistę nazywanego 
"inżynierem wiedzy". Inżynier wiedzy stanowi ogniwo pośred- 
nie między źródłami wiedzy a systemem ekspertowym. Powi- 
nien to być informatyk lub odpowiednio przyuczony 
programista, który nie tylko potrafi umiejętnie programować, 
ale także powinien posiadać umiejętności reporterskie i wiedzę 
ogólną z danej dziedziny, aby w odpowiedni i umiejętny sposób 
prowadzić dialog z ekspertami i wydobywać od nich najistot- 
niejsze fakty i reguły dotyczące rozwiązywania odpowiednich 
problemów. Zatem, system ekspertowy będzie tym lepszy, im 
lepsze jest grono ekspertów i im lepszy jest inżynier lub zespół 
inżynierów wiedzy tworzących program będący systemem 
ekspertowym. Wynika stąd kardynalny wniosek: system eks- 
pertowy nie może być lepszy od grona osób tworzących go! 

Warto wspomnieć, że system ekspertowy może być utwo- 
rzony przy użyciu dowolnego języka programowania, jak np. 
Basic, Algol, Fortran, Pascal, C, C++, i in. Jednakże tworzenie 
systemu ekspertowego od podstaw w tych językach jest bardzo 
czasochłonne, a więc i drogie. Dlatego też wyspecjalizowane 
zespoły naukowe i firmy softwerowe tworzą i sprzedają spe- 
cjalne języki programowania, np. LISP (LISp Processing) 
i PROLOG (PROgrammation LOGique) oraz OPS5 (Oficial 
Production System), CLIPS (C Language Intergrated Produc- 
tion System) i inne, zawierające w sobie "maszynę wnioskują- 
cą", a także specjalizowane narzędzia programowe do 
tworzenia systemów ekspertowych, zawierające w sobie poza 
maszyną wnioskującą również: interfejs użytkownika, blok 
pozyskiwania wiedzy (ułatwiający wprowadzenie wiedzy do 
bazy wiedzy), blok wyjaśniania itp. Takie narzędzia programo- 
we nazywane "systemami szkieletowymi" lub "muszelkowy- 
mi" (ekspert system shell) znacznie ułatwiają i przyspieszają 
tworzenie systemów ekspertowych. System szkieletowy moż- 
na traktować jako system ekspertowy z pustą bazą wiedzy. 
Zatem zapełnienie bazy wiedzy z danej wąskiej dziedziny 
zamienia narzędzie jakim, jest system szkieletowy, w konkret- 
ny system ekspertowy. 

Poza omawianymi systemami ekspertowymi pojawiają się 
ostatnio bardziej rozbudowane, nazywane "hybrydowymi sy- 


Czy ekespert z komputerem jest mądrzejszy od uczonego? 


stemami ekspertowymi" (hybrid expert system). Są one połą- 
czeniem omówionych systemów ekspertowych z systemami 
"sztucznych sieci neuronowych". Opis działania sztucznych 
sieci neuronowych powinien być chyba jeszcze dłuższy od 
powyższego opisu. W skrócie można tu jedynie zaznaczyć, że 
są to systemy softwer'owe, a częściej hardwer'owe, naśladujące 
po części działanie systemów nerwowych organizmów ży- 
wych. Ich kapitalną zaletą jest niemalże błyskawiczność dzia- 
łania (przy wykonaniu hardwer'owym), gdyż informacje 
wprowadzane do wielu wejść są przetwarzane równolegle (nie 
szeregowo, jak w typowych komputerach). Znajdują one szcze- 
gólne zastosowania w klasyfikacji i selekcji (danych, obiektów, 
wiedzy), rozpoznawania obrazów, rozpoznawania mowy itp. 
Działanie systemu hybrydowego można więc przedstawić na 
przykład jako: wstępną klasyfikację przez system sieci neuro- 
nowej, wnioskowanie przez maszynę wnioskującą i końcową 
selekcję przez system sieci neuronowej, lub w podobny sposób. 

Ogólnie, dobrze działające systemy ekspertowe zaliczane są 
do tzw. "programów inteligentnych" i są częścią dziedziny 
nazywanej "Sztuczną inteligencją". 

Aby psychologowie i inni specjaliści zajmujący się inteli- 
gencją ludzką (w odróżnieniu od innych; np. Aldous Huxley 
w swojej powieści "Kontrapunkt" wyróżnia nieco sarkastycz- 
nie: inteligencję ludzką, zwierzęcą i ... wojskową) nie czuli się 
oburzeni, należy zaznaczyć, że termin "sztuczna inteligencja" 
dotycząca komputerów i ich oprogramowania jest określeniem 
umownym - hasłowym, i został wprowadzony przez dr. Johna 
McCarthy'ego ze Stanford University, USA, w r. 1956 przy 
okazji organizowania pierwszej konferencji dotyczącej kom- 
puterowej symulacji procesów umysłowych uznawanych za 
inteligentne. Lata 50. - a więc okres dla rozwoju komputerów 
niemalże archaiczny. (Na marginesie można wspomnieć, że 
w tym okresie w krajach realnego socjalizmu, a szczególnie 
w kraju "wiodącym", prace nad komputerami były zakazane, 
gdyż "wielki językoznawca" Josif Wissarionowicz uznał był 
komputery za szkodliwy wymysł kosmopolitycznego imperia- 
lizmu). 

Po tych rozważaniach wprowadzających można przejść do 
odpowiedzi na pytanie zawarte w tytule. Częściowa 
odpowiedź, "tak i nie", podana na wstępie może być udoku- 
mentowana przykładami - programami prowadzenia gry w sza- 
chy oraz zastosowaniami systemu MYCIN. Wprawdzie 
programy gry w szachy nie są nazywane systemami eksperto- 
wymi, lecz zaliczane są do tzw. programów inteligentnych, 
gdyż ogólnie, rozgrywanie gier jest częścią problematyki sztu- 
cznej inteligencji. Otóż, postęp w tworzeniu programów gry 
w szachy jest tak ogromny, że już w 1989 roku komputery 
przegrywały jedynie z arcymistrzami. A więc odpowiedź jest: 
TAK. Jednakże, jak podała Telewizja Polska (słuchałem tego 
osobiście), w październiku 1989 r. do pojedynku z komputerem 
stanął sam arcymistrz świata Kasparow i wygrał, ale dopiero 
po około 40 ruchach - więc odpowiedź jest: NIE. Gdyby jednak 
sam Kasparow był zaangażowany jako "źródło wiedzy", to być 
może czasem by wygrywał lub przegrywał z "własnym" pro- 
gramem komputerowym. 

Teraz o właściwym systemie ekspertowym MYCIN. Przy 
testowaniu tego systemu w końcu lat 70. wykonano wiele 
sprawdzianów. Między innymi dane o chorobie krwi przeka- 
zywano do systemu MYCIN i przesyłano do konsylium lekar- 
skiego w innym ośrodku medycznym. Oceny obu wyników 
dokonywała specjalna komisja uznanych ekspertów medycz- 
nych. Wynik był częściowo zdumiewający; w około 70% przy- 
padków wyniki systemu MYCIN były trafniejsze; nie mówiąc 


o tym, że były osiągalne znacznie szybciej (zaleta szybkości 
działania komputerów). Zatem znowu odpowiedź jest: TAK, 
ale nie zawsze! 

Odpowiedź na TAK dotyczy również działania systemów 
ekspertowych tzw. "czasu rzeczywistego" stosowanych w au- 
tomatyce, technice rakietowej, lotniczej, kontroli reaktorów 
atomowych itp., gdzie należy przeanalizować dane z tysięcy 
nieraz różnego rodzaju czujników i podjąć decyzję w ciągu 
ułamka sekundy, czy milisekundy. Żaden człowiek tego nie 
potrafi, chociaż być może mógłby tego dokonać, ale po wielu 
minutach lub dniach. 

Odpowiedź częściowa: "nie i tak" może dotyczyć wszy- 
stkich systemów ekspertowych, które są tańsze, a więc zawie- 
rające niepełną wiedzę o danej dziedzinie, lub opracowane dla 
małych komputerów o skromnej pamięci. W tych przypadkach 
zespół dobrych ekspertów, a nawet jeden poważny ekspert, 
może być "lepszy" od systemu ekspertowego. Odpowiedź 
więc: NIE. Jednakże tego rodzaju systemy ekspertowe mogą 
być "lepsze" od niektórych ekspertów, którzy są w początko- 
wym stadium swojej działalności na tym polu. Tu odpowiedź 
może być: TAK. 

Warto wspomnieć, że w ostatnich latach działa wiele syste- 
mów ekspertowych w różnego rodzaju firmach i instytucjach, 
dając wielomilionowe oszczędności (w dolarach USA/rok). 
Systemy te są szeroko stosowane w krajach wysoko rozwinię- 
tych, gdzie koszt robocizny dobrego eksperta (w roku) znacznie 
przekracza koszt dobrego systemu ekspertowego (łącznie 
z komputerem). Ceny systemów ekspertowych są bardzo róż- 
norodne - od kilkudziesięciu dolarów (raczej systemy dla edu- 
kacji) do kilkudziesięciu tysięcy dolarów. U nas na razie praca 
eksperta jest tańsza, a rozwój krajowych systemów eksperto- 
wych - "w powijakach". Należy więc poczekać. 

Na zakończenie można nawiązać do tzw. "inteligencji" pro- 
gramów komputerowych i "sztucznej inteligencji", której apli- 
kacją są m.in. właśnie systemy ekspertowe. 

Uważa się, że pierwszą "udokumentowaną" osobą wskazu- 
jącą na możliwości wyposażania komputerów w "inteligentne" 
programy, co wcześniej określano mianem "inteligencja ma- 
szynowa”", był naukowiec angielski Alan Turing (1912-1954), 
który w r. 1950 opublikował pracę pt. "Computing Machinery 
and Intelligence". W pracy tej wskazał bezpośrednio na możli- 
wości takiego oprogramowania komputera, że będzie on (kom- 
puter) wykazywał cechy zachowania się zbliżone do 
zachowania się człowieka inteligentnego. Z tej pracy pochodzi 
też słynny "test Turinga", spełnienie którego wskazywałoby na 
inteligentne zachowanie się komputera wyposażonego w od- 
powiedni program. Test Turinga można streścić następująco: 
w jednym pokoju znajduje się człowiek A z terminalem (kla- 
wiatura i monitor) połączonym z drugim pokojem, w którym 
znajdują się: odpowiednio oprogramowany komputer K i inny 
człowiek B z terminalem (K i B połączone są z A); na inteli- 
gentne pytanie zadane przez A odpowiada - człowiek B lub 
komputer K. Jeżeli A nie rozpozna, kto odpowiada, wówczas 
można uznać, że komputer K jest wyposażony w inteligentny 
program. 

Oczywiście w teście Turinga pytania nie powinny być ba- 
nalne, gdyż np. program tabliczki mnożenia do 100 łatwo 
odpowie, ile jest 2x3; trudno byłoby jednak nazwać go inteli- 
gentnym. Chociaż ... 

Czego też inteligentni ludzie nie wymyślą. 


Michał Białko 
Wydział Elektroniki 
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Sieci komputerowe, to temat modny, poruszany nie tylko 
w szanujących się pismach naukowych. Coraz częściej pisze 
się o nich w popularnych tygodnikach, a nawet w prasie co- 
dziennej. Pismo PG temat ten podejmowało już kilka razy. 
Dzisiaj chciałbym poruszyć kilka innych aspektów związanych 
właśnie z sieciami komputerowymi. Na początek poznajmy 
dosyć niekonwencjonalną historię powstania sieci Internet. 
Otóż w latach sześćdziesiątych, kiedy zimna wojna dochodziła 
do szczytu , ministerstwo obrony USA postawiło pytanie: Jak 
można przekazać rozkazy dla armii amerykańskiej, w sytuacji 
gdyby Stany Zjednoczone zostały zniszczone niespodziewa- 
nym atakiem nuklearnym? Atak, który w pierwszej kolejności 
dotknąłby ośrodki dowodzenia, stacje telewizyjne i centrale 
telefoniczne, oznaczać by musiał jakąś reakcję potęgi militarnej 
USA. Pentagon potrzebował więc systemu dowodzenia , który 
pozwoliłby na odzyskanie kontroli nad armią rozmieszczoną na 
całej kuli ziemskiej w sytuacji, kiedy nie istniałyby linie tele- 
foniczne i zniszczone zostałyby wszystkie stacje przekaźni- 
kowe. Przy takim scenariuszu zrodził się właśnie pomysł Inter- 
netu. 

W 1964 roku badacz z firmy Rand Corporation o nazwisku 
Paul Baran (a raczej Paweł Baran) przedstawił wizję rozwiąza- 
nia tego problemu. Zaprojektował on sieć komputerową, w 
której nie było ośrodków centralnych, stacji przekaźnikowych 
i nie zarządzałyby nią żadne auturytety. Przy założeniu braku 
Jakichkowiek połączeń pomiędzy miastami i miejscowościami 
system łączności - nazwijmy go systemem Barana - był więc 
antytezą wszystkich uporządkowanych i zorganizowanych się- 
ci telekomunikacyjnych. Wyglądało to pierwotnie na opętany 
pomysł. Koncepcja Barana polegała na tym, że każdy komuni- 
kat dzielono na części i pakowano do elektronicznej koperty 
zwanej pakietem. Pakiet otrzymywał adres nadawcy i odbiorcy. 
Takie pakiety następnie puszczano w pajęczynę wzajemnie 
połączonych komputerów, w której pakiety krążyłyby tam 
i z powrotem po liniach szybkiej transmisji danych w kierunku 
ich przeznaczenia i po dotarciu do adresata składane byłyby 
w komunikaty. Jeśli jakieś pakiety zostałby opuszczone, to to 
nie stanowiło problemu, gdyż można by je było ponownie 
wysyłać.Znaczenie projektu Barana okazało się niezbyt duże 
w okresie zimnej wojny dla celów militarnych, ale sam pomysł 
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został skrzętnie podchwycony i wykorzystany przez uniwersy- 
tety i laboratoria badawcze w USA. Pomysł szybko znalazł 
praktyczne zastosowanie w tym co, dzisiaj znamy pod nazwą 
Internet. Tak powstała ogólnoświatowa sieć łączności kompu- 
terowej. Nie ma ona żadnego właściciela i żadna pojedyncza 
organizacja jej nie kontroluje. W latach osiemdziesiątych 
US National Science Foudation zbudowała długodystansowe 
szybkie linie transmisji danych, które utworzyły szkielet ame- 
rykańskiego Internetu. W krótkim czasie dołączyly do nich 
liczne kraje, w tym również i Polska. W 1990 r. zakończono 
budowę sieci akademickiej NASK i w rok później podłączono 
ją do Internetu. W ten sposób staliśmy się pierwszym krajem 
postkomunistycznym, który włączony został w światowy sy- 
stem obiegu informacji. Co więcej, po raz pierwszy zdarzyło 
się , że szkolnictwo wyższe ma coś, czym nie dysponuje jeszcze 
przemysł w Polsce. Podstawowe koszty uruchamiania Internetu 
spoczywają na uniwersytetach , laboratoriach rządowych i kor- 
poracjach zajmujących się wysoką technologią. Internet zyskał 
więc sobie miejsce, na razie na ziemi, opanowując przestrzeń , 
którą skłonni do skrótów terminologicznych Amerykanie nazy- 
wają Cyberspase, co w wolnym tłumaczeniu można nazwać 
przestrzenią cybernetyczną. 

Internet ma jedną wspaniałą zaletę . Nie można go zniszczyć, 
jeśli się nawet próbuje to uczynić. W krajach o dobrze rozwi- 
niętej infrastrukturze komputerowej studenci ustawiają się 
w kolejkach , aby uzyskać połączenie on line w celu pozyskania 
niezbędnych danych do wykładów lub literatury. Biznesmeni 
zmieniają karty wizytowe na nowe, które zawierają adresy 
sieciowe Internetu, gdyż jest to w dobrym tonie. Prezydenci 
wielu krajów zapewne też mają w swoich gabinetach terminale, 
choć nie zawsze umieją się nimi posługiwać. Oblicza się, że co 
miesiąc Internetowi przybywa około miliona użytkowników. 
Tak naprawdę nikt nie wie, ilu jest tych użytkowników. Jedyny 
fakt, jaki można sprawdzić, to liczba podłączonych kompute- 
rów. Co jakiś czas wysyłany jest specjalny program wykrywa- 
jący liczbę podłączeń. Ostatnie sprawdzanie wykazało 
obecność w sieci ponad 2 milionów komputerów podłączonych 
do głównych linii transmisyjnych Internetu. Programy te nie są 
w stanie stwierdzić, ilu użytkowników wykorzystuje pojedyn- 
czą stację terminalową, bowiem do niej podłączona może być 
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dowolna liczba komputerów poprzez modemy i sieci telefoni- 
czne. Dzieje się tak dlatego, że na drugim końcu Internetu wiszą 
lokalne sieci komputerowe LAN -Local Area Network. Obej- 
mują one obszary o różnym zasięgu . I taki LAN funkcjonuje 
również na naszej Uczelni. Dołączane do Pisma PG dodatki 
o tym, jak ztych sieci korzystać, oraz artykuły T. Radomskiego 
i W. Ziółkowskiego pozwalają na poznanie zasady funkcjono- 
wania sieci w środowisku akademickim. Nie chciałbym więc 
rozpisywać się na tematy techniczne związane z sieciami . 
Zwrócić jednak chciałbym uwagę na pewne inne aspekty wy- 
korzystania Internetu a mianowicie: czy potrafimy właściwie 
wykorzystać resursy Internetu. 

Dostęp do sieci traktujemy obecnie najczęściej jako bezpłat- 
ną pocztę, po której wysyłać możemy wszystko, co nam się 
podoba. Elektroniczna poczta E-mail obciąża dzisiaj najbar- 
dziej linie transmisyjne Internetu. Napisano kiedyś w Time, że 
pisarze w USA piszą swoje dzieła i wysyłają je fragmentami do 
czytelników , wydawnictw lub recenzentów . Pojawiła się nowa 
jakość powieści pisanej przez wielu pisarzy. Poddawane są 
Krytyce na bieżąco dzieła i utwory literackie po to, aby nie 
angażować wydawnictw utworami nie mającymi uznania czy- 
telników. Pomyślałem sobie wtedy, czy nie można by tego 
zastosować w naszej praktyce naukowej. Zanim wyprodukuje- 
my coś na papierze, czy nie lepiej by było rozesłać w postaci 
E-mail kilka wierszy tego, co wydaje nam się, że jest publikacją 
naukową, do potencjalnie zainteresowanego grona, i czekać na 
reakcję. Obawiam się , że liczba naszych publikacji znacznie 
by zmalała, zaś te, które ujrzałyby światło dzienne, miałyby 
pewną wartość. Potrafimy korzystać ze zbiorów dostępnych 
w sieci. Niewątpliwie to, co jest najcenniejsze, to dostęp do 
różnych języków programowania, edytorów tekstu, i pewna 
klasa programów aplikacyjnych. Inne zbiory nie zawsze przed- 
stawiają sobą jakąkolwiek wartość. Co więcej, spotkałem kie- 
dyś informację naukową, która świadczyła o specjalnym 


rozpropagowaniu pewnych koncepcji, aby po prostu "zmylić 
przeciwnika" wyprowadzając go na błędne tory, po to by, 
samemu zyskać czas na realizację swojego prawidłowego po- 
mysłu i szybko zrobić z niego finansowy użytek. Korzystając 
z sieci, zdawać sobie więc należy sprawę, że nie wszystko co 
jest dostępne - jest wartościowe. Niewielu zdaje sobie sprawę 
z tego, że naprawdę wartościowe opracowania w sieci się nie 
pojawiają. Dostęp do nowoczesnych technologii tą drogą jest 
raczej niemożliwy. I tu powstaje pytanie: czy my, zafascyno- 
wani tym, co niby oferują nam inni, nie chcemy w ramach 
rewanżu sprzedawać zbyt tanio czasami wartościowych pomy- 
słów? Praktycznie nikt nie kontroluje tego, co wysyłamy w sieć. 
Nie wiem, czy władze państwowe i uczelniane zdają sobie 
sprawę z tego faktu. Inna sprawa, to koszty eksploatacji sieci 
komputerowych. Jak dotąd, uczelnie ponoszą koszty zakupu 
komputerów i instalacji. Koszty eksploatacji pokrywa prawdo- 
podobnie ministerstwo Edukacji Narodowej. Pojawiają się jed- 
nak informacje o tym, że w przyszłości użytkownicy będą 
płacić za eksploatację. Czy w tej sytuacji konserwator lokalnej 
sieci wie, ilu nielegalnych klientów wykorzystuje sieć politech- 
niczną? Sprawa jest bardzo prosta . Wystarczy modemowe po- 
łączenie po liniach telefonicznych z legalnym terminalem 
uczelnianym - i można już zrobić niezły interes, jeśli prowadzi 
się działalność gospodarczą na własny użytek. Po co płacić za 
faxy, telefony międzynarodowe, jeśli za darmo skorzystać moż- 
na z sieci. Przypadki takie mają już miejsce w naszej sieci. 
Powstaje pytanie, jak unormować w najbliższym czasie tę 
sytuację? Czy nie należy pomyśleć o tym, by poprzez włączenie 
zewnętrznych użytkowników obciążyć ich w przyszłości ko- 
sztami eksploatacji sieci? Problem ten stawiam do rozważenia 
władzom uczelni. 


Jan Szklanny 
Wydział Elektroniki 


Panie adiunkcie - czy jest pan docentem? 


N a tak pozornie absurdalne pytanie wiosną 1967 roku udzie- 
lałem odpowiedzi twierdzącej. Domyślałem się bowiem, że 
pytający chce się dowiedzieć, czy mój przewód habilitacyjny 
został zatwierdzony przez Centralną Komisję Kwalifikacyjną. 
Według ówczesnych przepisów prawnych przewód taki koń- 
czył się nadaniem "stopnia docenta", którego posiadanie było 
wymagane przed awansowaniem na stanowisko "docenta eta- 
towego". Mimo zasadniczej różnicy określeń, nikt w życiu 
codziennym nie pytał: “Panie adiunkcie, czy ma pan stopień 
naukowy docenta?” 


To wyraźne niedociągnięcie terminologii zostało na szczęś- 
cie dość rychło sprostowane w drodze nowelizacji odnośnej 
ustawy. W ten sposób doprowadzono do spełnienia podstawo- 
wej zasady logicznej “Definitio fit per genus proximum et 
differentiam specificam” ("Określenie tworzy się przez przyto- 
czenie rodzaju najbliższego oraz charakterystycznej różnicy”) 
- to bez stosowania zwrotów złożonych z kilku słów. 


Ten obowiązek z niezbyt odległej przeszłości stanowi, moim 
zdaniem, przykład negatywnego sposobu opisywanego ujęcia 
niektórych istotnych zagadnień, jakie występują w dziedzinie 
nauki. Niestety jednak, ustawa z września 1990 r. daje pole do 


jeszcze większych nieporozumień. Uogólniając myśl przewod- 
nią tego opracowania, można spytać: 
«Panie profesorze - czy jest pan profesorem?” 

Według obecnych przepisów rozróżnia się stanowiska pro- 
fesora nadzwyczajnego i profesora zwyczajnego - a oprócz tego 
istnieje także tytuł profesora. Nie ma przy tym obowiązku 
dokładnego określania rodzaju stanawiska, co prowadzi do 
istotnych niejasności. W efekcie mamy teraz do czynienia z: 

- profesorami nadzwyczajnymi, nie posiadającymi tytułu 
profesora, 

- profesorami nadzwyczajnymi, posiadającymi tytuł profe- 
sora 

- profesorami zwyczajnymi, którzy muszą mieć tytuł profe- 
sora. 

W ten sposób osiągnięto duży postęp w porównaniu z prze- 
szłością! 

Można temu zaradzić przez zachowanie obecnego trybu 
powoływania na stanowisko profesora nadzwyczajnega, jednak 
przy zmianie nazwy stanowiska na "docent". Wymaga to 
wszakże znowelizowania ustawy. 


Jerzy Sawicki 
Wydział Elektryczny 


Teoria sterowania i nie tylko... 
w Katedrze Systemów Automatyki 


Rynie: to celowo oddziaływać na zadany obiekt. Sterowa- 
nie automatyczne ( dokonujące się bez bezpośredniego udziału 
człowieka) wymaga rozwiązania trzech zadań szczegółowych: 
czego dotyczy sterowanie - jest to zadanie identyfikacji obiektu 
( procesu) sterowanego, lub innymi słowy: wyznaczenia właś- 
ciwego modelu matematycznego tegoż; jak sterować - jest to 
zadanie określenia najlepszego (wobec wyznaczonych celów 
sterowania) sposobu (algorytmu) sterowania; jakimi środkami 
sterować - jest to zadanie realizacji algorytmu sterowania, tzn. 
zadanie odnoszące się do techniki sterowania. Katedra Syste- 
mów Sterowania, której dotyczy niniejszy artykuł, koncetruje 
swoje naukowe i dydaktyczne zainteresowania wokół metod 
rozwiązywania dwóch pierwszych zadań, przy czym realizację 
sterowania rozpatruje przede wszystkim jako implementację 
komputerową odpowiednich algorytmów. Obok zadań związa- 
nych ze sterowaniem, w Katedrze podejmowane są ważne i inte- 
resujące zadania z dziedziny przetwarzania sygnałów. 


Ogólna charakterystyka Katedry 


Katedra Systemów Automatyki na Wydziale Elektroniki 
utworzona | stycznia 1992 r. jest kontynuatorką działalności 
zakładu o tej samej nazwie, będącego w latach 1969 - 1991 
częścią Instytutu Informatyki. W roku 1991, z inicjatywy tego 
Zakładu, na Wydziale Elektroniki rozpoczęto nauczanie na 
kierunku Automatyka i Robotyka, oferującym dwie specjalnoś- 
ci: Elektroniczne Systemy Automatyki i Przemysłowe Systemy 
Pomiarowe. W prowadzeniu tego kierunku istotną rolę odgrywa 
również Katedra Miernictwa Elektronicznego. 


Laboratorium w Katedrze Systemów Automatyki. 
Fot. T. Chmielowiec 
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Katedra zatrudnia obecnie 19 osób, w tym 15 nauczycieli 
akademickich. W procesie dydaktycznym prowadzonym w Ka- 
tedrze można wyróżnić dwa zasadnicze kierunki: 

+ technika cyfrowa i mikroprocesorowa - w tym zakresie 
Katedra obsługuje wszystkie kierunki nauczania na Wy- 
dziale Elektroniki, a także niektóre kierunki z innych 
wydziałów Politechniki Gdańskiej, 

+ automatyka - ze szczególnym naciskiem na problemy 
sterowania komputerowego. 

Działalność naukowa pracowników Katedry, koncentrująca 
się w przeszłości i obecnie wokół projektowania komputero- 
wych systemów sterowania, obejmuje szeroki zakres badań 
zarówno o charakterze podstawowym, jak i praktycznym. 

Tematyka badań podstawowych jest rozległa: od zagadnień 
identyfikacji i modelowania procesów dynamicznych, poprzez 
problemy redukcji modeli, projektowania i implementacji kom- 
puterowej dyskretnych algorytmów sterowania, po zagadnienia 
dotyczące optymalizacji sterowania, sterowania adaptacyjne- 
go, sterowania odpornego (krzepkiego), sieci neuronowych 
i systemów ekspertowych. Znaczące rezultaty tych badań są 
przedmiotem wielu publikacji w czasopismach krajowych i za- 
granicznych o najwyższej randze. Charakterystyka najważniej- 
szych kierunków badań podana jest w dalszym ciągu. Prace 
badawcze o charakterze praktycznym, które poprzednio doty- 
czyły przede wszystkim projektowania mikrokomputerowych 
systemów do automatyzacji badań silników cieplnych różnego 
typu, ostatnio koncentrują się wokół problemów obróbki syg- 
nałów. Do ważnych osiągnięć zaliczyć też można opracowanie 
całej rodziny czujników i przetworników pomiarowych, umoż- 
liwiających automatyzację sterowania. W pracach tych uzyska- 
no znaczące rezultaty, wdrożone w zakładach przemysłu 
motoryzacyjnego, takich jak FSO Warszawa, FSM Bielsko- 
Biała, WSK Mielec oraz WSK Rzeszów, w badaniach podwod- 
nych, a także w kontroli ruchu lotniczego. 


Charakterystyka głównych kierunków badań 


1. Modelowanie rozproszone 

Współczesne, szybkie komputery wyposażone w grafikę 
o wysokiej rozdzielczości umożliwiają nowe podejście do mo- 
delowania systemów fizycznych. Polega ono na określeniu 
lokalnych niskopoziomowych reguł oddziaływania elementów 
systemu, a następnie symulacji komputerowej ewolucji syste- 
mu, składającego się z wielu takich elementów. W przypadku 
zastosowania takiego podejścia, zwanego modelowaniem roz- 
proszonym, uzyskiwane złożone globalne zachowanie się sy- 
stemu jest rezultatem wielu rozłożonych w przestrzeni, 
lokalnych, niskopoziomowych oddziaływań. 

Modelowanie rozproszone może być bardzo użyteczne, gdy 
modelowane zjawiska są wysoce nieliniowe lub gdy nowe 
nieprzewidywalne własności modelowanego procesu mogą 
wyłonić się podczas jego ewolucji w czasie, a także gdy oprócz 
zgodności numerycznej z obiektem fizycznym potrzebne jest 
odwzorowanie jego struktury i topologii. W szczególności pro- 
cesy populacyjne, metaboliczne, ekologiczne, różnorodne pro- 
cesy dyfuzyjne oraz wszelkie rozłożone w przestrzeni procesy 
o złożonej strukturze dobrze nadają się do modelowania roz- 
proszonego. Modelowanie rozproszone cieszy się ostatnio zna- 


cznym i rosnącym zainteresowaniem i badane jest w szczegó|- 
ności w ramach takich dyscyplin, jak nieliniowe systemy zło- 
żone, systemy biologiczne, procesy chaotyczne, sztuczne sieci 
neuronowe i algorytmy genetyczne. 

Automaty komórkowe są dobrze znanym kontekstem for- 
malnym dla modelowania rozproszonego. Innym kontekstem 
dla modelowania rozproszonego jest koncepcja abstrakcyjnego 
uniwersum. Centralną ideą uniwersum są specyficzne oddzia- 
ływania cząstek w przestrzeni dwuwymiarowej. Cząstki będące 
jednowymiarowymi łańcuchami atomów poruszają się i zde- 
rzają zgodnie z prawami mechaniki klasycznej, a jednocześnie 
mogą oddziaływać na inne cząstki w swym otoczeniu według 
programu zakodowanego w ich łańcuchach atomów. Tym sa- 
mym programy zawarte w jednych cząstkach mogą modyfiko- 
wać programy zawarte w innych. 

Opracowano system programów komputerowych w języku 
TURBO-PASCAL, symulujących uniwersum. Korzystając 
z opracowanego systemu programów, przeprowadzono szereg 
eksperymentów ilustrujących możliwości modelowania roz- 
proszonego oraz przeprowadzono porównanie modeli rozpro- 
szonych z klasycznymi modelami matematycznymi. 

2. Komputerowe algorytmy optymalizacji 

Podstawowym celem badań jest opracowanie metod proje- 
ktowania energooszczędnych silników i pojazdów samochodo- 
wych. Problem minimalizacji zużycia energii można 
rozwiązywać w dwojaki sposób. Po pierwsze, na etapie proje- 
ktowania silnika (pojazdu) poprzez odpowiedni dobór parame- 
trów konstrukcyjnych. Po drugie, w trakcie jego eksploatacji - 
poprzez właściwe sterowanie. Dla potrzeb optymalizacji para- 
metrów uruchomiono szereg algorytmów optymalizacji staty- 
cznej z ograniczeniami. Najbardziej uniwersalnym okazał się 
algorytm kierunków sprzężonych Powella w połączeniu z algo- 
rytmem przesuwnej funkcji kary. Natomiast dla wyznaczania 
optymalnych sterowań, na podstawie dostępnych w literaturze 
założeń teoretycznych opracowano własny, oryginalny algo- 
rytm optymalizacji dynamicznej. 

Stworzono cyfrowe modele silnika i pojazdu adekwatne do 
rozwiązywanych zadań optymalizacji, wykorzystując między 
innymi dwuwymiarowe funkcje sklejane. Wspólnie z Diparti- 
mento di Meccanica Universita di Roma opracowano również 
komputerową metodę optymalnego projektowania silnika Stir- 
linga, wykorzystującą specjalnie stworzony numeryczny algo- 
rytm, symulujący procesy cieplne, oraz efektywny algorytm 
programowania nieliniowego. 

W ostatnim okresie podjęto współpracę z Dipartimento di 
Matematicae Informatica Instituto Universitario di Bergamo 
nad dalszym rozwojem metod projektowania energooszczęd- 
nych pojazdów, a w szczególności nad wykorzystaniem wielo- 
wymiarowych funkcji sklejanych oraz radialnych funkcji 
bazowych do aproksymacji danych pomiarowych, opracowa- 
niem algorytmów optymalizacji nieliniowej z ograniczeniami 
oraz wykorzystaniem metod optymalizacji globalnej do wyzna- 
czania optymalnych parametrów. 

3. Modelowanie i symulacja układów sterowania 

Przeprowadzona analiza strukturalnych własności grafów 
przepływowych pozwoliła na odkrycie ich wewnętrznej specy- 
fiki i umożliwiła wprowadzenie nowego opisu rozróżniającego 
dynamiczne i statyczne składniki liniowych układów dowolne- 
go typu (dyskretnych i ciągłych). Zaproponowane macierzowo- 
wektorowe równania grafów/dynamiki są dogodnym anali- 
tycznie narzędziem, za pomocą którego można wiernie oddać 
topologiczne cechy układów dynamicznych (a w szczególności 
systemów przetwarzania sygnałów), unikając jednocześnie 


problemu wyliczalności grafów, związanego z klasycznym opi- 
sem grafowym. Opracowano nowy język modelowania analo- 
gowego i cyfrowego DAML dla symulacji układów cyfrowego 
sterowania obiektami analogowymi, biorącej pod uwagę skutki . 
kwantyzacji. Przy modelowaniu analogowych obiektów korzy- 
sta się z opisu blokowego, w którym mogą występować nieli- 
niowości, a do opisu regulatorów stosuje się klasyczne 
narzędzia, takie jak Z-transmitancja, modele przestrzenno-sta- 
nowe i połączenia kaskadowe, rozszerzone grafy przepływowe 
(z gałęziami mnożącymi i dzielącymi sygnały), grafy dynamiki, 
lub w końcu podprogram w języku wyższego rzędu (PASCAL 
albo FORTRAN). Dla modelowania ograniczeń realizacyj- 
nych, poza symulacją przetworników analogowo-cyfrowych 
różnego typu, przewiduje się arytmetyki stało- i zmiennopozy- 
cyjne (zwykłe i blokowe) z zaokrąglaniem lub obcinaniem do 
dowolnej liczby bitów słowa maszynowego. 
4. Dyskretna aproksymacja układów ciągłych 

Badania dotyczą zagadnień dyskretnej aproksymacji ukła- 
dów ciągłych. Dokonano przeglądu i klasyfikacji przekształceń 
prowadzących do formuł jawnych. Pokazano, że większość 
istniejących metod może być ujęta w dwie grupy stosujące 
przekształcenie Z w sposób bezpośredni albo pośredni. Metody 
bezpośrednie są przystosowane do układów opisanych za po- 
mocą funkcji przenoszenia, a metody pośrednie pozwalają na 
zastosowanie informacji o wewnętrznej strukturze modelu cią- 
głego. 

Przedmiotem szczególnego zainteresowania była klasa tzw. 
przekształceń normalnych stosujących klasyczne funkcje Cze- 
byszewa do syntezy operatorów funkcjonalnych (normalnych 
interpolatorów i operatorów całkowania). Opierając się na za- 
proponowanych stabilizowanych operatorach funkcjonalnych 
oraz odcinkami normalnej aproksymacji, wyprowadzono ogól- 
ne postacie dyskretno-czasowych modeli aproksymujących 
układy ciągłe zadane w przestrzeni stanów. 

5. Cyfrowa realizacja układów sterowania 

Badania dotyczą analizy układów DDC (bezpośredniego 
sterowania cyfrowego), korzystających z dyskretnych aproksy- 
macji ciągłego algorytmu sterowania. Zaproponowano różne 
cyfrowe algorytmy sterowania PID i porównano je do analogo- 
wego regulatora PID w zamkniętej pętli sterowania klasycznym 
obiektem inercyjnym z opóźnieniem. Rozważono również mo- 
dyfikacje syntezowanych prostych algorytmów PID, polegają- 
ce na zastosowaniu innych metod numerycznego działania 
różniczkującego oraz filtracji sygnału uchybu regulacji. 

Po przebadaniu układów w warunkach nieograniczonej do- 
kładności, poddano je analizie w zakresie skutków skończonej 
długości rejestrów w realizacjach stałopozycyjnych. 

6. Projektowanie regulatorów adaptacyjnych 

Badania dotyczą nowej klasy regulatorów adaptacyjnych 
wykorzystujących kilka równolegle działających algorytmów 
estymacji (por. p. 8). Za pomocą symulacji w czasie dyskret- 
nym, wykazano skuteczność estymacji równoległej w adapta- 
cyjnych układach regulacji. Korzystając z systemu DAML, 
przeprowadzono badania symulacyjne w czasie ciągłym ze 
stałopozycyjną i zmiennopozycyjną realizacją regulatora adap- 
tacyjnego, które potwierdziły podwyższoną odporność takiego 
układu na niektóre błędy związane z projektem regulatora i jego 
cyfrową realizacją. 

7. Projektowanie układów diagnostycznych 

Badania dotyczą projektowania nadzorczych układów diag- 
nostyki oprzyrządowania układów sterowania. Rozważano 
problem wykrywalności i rozróżnialności błędów w oprzyrzą- 
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dowaniu regulatorów cyfrowych, na przykładzie systemu kon- 
troli spalin silnika samochodowego. Zaproponowano między 
innymi zastosowanie pewnej metody redukcji grafu diagnozo- 
wanego układu dla uzyskania modeli odsprzężonych od niemie- 
rzalnych zakłóceń, oraz wprowadzenie nieliniowych równań 
parzystości (analitycznej redundancji). 
8. Identyfikacja procesów niestacjonarnych 

Badania dotyczą szeregu metod estymacji parametrów nie- 
stacjonarnych obiektów dynamicznych, a w szczególności: 
(i) estymacji lokalnej przy użyciu metody ważonych najmniej- 
szych kwadratów lub algorytmów aproksymacji stochastycz- 
nej, (ii) estymatorów opartych na metodzie funkcji bazowych 
oraz (iii) estymatorów opartych na metodzie filtracji Kalmana. 

Istotnymi elementami analizy jakości śledzenia parametrów 
są pojęcia równoważnej liczby obserwacji (uściślenie pojęcia 
"pamięci" estymatora) oraz skojarzonych charakterystyk czę- 
stotliwościowych. Częstotliwościowe charakterystyki śledze- 
nia pozwalają porównywać własności śledzące estymatorów 
charakteryzowanych przez różne ciągi ważące oraz różne zbio- 
ry funkcji bazowych. Umożliwiają one również precyzyjne 
określenie pasma estymacji, to znaczy częstotliwościowego 
zakresu, w którym estymator jest w stanie śledzić zmiany 
parametrów w "zadowalający" sposób. Analiza błędów śledze- 
nia w dziedzinie częstotliwości ujawnia bliskie związki identy- 
fikacji obiektów niestacjonarnych z zagadnieniami filtracji 
sygnałów; pozwala ona również oceniać wrażliwość stosowa- 
nych estymatorów na zmiany takich parametrów projektowych, 
jak "pamięć" czy "wzmocnienie adaptacji". 


Na 
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W chwili obecnej badania dotyczą nowej klasy algorytmów 
identyfikacji obiektów niestacjonarnych - algorytmów wyko- 
rzystujących tzw. metodę estymacji równoległej (por. pkt 6). 
Nowe podejście pozwala na stworzenie algorytmów estymacji 
o lepszych własnościach dynamicznych, a zarazem o mniejszej 
wrażliwości na dobór parametrów projektowych. Wiele uwagi 
poświęca się zagadnieniom złożoności obliczeniowej nowej 
metody. Stosując technikę filtracji oszacowań, złożoność algo- 
rytmów równoległej identyfikacji można sprowadzić do pozio- 
mu niewiele przewyższającego złożoność pojedynczego 
algorytmu. 

9. Adaptacyjna filtracja 

Filtrami adaptacyjnymi nazywa się filtry, których parametry 
"dopasowują się" do nieznanych lub zmieniających się w czasie 
charakterystyk przetwarzanych sygnałów. Cel ten można osiag- 
nąć łącząc w odpowiedni sposób klasyczne metody projekto- 
wania filtrów cyfrowych z metodami identyfikacji procesów. 

Badania prowadzone w Katedrze Systemów Automatyki 
dotyczą miedzy innymi zastosowania filtrów adaptacyjnych do 
eliminacji z sygnałów użytecznych zakłóceń o charakterze 
impulsowym (nazywanych również błędami grubymi lub nad- 
miernymi). Opracowana metoda, oparta na teorii tzw. rozsze- 
rzonego filtru Kalmana, umożliwia jednoczesną identyfikację 
charakterystyk badanego procesu, detekcję impulsów zakłóca- 
jących oraz rekonstrukcję zakwestionowanych próbek sygnału. 

Zaproponowane algorytmy mogą być zpowodzeniem stoso- 
wane do usuwania trzasków z archiwalnych nagrań muzycz- 
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nych, a także do eliminacji błędów nadmiernych w układach 
adaptacyjnego sterowania. 
10. Filtracja sygnałów o charakterze nieciągłym 

Klasyczne, liniowe metody filtracji nie prowadzą do zado- 
walających wyników w przypadku, gdy analizowany sygnał 
zmienia się w sposób skokowy. Zwiększanie "horyzontu (za- 
kresu) filtracji" powoduje wprawdzie stopniową eliminację 
zakłóceń pomiarowych, wprowadza jednak zarazem silne znie- 
kształcenia samego sygnału - wszystkie skokowe zmiany syg- 
nału tracą swoja ostrość, zostają "rozmyte" przez algorytm 
filtracji. Eliminacja szumu przy jednoczesnym zachowaniu 
skokowego charakteru badanego sygnału jest istotna w wielu 
zastosowaniach praktycznych - dobrym tego przykładem jest 
cyfrowa obróbka obrazów. 

Pogodzenie obu opisanych wyżej (i do pewnego stopnia 
przeciwstawnych) wymagań osiagnąć można stosując wyspe- 
cjalizowane filtry nieliniowe, których przykładem jest zapro- 
ponowany przez Tukeya filtr medianowy, a także jego 
rozszerzenia (filtry oparte na statystykach porządkowych). 

Badania dotyczą nowej klasy nieliniowych algorytmów fil- 
tracji, opartych na tzw. metodzie "konkurencyjnego wygładza- 
nia". W swoim podstawowym wariancie metoda konku- 
rencyjnego wygładzania może być interpretowana jako nieli- 
niowe złożenie dwóch filtrów Kalmana, działających odpowie- 
dnio w przód oraz w tył (w czasie). Metodę można rozszerzyć 
na przypadek kilku jednocześnie działających filtrów Kalmana 
oraz - co ważniejsze - na przypadek innych, zarówno liniowych 
jak i nieliniowych algorytmów filtracji. Nowe podejście wydaje 
się oferować dużo lepsze wyniki niż inne znane metody filtracji 
nieliniowej. 

11. Metody redukcji modeli i ich zastosowanie 
do projektowania układów sterowania 

Problem redukcji modeli, to problem aproksymacji złożo- 
nych obiektów lub procesów wysokiego rzędu za pomocą 
prostych modeli niskiego rzędu. Znalezienie takich modeli - 
modeli zredukowanych - istotnie upraszcza projektowanie od- 
powiednich układów sterujących. 


W pierwszym etapie prac opracowano metodę optymalnego 
dopasowania modułu, będącą podstawą redukcyjnej procedury 
syntezy regulatorów w dziedzinie czasu ciągłego. Podjęto rów- 
nież próbę oceny degradacji jakości sterowania obserwowanej 
w przypadku, kiedy regulator zaprojektowany na bazie modelu 
zredukowanego jest użyty do sterowania obiektem wysokiego 
rzędu. 

Dalsze badania skupiły się na opracowaniu metod redukcji 
modeli służących do syntezy regulatorów w dziedzinie czasu 
dyskretnego. Zaproponowano nową metodę redukcji zachowu- 
jącą stabilność modelu zredukowanego, a następnie pokazano 
sposób jej wykorzystania do parametrycznej syntezy dyskret- 
nych algorytmów regulacji. 

12. Modelowanie i symulacja procesów biologicznych 

Badania dotyczą problemów modelowania i symulacji pro- 
cesów biologicznych ze szczególnym uwzględnieniem zagad- 
nień interakcji organizmu żywego z urządzeniem technicznym. 
Większość prac dotyczy modelowania procesu elektrostymula- 
cji serca. Prowadzone również były badania nad wykorzysta- 
niem doświadczeń z badań symulacyjnych do konstrukcji 
mikrokomputerowego urządzenia wspomagającego diagnosty- 
kę układu pacjent - stymulator implantowany. 

13. Konstrukcja systemów mikrokomputerowych 

Badania dotyczyły zagadnień konstrukcji mikrokomputero- 
wych systemów kontrolno-pomiarowych i sterujących ze 
szczególnym uwzględnieniem systemów wielokomputero- 
wych oraz układów o inteligencji rozproszonej. Opracowano, 
a następnie wdrożono szereg systemów z zakresu wspomagania 
diagnostyki medycznej, systemów monitoringu stanu środowi- 
ska (kompleksowe pomiary hydrograficzne, monitoring stanu 
zagrożenia elektrokorozją, ocena stanu zagrożenia korozyjnego 
rurociągów dalekosiężnych do transportu gazu i produktów 
ropopochodnych) oraz robotyki (sterowanie pracą robota do 
prac podwodnych). 
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Lokalna sieć antenowa dla zbiorowego odbioru 
programów telewizyjnych 


W publikacji zwrócono uwagę na konieczność usunięcia 
z dachów licznych budynków mieszkalnych "złomowiska" indy- 
widualnych anten telewizyjnych. Przedstawiono koncepcję osz- 
czędnościowego rozwiązania problemu zapewnienia lokatorom 
dobrego odbioru programów telewizyjnych. Podjęty temat doty- 
czy budynków nie mających perspektyw przyłączenia do dużej 
sieci telewizji kablowej. 

Odbiorniki telewizyjne znajdują się obecnie prawie w każ- 
dym mieszkaniu. Najbardziej skutecznym sposobem zapewnie- 
nia dobrego odbioru jest przyłączenie mieszkania do sieci 
kablowej. Liczne dzielnice i budynki nie mają jednak perspe- 
ktyw przyłączenia do dużej sieci kablowej. Część budynków 
jest wyposażona w małe autonomiczne antenowe instalacje 
zbiorowe. Pozostaje jednak duża liczba budynków nie objętych 
instalacjami zbiorowymi. Na dachach i kominach dużych bu- 


dynków widoczny jest gęsty "las" indywidualnych anten tele- 
wizyjnych. 

Antena odbiorcza zmienia rozkład pola elektromagne- 
tycznego w swoim najbliższym otoczeniu. Liczne anteny umie- 
szczone obok siebie przeszkadzają sobie zniekształcając 
nawzajem charakterystyki kierunkowe, wprowadzają niekon- 
trolowane odbicia i sektory zacienienia wskutek działania ekra- 
nującego. Przy dużym zagęszczeniu anten odbiór programów 
telewizyjnych może być utrudniony, nawet pomimo prawidło- 
wych konstrukcji i charakterystyk anten badanych indywidua|- 
nie. 

Dalsze pogorszenie odbioru wynika często z nieprawidłowe- 
go składania sygnałów z kilku anten. Dla odbioru programów 
emitowanych w różnych pasmach, jak też przychodzących 
z różnych kierunków, stosowane są oddzielne anteny o konstru- 
kcjach zoptymalizowanych dla odbieranych częstotliwości. 


Sygnały z tych anten są wprowadzane do wspólnego kabla 
prowadzącego do odbiornika. Sumowanie sygnałów jest wyko- 
nywane za pomocą tzw. zwrotnic antenowych. Zwrotnice są na 
ogół źle dopasowane do kabli i anten i są miejscem występo- 
wania odbić zniekształcających charakterystyki częstotliwoś- 
ciowe torów sygnałowych; wprowadzają też straty mocy 
sygnałów. 

Kolejną przyczyną złego odbioru często jest zły stan techni- 
czny anten, symetryzatorów i zwrotnic, wystawionych na 
wpływy atmosferyczne i zwykle od wielu lat nie konserwowa- 
nych. Ubytki mechaniczne, luzy, przechyły masztów, niepra- 
widłowe ustawienie kierunków, skorodowane powierzchnie 
dipoli, zaśniedziałe zwrotnice, upływności i zwarcia na nich, 
a nawet przerwane połączenia kabli - wymagają interwencji 
fachowych konserwatorów takich instalacji. 

W odbiornikach telewizyjnych pracują generatory lokalne 
(heterodyny) konieczne dla przemiany częstotliwości. Część 
mocy tych generatorów przedostaje się do anteny i po wypro- 
mieniowaniu może zakłócić sąsiadom odbiór w innych kana- 
łach. Również z tego względu nie jest pożądane zagęszczenie 
anten odbiorczych. 

Przedstawiona powyżej sytuacja będzie ulegała pogorsze- 
niu. W miarę uruchamiania nowych kanałów telewizyjnych, 
mieszkańcy będą starali się zapewnić sobie ich odbiór. Nie 
zawsze będzie to możliwe za pomocą posiadanego zespołu 
anten. Przy małych mocach nadajników prywatnych telewizji, 
dla dobrego odbioru potrzebne będą lepsze anteny o dużym 
zysku. Wystąpią trudności w prawidłowym przyłączeniu no- 
wych anten do dotychczasowych zwrotnic. Wzrośnie zagęsz- 
czenie anten i plątanina kabli na dachach. Każde uruchomienie 
nowego kanału, jak też zmiana częstotliwości kanału lub prze- 
niesienie anteny nadawczej, będą wywoływały wśród lokato- 
rów ponowne zainteresowanie instalacjami antenowymi. 
Wchodzenie na dach licznych fachowców, wnoszących tam 
dodatkowe anteny, montujących coraz to nowe uchwyty, odcią- 
gi i przepusty, nie jest mile widziane przez administracje bu- 
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Rys. 1. Struktura lokalnej instalacji antenowej dla odbioru 
zbiorowego 


dynków. Są one odpowiedzialne za szczelność pokryć dacho- 


wych i całość kominów. Remonty są kosztowne. Poza tym 
występuje zagrożenie dla ludzi wskutek ewentualnego upadku 
obluzowanego "złomu antenowego", jak też - zagrożenie dla 
osób wykonujących prace montażowe na dużych wysokoś- 
ciach. 

Administracyjny zakaz rozbudowy indywidualnych instala- 
cji antenowych na dachach nie byłby rozwiązaniem problemu. 
Mieszkańcy mają prawo dostępu do legalnie emitowanych 
programów i należy im to umożliwić. Należy również uporząd- 
kować stan dotychczasowy gospodarstwa antenowego, zapew- 
niając lepszy odbiór zarówno programów aktualnie emito- 
wanych, jak też programów, które będą pojawiały się w przy- 
szłości. 

Najbardziej oczywistym rozwiązaniem byłoby zlikwidowa- 
nie anten lokatorskich i zainstalowanie profesjonalnej sieci do 
odbioru zbiorowego. W typowej sieci sygnały odbierane przez 
zespół anten, po starannym wyregulowaniu poziomów i złoże- 
niu, są doprowadzone do gniazd abonenckich w mieszkaniach. 
Sieć powinna umożliwić odbiór także przyszłościowych pro- 
gramów. Konieczne uzupełnienia w urządzeniach takiej sieci 
dla dodatkowych programów powinny być łatwe do wprowa- 
dzenia z inicjatywy administracji, bez angażowania w tym celu 
pomysłowości lokatorów. Takie standardowe rozwiązanie jest 
kosztowną inwestycją. Administracje na ogół nie mają na ten 
cel odpowiednich środków. Wykonanie inwestycji sfinansowa- 
ne z wymuszonych składek udziałowych lokatorów może wy- 
wołać sprzeciw zainteresowanych. Ci lokatorzy, którzy 
w dotychczasowej sytuacji mają zadowalający odbiór i nie 
dostrzegają ewentualnych usterek w tym odbiorze, nie docenią 
ewentualnych korzyści z przebudowy. Nie będą chcieli ponosić 
wydatków na rzecz dobrego odbioru programów przyszłościo- 
wych, które - według ich oczekiwań - też będą mogli zadowa- 
lająco odbierać za pomocą posiadanej własnej anteny. 
Uporządkowanie przedstawionej powyżej sytuacji powinno 
jednak nastąpić z inicjatywy administracji, realizowanej 
w przekonaniu, że jest to rozwiązanie konieczne ze względu na 
zachodzącą dewastację pokrycia dachowego, bezpieczeństwo 
ludzi i zadowolenie mieszkańców z dobrego odbioru progra- 
mów telewizyjnych. 

Przedstawiony powyżej problem jest od kilku lat przedmio- 
tem obserwacji i badań prowadzonych przez autora. Rozpozna- 
nie funkcjonowania dużych sieci kablowych, małych 
antenowych instalacji zbiorowych, warunków odbioru, para- 
metrów i właściwości odbiorników telewizyjnych, pozwoliło 
na zaproponowanie koncepcji oszczędnościowej lokalnej insta- 
lacji antenowej dla zbiorowego odbioru programów telewizyj- 
nych w budynkach dotychczas obciążonych "lasem" anten 
indywidualnych. Zbiorowy odbiór uzyskuje się za pomocą 
wspólnego zestawu anten. 

W odróżnieniu od typowych sieci do odbioru zbiorowego, 
lokalna instalacja antenowa, według koncepcji, nie jest wpro- 
wadzona do indywidualnych mieszkań i gniazd abonenckich, 
lecz jest ograniczona do przebudowy instalacji na dachu. Wy- 
korzystuje się sytuację, że każdy abonent ma już swój kabel 
prowadzący od indywidualnej anteny do odbiornika telewizyj- 
nego. Kabel ten jest ułożony na dachu i rozwieszony naścianie, 
a dalej - wprowadzony do mieszkania przez otwór w ścianie, 
w ramie okiennej lub przez szczelinę w drzwiach balkonowych 
i sięga do gniazda odbiornika telewizyjnego. Lokator wykonał 
tę część instalacji we własnym zakresie, na swój koszt i ta część 
funkcjonuje zadowalająco. Przy wprowadzaniu oszczędnościo- 
wej lokalnej instalacji antenowej nie występują więc koszty 


zakupu i montażu kabli i gniazd abonenckich, nie ma koniecz- 
ności prowadzenia pionów abonenckich, wiercenia stropów 
i ścian i wykonywania podobnych prac, zakłócających spokój 
lokatorów budynku. 

Struktura lokalnej instalacji antenowej dla zbiorowego od- 
bioru programów telewizyjnych jest przedstawiona na rys. 1. 

Doboru anten należy dokonać po przeprowadzeniu w danym 
miejscu pomiarów natężeń pól i określeniu kierunków odbioru 
pożądanych programów, z uwzględnieniem częstotliwości ka- 
nałów. Natej podstawie można zalecić optymalny zestaw anten, 
ich charakterystyki i kierunki ustawienia. Kryteria doboru anten 
w ogólnych zarysach są następujące. 

Dla kilku programów przychodzących z jednego kierunku 
można zastosować antenę szerokopasmową. Dla odbioru z kie- 
runków zbliżonych należy zastosować antenę o wystarczająco 
szerokiej charakterystyce kierunkowej. Dla odbioru z kierun- 
ków zdecydowanie różnych należy zastosować kilka anten 
o wąskich charakterystykach kierunkowych, o odpowiednich 
charakterystykach częstotliwościowych. Praktycznie można 
szacować, że dla odbioru do 10 programów w danym punkcie 
wystarczą 3 lub 4 anteny. Raczej nie należy oczekiwać w wa- 
runkach krajowych większej niż 10 liczby programów emito- 
wanych drogą naziemną, dostępnych w danej miejscowości. 

Spośród licznych anten indywidualnych zainstalowanych na 
dachu można wybrać kilka anten w najlepszym stanie techni- 
cznym, o parametrach i charakterystykach najbardziej odpo- 
wiadających sformułowanym powyżej wymaganiom. Anteny 
te należy oczyścić z sadzy i korozji, zakonserwować i zmonto- 
wać na najsolidniej ustawionym maszcie. Pozostałe sąsiedzkie 
anteny i maszty należy zdemontować, otwierając przestrzeń dla 
fal elektromagnetycznych. W ten sposób można uniknąć ko- 
sztów zakupu nowych anten, a zdemontowane lepsze anteny 
wykorzystać w innej instalacji. 

Przy odbiorze słabych sygnałów należy je wzmocnić mon- 
tując małoszumiące wzmacniacze wstępne bezpośrednio w di- 
polu odpowiedniej anteny. W przypadku odbierania przez tę 
samą antenę kilku kanałów o znacznie różniących się pozio- 
mach sygnałów, należy tak ukształtować charakterystykę czę- 
stotliwościową wzmacniacza, aby wyrównać poziomy wyjś- 
ciowe. Badając lokalną sytuację można rozstrzygnąć, jakie 
powinny być optymalne charakterystyki częstotliwościowe an- 
ten i wzmacniaczy. 

Sygnały z kilku anten, o wyrównanych poziomach, należy 
wprowadzić do wspólnego toru. W tym celu konieczny jest 
specjalny, szerokopasmowy układ sumatora. 

Poziomy sygnałów na wyjściu sumatora powinny być wy- 
starczająco duże, aby można je było wprowadzić do układu 
odgałęziającego. Do poszczególnych odgałęzień zostają bez- 
pośrednio przyłączone kable abonenckie, odcięte od indywidu- 
alnych, zbędnych już zespołów anten i zwrotnic. Kable te trzeba 
będzie w niektórych przypadkach przedłużyć od miejsca odcię- 
cia do wspólnego teraz układu odgałęziającego. Tłumienie 
odgałęzienia i kabla abonenckiego powinno być tak dobrane, 
aby każdy z obsługiwanych abonentów otrzymał na wejściu 
swojego odbiornika telewizyjnego sygnał nie gorszy niż przy 
korzystaniu z własnej anteny. Układ odgałęziający powinien 
mieć wyjść więcej niż aktualna liczba obsługiwanych abonen- 
tów, w celu zachowania możliwości przyłączenia dodatkowych 
odbiorców, którzy zdecydują się przyłączyć do lokalnej insta- 
lacj antenowej. 

W układzie sumatora należy przewidzieć możliwość przyłą- 
czenia dodatkowych anten lub innych źródeł sygnału telewi- 
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zyjnego. Można w tym węźle do sieci wprowadzić program 
z magnetowidu, wybrane programy satelitarne, przetworzone 
za pomocą remodulatorów na standardowe sygnały telewizyj- 
ne, jak również - programy ze studia lokalnego, wstawki rekla- 
mowe lub komunikaty adresowane do abonentów. Dla 
wykorzystania podanych możliwości konieczne jest zastoso- 
wanie profesjonalnej aparatury telewizyjnej, jest to więc osob- 
ny temat, nie objęty koncepcją oszczędnościowej lokalnej 
instalacji antenowej. 

Przedstawiona powyżej koncepcja oszczędnościowej lokal- 
nej instalacji antenowej wydaje się prosta i oczywista. Nie jest 
to jednak typowa antenowa instalacja zbiorowa, która może być 
zbudowana przy użyciu standardowych podzespołów dostę- 
pnych w handlu. Konieczne jest rozpatrzenie szeregu proble- 
mów merytorycznych. Wskażemy tu kilka takich problemów. 

Zastosowanie szerokopasmowych anten i wzmacniaczy 
umożliwia zmniejszenie liczby anten dla odbioru dużej liczby 
programów. Jeżeli jednak ten sam sygnał będzie odbierany 
jednocześnie przez kilka anten, fazy sygnałów składanych 
w sumatorze będą przypadkowe, co zniekształci charaktery- 
stykę częstotliwościową toru odbiorczego. Należy zabezpie- 
czyć się przed tym skutkiem. 

Sygnały z różnych kanałów mogą mieć różne poziomy. 
W szerokopasmowych wzmacniaczach wstępnych istnieje 
możliwość zniekształceń nieliniowych i modulacji skrośnej. 
Konieczne jest opracowanie metody kształtowania i kontroli 
charakterystyk amplitudowo-częstotliwościowych wzmacnia- 
czy wstępnych. 

Sumator powinien umożliwić złożenie przynajmniej kilku- 
nastu kanałów bez wprowadzenia strat mocy sygnałów i bez 
zniekształceń nieliniowych. Należy przewidzieć rezerwę zakre- 
su liniowości dla ewentualnych sygnałów telewizyjnych wpro- 
wadzanych do dodatkowych, rezerwowych wejść sumatora. 

Na wyjściach układu odgałęziającego należy uzyskać pozio- 
my sygnałów wystarczające do zasilania kabli indywidualnych 
abonentów. Ze względów oszczędnościowych nie przewiduje 
się zastosowania licznych wzmacniaczy liniowych. Przy dużej 
liczbie obsługiwanych abonentów (kilkunastu do kilkudziesię- 
ciu) pożądane jest uzyskanie bardzo dużej sprawności energe- 
tycznej układu odgałęziającego. Jest to wymaganie trudne do 
spełnienia. 

Należy zbadać przydatność profesjonalnych podzespołów, 
stosowanych w antenowych instalacjach zbiorowych, dla reali- 
zacji przedstawionej koncepcji. Część z nich można będzie 
zaadaptować. Prowadzone są też badania modeli podzespołów 
o własnej konstrukcji, z założenia projektowanych dla spełnie- 
nia sformułowanych wymagań. Dotychczasowe wyniki zachę- 
cają do kontynuowania pracy. W miarę rozeznania problemu 
pojawiają się dodatkowe zadania koncepcyjno-układowe i kon- 
strukcyjno-technologiczne. Prace mają doprowadzić do zbudo- 
wania modelu lokalnej instalacji antenowej w celu zebrania 
doświadczeń z praktycznego funkcjonowania takiej sieci. 

Wyniki badań powinny zainteresować z jednej strony admi- 
nistracje dużych budynków mieszkalnych gęsto zabudowa- 
nych osiedli mieszkaniowych, z drugiej strony - producentów 
urządzeń i podzespołów oraz firmy zajmujące się projektowa- 
niem, konstrukcją lub konserwacją instalacji antenowych od- 
biorczych. 


Alfred Matusewicz 
Wydział Elektroniki 
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W domach dźwięków... 


Mi. "...W domach dźwięków próbujemy i badamy wszy- 
stkie rodzaje dźwięków oraz ich powstawanie. Układamy har- 
monie, jakich wy nie używacie, łącząc nie tylko tony w dur 
i moll, jak wy, lecz także ćwiartki tonów oraz tak bardzo miłe 
tony drżące. Posługujemy się nieznanymi wam jeszcze instru- 
mentami muzycznymi, przy czym niektóre z nich dają melodie 
przyjemniejsze od waszych. Używamy też dzwonów i brzękade- 
łek o niezwykle pociągającym tonie. Umiemy tworzyć tak tony 
słabe, jak mocne i poważne; podobnież niskie i wysokie. Tony, 
które na początku są jednolite, w dalszym brzmieniu przekształ- 
camy częstokroć w drżące. Potrafimy wytwarzać albo naślado- 
wać wszelkie dźwięki artykułowane i głoski mowy ludzkiej, jako 
też głosy zwierząt i śpiew ptaków. Wynaleźliśmy przyrządy 
wspomagające słuch; jeżeli przyłoży się je do uszu, to w znacz- 
nym stopniu powiększają sprawność tego zmysłu, a zarazem 
wzmacniają dopływające dźwięki. Odwracanie się głosu, które 
wy zwiecie echem, znamy w wielu dziwnych odmianach. Wywo- 
łujemy je też sztucznie, przy czym polega ono nie tyle na 
wielokrotnym odbijaniu czy odrzucaniu głosu, jak na wzmac- 
nianiu go, to znowuż osłabianiu. W pewnych wypadkach nawet 
dźwięki artykułowane oddawane są inaczej niźli w brzmieniu 
pierwotnym. Znamy wreszcie sposoby przenoszenia dźwięków 
- za pomocą tub oraz rur wygiętych - na wielkie odległości i to 
również wzdłuż linii krzywych..." 
Franciszek Bacon, 
angielski filozof i badacz , propagator empiryzmu w nauce; 
fragment tekstu w przekładzie W. Kornatowskiego 


Wierzyć się nie chce, że słowa powyższe zostały napisane 
na przełomie XVI i XVII wieku i co więcej odnoszą się w za- 
mierzeniu ich autora do opisu życia mitycznej Atlantydy. Prze- 
cież tak niewiele się zmieniło - dziś w Zakładzie Inżynierii 
Dźwięku zajmujemy się tak podobnymi zagadnieniami! Są 
jednak dwie istotne różnice - F. Bacon nie wspomina o reje- 
stracji dźwięku (wszak były to czasy przed Edisonem), no 
i jakże zmieniła się technologia... Spróbujmy zatem przetłuma- 
czyć powyższe interesujące sformułowania na język współ- 
czesnej wiedzy - być może będzie to fragment obrazu 
współczesnej Atlantydy dla potomnych, choć żywię nadzieję, 
że nasza niebezpieczna cywilizacja jednak przetrwa ten tekst... 
Zatem: 


"Próbujemy i badamy wszystkie rodzaje dźwięków oraz 
ich powstawanie...". Służy temu obecnie dyscyplina zwana 
Akustyką Muzyczną, uprawiana i wykładana w ramach specjal- 
ności Inżynieria Dźwięku, podobnie jak pozostałe zagadnienia, 
które będą wzmiankowane w poniższym tekście. Współczesne 
analizatory komputerowe umożliwiają niezwykle głęboki 
wgląd w strukturę sygnału muzycznego. Dotyczy to nie tylko 
stanów ustalonych sygnału i ich analiz czasowych i widmo- 
wych, lecz również trwających po kilkadziesiąt milisekund, 
a zatem słabo uchwytnych do tej pory stanów transjentowych 
(nieustalonych), którym właśnie wiele instrumentów zawdzię- 
cza swoje charakterystyczne brzmienie. Znanym jest przykład 
testu, w którym słuchacze nie są w stanie rozróżnić dźwięków 
trąbki i skrzypiec, które to dźwięki pozbawiono sztucznie sta- 
nów transjentowych. Dzięki wszechstronnym analizom stanów 
transjentowych, które były prowadzone w Zakładzie Inżynierii 
Dźwięku, udało się wyjaśnić m.in. tajemnicę wyjątkowo do- 
brego brzmienia powszechnie cenionych organów baroko- 


wych. Na tej podstawie opracowano z kolei model elektronicz- 
nej traktury organowej, która pozwala na wydobywanie z pisz- 
czałek organowych dźwięków nie ustępujących jakością 
prawdziwym organom barokowym. Twórcom zabytkowych 
instrumentów organowych na pewno nie przyszłoby do głowy, 
że pod koniec XX wieku powstanie replika ich mistrzowskich 
rozwiązań oparta na tzw. logice rozmytej (ang. fuzzy logic), 
a więc na najnowszej obecnie technologii w dziedzinie stero- 
wania. Organy- król instrumentów- zaczynają być obecnie 
współtworzone przez organmistrzów-elektroników. Pracowni- 
cy Zakładu mają już na swoim koncie pierwszy instrument 
organowy, w którym blisko 2500 piszczałek jest sterowanych 
systemem komputerowym z wykorzystaniem światłowodowe- 
go rozprowadzania sygnałów sterujących. 


".„. Układamy harmonie, jakich wy nie używacie, łącząc nie 
tylko tony w dur i moll, jak wy, lecz także ćwiartki tonów... 
Posługujemy się nieznanymi wam jeszcze instrumentami mu- 
zycznymi...". Powyższe sformułowania odnoszą się współcześ- 
nie do syntezy dźwięku, ostatnio dokonywanej głównie 
metodami cyfrowymi. Minął już jednak okres pierwotnej fascy- 
nacji generowaniem różnego typu dźwięków w układach ele- 
ktronicznych, bądź ich odtwarzaniem ze zmagazynowanych 
próbek. Muzyka popularna przyswoiła na tej podstawie szereg 
charakterystycznych ostrych i monotonnie artykułowanych 
brzmień, lecz na ogół nie udało się osiągnąć takiej jakości 
syntezy, która dawałaby w pełni zadowalającą replikę brzmie- 
nia instrumentów klasycznych. Obecnie zatem, w pracowniach 
naukowych inżynierii dźwięku poszukuje się innego rodzaju 
metod, niż znane do tej pory. Metody te polegają ogólnie na 
cyfrowym modelowaniu złożonych fizycznych procesów po- 
wstawania dźwięków w instrumentach muzycznych. Ze wzglę- 
du na ogromne wymagania obliczeniowe, podejście tego typu 
było wcześniej niepraktyczne, obecnie jednak, dzięki szersze- 
mu upowszechnieniu się procesora sygnałowego DSP (ang. 
Digital Signal Processor) postawione w ten sposób zagadnienie 
syntezy dźwięku prowadzi wprost do praktycznych aplikacji 
w przyszłościowych elektronicznych instrumentach muzycz- 
nych. W Zakładzie Inżynierii Dźwięku podjęliśmy oryginalne 
badania nad wytworzeniem w ten sposób dźwięków piszczałek 
organowych. Tak więc epoka grających modeli fizycznych jest 
już za progiem. Opiszcie tylko równaniami model fizyczny 
skrzypiec Stradivariusa, a my podejmujemy się go uruchomić!. 


'... Umiemy tworzyć tak tony słabe, jak mocne i poważne; 
podobnież niskie i wysokie...". Tony słabe, tony mocne... 
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Wymagania jakościowe we współczesnej aparaturze fonicznej 
rosną dosłownie z roku na rok. Jak wiadomo, stosunek amplitud 
tonów najmocniejszych i najsłabszych, które są możliwe do 
przeniesienia bez zniekształceń przez tor foniczny, odzwier- 
ciedla jego dynamikę. Wraz z postępami technologii, w ciągu 
kilku ostatnich lat, dynamika możliwa do osiągnięcia w profe- 
sjonalnych cyfrowych torach fonicznych wzrosła do 120 dB, 
a więc pokrywa obecnie cały bezpieczny zakres słyszenia. Je- 
szcze kilka lat temu, 16-bitowe konwertery analogowo-cyfrowe 
trzeba było oddawać do okresowej kalibracji, zaś obecnie 20- 
bitowy konwerter w torze profesjonalnego magnetofonu jest 
rzeczą tylko trochę więcej niż normalną. Po drodze okazało się 
jednak, że nie wszystko jest takie doskonałe i łatwe w tym torze 
cyfrowym. Jak wiadomo, technika cyfrowa jest w pewien spo- 
sób bliższa matematyce, zaś analogowa jest bliższa fizyce. Cóż 
jednak zrobić, gdy ograniczenia fi- 
zyczne wkradają nam się do zdawa- 
łoby się doskonałych modeli mate- 
matycznych i w zakresie sygnałów 
o małych amplitudach powstają sil- 
ne zniekształcenia (tzw. granulacyj- 
ne)? Otóż, trzeba zastosować szum 
typu dither, a po angielsku dither to 
drżenie. Powstaje jednak pytanie, 
skąd F. Bacon o tym wiedział? (''70- 
ny, które na początku są jednolite, 
w dalszym brzmieniu przekształca- 
my częstokroć w drżące..."). Inną 
kwestią, do której rozwiązania po- 
trzeba by filozofa, jest: skąd brać 
fundusze, aby na bieżąco dostoso- 
wywać wyposażenie studiów nagra- 
niowych znajdujących się w dyspozycji Zakładu do rosnących 
stale wymagań jakościowych w dziedzinie aparatury fonicznej 
9 


"... Używamy też dzwonów i brzękadełek o niezwykle pocią- 
gającym tonie..." - Przedmiotem naszych badań są również, 
obok wcześniej wspomnianych organów, wszystkie znane in- 
strumenty klasyczne, a także dzwony. Na przykład "dzwony 
o niezwykle pociągającym tonie". Starając się wyjaśnić taje- 
mnicę wspaniałego brzmienia dzwonów, pamiętamy o starej 
legendzie o córce ludwisarza, której krew należało zmieszać ze 
stopem metali, aby odlany dzwon posiadał duszę. Można jed- 
nak nieco żartobliwie stwierdzić, że wyniki naszych ostatnich 
analiz komputerowych, dokonywanych na nowoczesnych sta- 
cjach roboczych w systemie Unix, pozwalają związać tajemni- 
cę wspaniałego brzmienia niektórych egzemplarzy dzwonów 
z ich innymi cechami fizycznymi niż sam skład stopu... 


"Potrafimy wytwarzać albo naśladować wszelkie dźwięki 
artykułowane i głoski mowy ludzkiej..." Jest to obecnie dome- 
na Akustyki Mowy, która jest jednym zważniejszych zagadnień 
badawczych i jednocześnie stanowi przedmiot wykładowy. To, 
co napisał F. Bacon, odnosi się bezpośrednio do syntezy mowy, 
dziś jednak potrafimy ją nie tylko sztucznie wytwarzać, lecz 
także automatycznie rozpoznawać. W Zakładzie Inżynierii 
Dźwięku opracowano w ostatnich latach kilka systemów kom- 
puterowego rozpoznawania mowy, w tym system oparty na 
zastosowaniu modelu sieci neuronowej, działający w sposób 
niezależny od mówcy. Sieci neuronowe, odwzorowujące w pe- 
wien uproszczony sposób działanie mózgu, są jednym z bar- 
dziej interesujących i ostatnio dynamicznie rozwijających się 
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Twórcom zabytkowych instru- 
mentów organowych na pewno 
nie przyszłoby do głowy, że pod 
koniec XX wieku powstanie re- 
plika ich mistrzowskich rozwią- 


zań oparta na tzw. 


rozmytej (ang. fuzzy logic), 
a więc na najnowszej obecnie te- 
chnologii w dziedzinie sterowa- 
nia. 
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sposobów przetwarzania sygnałów. Dzięki dotacjom badaw- 
czym Komitetu Badań Naukowych mieliśmy też okazję zasto- 
sowania sieci neuronowych do inteligentnego rekonstruowania 
nagrań archiwalnych. Odpowiednio wytrenowana sieć neuro- 
nowa, zrealizowana w postaci algorytmu komputerowego, po- 
trafi usuwać zakłócenia impulsowe w nagraniach ze starych 
płyt w taki sposób, że nie wpływa to na brzmienie pożądanych 
dźwięków impulsowych zawartych w nagraniu. W ten sposób 
można poprawić jakość cennego nagrania, działając post fac- 
tum, po pięćdziesięciu, czy siedemdziesięciu latach od dnia 
wykonania utworu. Jest to naprawdę pasjonująca przygoda 
badawcza. 

Wracając do akustyki mowy... F. Bacon, podobnie jak De- 
mostenes, Newton i wielu innych znanych myślicieli miał wadę 
wymowy polegającą na jąkaniu się. Dziś, dzięki metodzie 
opracowanej w naszym Zakładzie we 
współpracy z partnerem kanadyjskim, 
potrafilibyśmy im pomóc. Metoda ta 
polega na zastosowaniu złożonego cy- 
frowego przetwarzania sygnałów 
w torze zwrotnego sprzężenia akusty- 
cznego, tzn. na drodze od mikrofonu 
noszonego przez pacjenta do słucha- 
wki umieszczonej w jego uchu. Opra- 
cowane urządzenie, oparte na 
procesorze sygnałowym, jest na tyle 
skuteczne, że na ogół likwiduje jąka- 
nie natychmiastowo, nawet przy jego 
dużym nasileniu. 


logice 


"...Wynaleźliśmy przyrządy wspo- 
magające słuch; jeżeli przyłoży się je 
do uszu, to w znacznym stopniu powiększają sprawność tego 
zmysłu..."  Zagadnieniami fizjologii zmysłu słyszenia i jego 
uszkodzeń zajmujemy się w ramach Akustyki Psychofizjologi- 
cznej. Ostatnio nasza aktywność w tej dziedzinie wzrosła, 
czego przyczyną jest nawiązanie współpracy w zakresie audio- 
metrii komputerowej i tzw. implantów ślimakowych ze znany- 
mi ośrodkami w kraju i w Niemczech. Implant ślimakowy jest 
obecnie najbardziej zaawansowaną elektroniczną protezą słu- 
chu, wszczepianą operacyjnie w przypadkach bardzo głębokich 
uszkodzeń ucha wewnętrznego. Algorytmy cyfrowego prze- 
twarzania sygnałów w tego typu protezach są jeszcze stosunko- 
wo słabo rozwinięte, stąd istnieje pilna potrzeba rozwijania 
intensywnych badań w tej dziedzinie. Zagadnienia protetyki 
słuchu znalazły zainteresowanie wśród naszych dyplomantów, 
którzy podjęli ostatnio tę tematykę w ramach swoich prac 
magisterskich. 


" „Odwracanie się głosu, które wy zwiecie echem, znamy 
w wielu dziwnych odmianach. Wywołujemy je też sztucznie..." 
Można powiedzieć krótko: obecnie tworzymy echo i sztuczny 
pogłos w torach fonicznych za pomocą urządzeń zwanych 
rewerberatorami cyfrowymi. Obecność i rodzaj zjawisk pogło- 
sowych ma zasadnicze znaczenie dla klimatu akustycznego 
nagrania i dla żywego przekazu. Zagadnieniom tym poświęco- 
no bardzo dużo miejsca w programie badań Zakładu, czego 
owocem są liczne prace naukowe oraz skonstruowane rewer- 
beratory i opracowane nowe algorytmy generowania sztuczne- 
go pogłosu oraz sposoby badania jego jakości. Dzięki 
rewerberatorom można umożliwić słuchanie audycji w taki 
sposób, w jaki brzmiałaby ona, gdyby była odtwarzana w do- 
wolnym wnętrzu. Ostatnio podjęliśmy badania nad nowym 
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kierunkiem w dziedzinie sztucznego pogłosu, jakim jest kształ- 
towanie akustyki pomieszczeń, dzięki komputerowo sterowa- 
nym urządzeniom dogłośnieniowym, które pozwalają na 
modyfikowanie akustyki sal audytoryjnych, w zależności od 
aktualnych potrzeb. Współczesne procesory pogłosowe umoż- 


liwiają również wytwarzanie wielu specjalnych efektów 
brzmieniowych, jak chóralne zwielokrotnianie brzmienia i in. 

"...W pewnych wypadkach nawet dźwięki artykułowane od- 
dawane są inaczej niźli w brzmieniu pierwotnym..."). Zmiana 
brzmienia bądź struktury oryginalnych dźwięków jest ponadto 
wykorzystywana przez nas na co dzień przy okazji takich 
zagadnień, jak kodowanie protekcyjne sygnałów, kompresja 
i kodowanie mowy. 

"Znamy wreszcie sposoby przenoszenia dźwięków - ... - 
na wielkie odległości i to również wzdłuż linii krzywych..." 
Szybki rozwój radiofonii cyfrowej spowodował pojawienie się 
zupełnie nowych sposobów kodowania sygnałów fonicznych, 
opartego na stratnej kompresji sygnałów, w której bez narusze- 
nia subiektywnie dobrej jakości odbioru uzyskuje się nawet 
kilkunastokrotne zmniejszenie przepływu informacji. Zagad- 
nienia te, które łączą w sobie w sposób bezpośredni elementy 
cyfrowego przetwarzania sygnałów i akustyki psychofizjologi- 
cznej, leżą oczywiście w kręgu zainteresowań badawczych 
współczesnej inżynierii dźwięku. Fale radiowe rozchodzą się 
wzdłuż linii prostych, można jednak zauważyć, choć może 
niezbyt odkrywczo, że nie jest linią prostą m.in. łącze Internet 
używane na co dzień w Zakładzie do przesyłania sygnałów 
fonicznych w sieci komputerowej wykorzystującej m.in. stacje 
robocze pracujące w najnowocześniejszym obecnie systemie 
operacyjnym NeXTSTEP. Tego typu sieć, pozwalająca na bez- 
pośrednie przesyłanie informacji i sygnałów fonicznych do 
wszystkich współpracujących ośrodków w kraju i za granicą, 
w sposób radykalny poprawiła warunki działania naszego oś- 
rodka. 

Tak więc, jest gmach Wydziału Elektroniki PG bez wątpienia 
współczesnym "domem dźwięku”, w którym zapomocą w pełni 
nowoczesnych narzędzi i metod badawczych mamy szansę 
robić to, o czym od wieków marzyli filozofowie... 


Andrzej Czyżewski 
Wydział Elektroniki 


Projekt Tempus w Zakładzie Zastosowań Informatyki 


uczania. I tak, w ramach prac tego projektu opracowano pro- 
gram nowej specjalności informatycznej na Wydziale Elektro- 
niki PG pod nazwą Inżynieria Systemów i Bazy Danych. Nowe 
elementy programu nauczania informatyki na tej specjalności, 


(07 września 1992 roku uruchomiony został w Zakładzie 
Zastosowań Informatyki projekt Tempus pod nazwą "Labora- 
torium jakości w informatyce“. U podstaw projektu legło prze- 
konanie o konieczności wdrażania w kraju nowoczesnych 
metod projektowania i realizacji systemów informatycznych, 
ukierunkowanych na osiąganie wysokiej jakości. Metody te, 
znane i szeroko stosowane na Zachodzie, u nas nie są jeszcze 
dostatecznie spopularyzowane i stosowane w codziennej pra- 
ktyce informatycznej. 
Naszymi partnerami w tym projekcie są: 
© _ firma informatyczna Adelard z Londynu, specjalizująca się 
w zagadnieniach osiągania jakości w systemach informaty- 
cznych poprzez stosowanie standardów i metod formal- 
nych, 
© Instytut Automatyki i Sterowania Uniwersytetu w Stutt- 
gartcie, mający duże doświadczenie w wytwarzaniu i sto- 
sowaniu systematycznych metod rozwoju oprogramowa- 
nia, w tym narzędzi CASE. 
Tak jak każdy projekt Tempus typu JEP (Joint European 
Project), i ten projekt ukierunkowany jest na dydaktykę, 
a w szczególności na modernizację i rozwój programów na- 
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to 
© metody systematycznego projektowania systemów infor- 

matycznych, 

środowiska dla projektowania systemów, 

obiektowe bazy danych, 

wiarygodność (ang. dependability) systemów, 

osiąganie jakości, 

metody formalne, 

zarządzanie projektem informatycznym. 
Głównym celem, jaki stawiają sobie twórcy specjalności, 
jest przygotowanie studenta - przyszłego inżyniera systemów 
informatycznych - do używania w praktyce metod i narzędzi, 
które pozwolą mu na efektywne stosowanie metod informatyki 
w różnych dziedzinach życia. 

Jak wiadomo, informatyka we współczesnym świecie znaj- 

duje coraz to szersze zastosowania. Systemy informatyczne 
stają się coraz bardziej skomplikowane i trudne w utrzymaniu. 


UL0004 


m3 


Jednocześnie, wobec szybkich zmian, jakie zachodzą w otacza- 
jącym nas świecie, systemy informatyczne szybko się "starze- 
ją", i to zarówno w aspekcie sprzętowym, jak i programowym. 

Stąd też przed twórcami systemów stają nowe i trudne wyma- 

gania: efektywna i sprawna konstrukcja i implementacja złożo- 

nego systemu informatycznego, niezawodnego w eksploatacji 

i łatwego w utrzymaniu i modyfikowaniu. Te częstokroć sprze- 

czne ze sobą wymogi próbuje pogodzić ze sobą inżynieria 

systemów, proponując systematyczne podejście, wzbogacone 

o odpowiednie narzędzia; innymi słowy - proponując pewną 

technologię realizacji systemu. 

Pierwszym krokiem w tej technologii jest analiza wymagań 
na system. Ma ona odpowiedzieć na pytanie "Co konstruo- 
wać?". Analiza wymagań jest być może najważniejszym i naj- 
trudniejszym krokiem w budowie systemu, gdyż błędy 
popełnione na tym etapie mszczą się zazwyczaj srodze; ich 
naprawa jest zwykle bardzo kosztowana. Dziedziną, która zaj- 
muje się tą analizą, jest inżynieria wymagań (ang. requirements 
engineering). Uczy ona, jak analizować system, jak formuło- 
wać wymagania tak, by najlepiej odzwierciedlały potrzeby 
przyszłego użytkownika systemu, a jednocześnie by były jed- 
noznaczne dla jego projektantów, oraz jak prowadzić dokumen- 
tację projektu informatycznego. Inżynieria wymagań "dorobiła 
się" wielu mniej lub bardziej formalnych metod. Głównym 
zadaniem każdej z tych metod jest uzyskanie po analizie syste- 
mu pewnego zbioru dokumentów tekstowych i graficznych, 
zwanego specyfikacją, opisującego budowany system. Specy- 
fikacja systemu zawiera opis systemu w kilku różnych aspe- 
ktach, z których najważniejsze, to: elementy wchodzące 
w skład systemu, dane pamiętane w systemie i procesy prze- 
twarzania tych danych oraz funkcje wypełniane przez system. 
W zależności od podejścia (punktu wyjścia) do analizy syste- 
mów, można wyróżnić następujące rodzaje metod: 
© metody zorientowane na struktury danych, 
© metody zorientowane na przepływy (przetwarzanie) da- 

nych, 

m metody obiektowe, zorientowane na elementy składowe 
systemu zwane obiektami, "otaczającymi" dane i przetwa- 
rzanie, 

© metody formalne, próbujące opisać system językiem ma- 
tematyki. 

Naetapie analizy systemu warto rozpatrzyć celowość i moż- 
liwości realizacji prototypu syste- 
mu, który umożliwiłby szybką 
weryfikację założeń i wymagań 
postawionych przez użytkowni- 
ka. Prototyp taki może być 
później nie wykorzystany (do- 
brym określeniem jest tu angiel- 
skie throw-away prototype), 
jednak sprawdzenie i ustabilizo- 
wanie założeń na system jest na 
tyle ważne, że budowa prototypu 
(nawet throw-away) może się op- 
łacać. 

Ważne jest, by analityk syste- 
mów zdawał sobie sprawę z tej 
różnorodności możliwych po- 
dejść do analizy systemu i by sto- 
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sował właściwe narzędzia koncepcyjne proponowane przez te 
metody we właściwych sytuacjach. Stąd też w naszym progra- 
mie nauczania nie ograniczamy się do jednej "supermetody", 


Jak wiadomo, informatyka we 
współczesnym świecie znajduje coraz 
to szersze zastosowania. Systemy in- 
formatyczne stają się coraz bardziej 
skomplikowane i trudne w utrzyma- 
niu. Jednocześnie, wobec szybkich 
zmian, jakie zachodzą w otaczającym 
nas świecie, systemy informatyczne 
szybko się "starzeją", i to zarówno 
w aspekcie sprzętowym, jak i progra- 


lecz raczej dajemy możliwie szeroki obraz aktualnej wiedzy 
w tej dziedzinie. 

Po dokonaniu analizy systemu należy przystąpić do jego 
projektowania. Faza projektowania ma odpowiedzieć na pyta- 
nie "Jak konstruować?". W swojej docelowej postaci, projekt 
systemu powinien być na takim stopniu szczegółowości, by na 
jego podstawie było możliwe bezpośrednie przejście do fazy 
implementacji. Działania, jakie należy wykonać na etapie pro- 
jektowania systemu, w dużej mierze zależą od wybranej meto- 
dy analizy systemu. Niezależnie jednak od postaci specyfikacji 
systemu, na projekt systemu składają się przede wszystkim: 

c» podział systemu na podsystemy i rozdział funkcji pomię- 
dzy podsystemami, 

m wybór konfiguracji sprzętowej, 

© podział systemu na elementy realizowane sprzętowo i ele- 
menty realizowane programowo, 

© przydzielenie poszczególnych elementów oprogramowa- 
nia do komponentów sprzętowych, 

© wybór i uszczegółowienie algorytmów i struktur danych, 

© zdefiniowanie interfejsu z użytkownikiem, 

© wybór środowiska implementacyjnego. 

Na etapie projektowania systemu należy też rozważyć aspe- 
kty jakościowe systemu, a więc jego niezawodność, efektyw- 
ność, możliwości modyfikowania, mierzalność. 

Duży wpływ na projektowanie systemu ma wybór środowi- 
ska implementacyjnego. Na obecnym etapie rozwoju informa- 
tyki projektant systemu ma do dyspozycji szerokie spektrum 
środowisk i narzędzi, między innymi: 
© języki ogólnego przeznaczenia (C, Pascal, Cobol itd), do- 

starczane zazwyczaj przez producentów z bogatymi biblio- 
tekami gotowych procedur; 
© języki specjalizowane, przeznaczone np. do systemów ste- 
rowania; f 
© systemy zarządzania bazami danych wraz z szeroką gamą 
języków definiowania i manipulowania danymi, jak język 
zapytań interakcyjnych SQL, języki "czwartej generacji" 
4GL umożliwiające szybkie tworzenie aplikacji, języki 
będące rozszerzeniami języków ogólnego przeznaczenia 
itd; - 
języki sztucznej inteligencji; 
narzędzia pomocnicze (np. arkusze kalkulacyjne, proceso- 
ry tekstu itp.). 
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Na specjalności Inżynieria Syste- 
mów i Bazy Danych szczególną 
uwagę poświęca się systemom za- 
rządzania bazami danych. Jest to 
uzasadnione tym, że współczesne 
systemy informatyczne przetwarza- 
ją duże ilości informacji, które czę- 
sto muszą być trwale pamiętane 
przez system. Szerokie zastosowanie 
znajduje tu tradycyjna technologia 
relacyjnych baz danych, z której 
podstawami studenci kierunku In- 
formatyka zaznajamiają się już 
wcześniej, przed wyborem specjal- 
ności. W programie specjalnościo- 
wym zawarto zagadnienia bardziej 
zaawansowane, takie jak współbież- 
ność, integralność danych, rozproszenie. Ponadto studenci za- 
znajamiają się ze zdobywającą coraz większą popularność te- 
chnologią obiektowych baz danych. Obiektowe bazy danych 
stanowią połączenie tradycyjnej technologii baz danych z obie- 
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ktowymi językami programowania. Nie wdając się w szczegó- 
ły, można stwierdzić, że podejście obiektowe pozwala w bar- 
dziej naturalny sposób modelować otaczającą nas rze- 
czywistość z całą jej złożonością. Postuluje ono zamknięcie 
zarówno danych, jak i operacji na nich w jedną hermetyczną 
całość (zwaną obiektem), o dowolnie skomplikowanej struktu- 
rze i unikatowej tożsamości. Analiza systemu przeprowadzona 
metodą obiektową prowadzi w sposób naturalny do implemen- 
tacji w obiektowym języku programowania, samodzielnym lub 
w ramach systemu zarządzania obiektową bazą danych. 

Istotnym elementem pracy konstruktora systemów są narzę- 
dzia programowe typu CASE (ang. Computer Aided Software 
Engineering, inżynieria oprogramowania wspomagana kompu- 
terem). Narzędzia te ukierunkowane są na wspomaganie anali- 
tyka, projektanta i implementatora systemu na poszczególnych 
etapach tworzenia systemu. Wspomaganie to może mieć różny 
charakter, od pomocy przy czynnościach czysto edycyjnych 
(np. przy tworzeniu ustrukturalizowanego opisu systemu), po- 
przez tworzenie graficznego opisu systemu zgodnie z przyjętą 
metodą analizy i konstrukcji, aż po generację kodu wynikowego 
włącznie. Narzędzia CASE mogą mieć charakter narzędzi ogól- 
nego przeznaczenia lub narzędzia ukierunkowanego na kon- 
kretne środowisko implementacyjne (np. na określony system 
zarządzania bazą danych). Osobną klasę narzędzi stanowią 
programy wspomagające zarządzanie projektem informatycz- 
nym, które przy dużej złożoności realizowanych systemów 
(pracochłonność rzędu setek osobolat nie stanowi tu wyjątku) 
stanowi samo w sobie trudne zadanie menedżerskie. 


Program Tempus wyposażył Zakład Zastosowań Informaty- 
ki w nowoczesne laboratorium komputerowe, oparte na sta- 
cjach roboczych firmy Sun Microsystems. Laboratorium to 
umożliwia korzystanie z narzędzi CASE różnego rodzaju i jest 
stopniowo rozszerzane i wzbogacane. Stanowi ono dobrą bazę 
do zajęć praktycznych i samodzielnych projektów realizowa- 
nych w ramach programu specjalności. 


Krzysztof Goczyła 
Wydział Elektroniki 


Świat gigaherców 


1.Wprowadzenie 


Współczesne systemy komunikacyjne projektowane są 
zgodnie z podstawowymi prawami rządzącymi relacjami po- 
między ładunkami elektrycznymi oraz biegunami magnetycz- 
nymi. Niektóre z tych relacji odkryte zostały już w wieku 
siedemnastym, podczas gdy inne w osiemnastym i dziewiętna- 
stym stuleciu. Bez tych praw inżynieria elektryczna, elektroni- 
czna i informatyczna w postaci jaką, dzisiaj powszechnie 
znamy i doświadczamy, nie miałaby racji bytu. 
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2.0d zabobonów do praw Maxwella 


Pierwsi eksperymentatorzy pocierali bryłki szkła i bursztynu 
kawałkami futra w celu uzyskania efektu przyciągania strzępów 
słomy czy papieru. Obserwowane siły oddziaływania były 
słabe i eksperymentatorzy mylnie utożsamiali źródła elektrycz- 
ności i magnetyzmu. Krążyły przekonania, że energia magne- 
tyczna zanika w przypadku pocierania bryłek bursztynu czy 
szkła czosnkiem, oraz że może być przywrócona poprzez pos- 
marowanie ich kozią krwią. W roku 1600 nadworny fizyk 
angielskiej królowej Elżbiety I, William Gilbert, wyjaśnił wiele 
z tych zabobonów w książce de Magnete, w której przedstawił 
wyniki doświadczeń dotyczących magnesów. 

W Niemczech, około roku 1641, Otto von Guericke uformo- 
wał kulę z siarki, po czym pocierając ją palcami i obracając 
naładował tak, że mogła przyciągać kawałki gazy i słomy. 
Najbardziej popularne ówczesne teorie utożsamiały elektrycz- 
ność z cieczą o własnościach umożliwiających wnikanie do 
wnętrza ciał stałych. 

W 1733 roku w Paryżu Charles Dufay wyodrębnił istnienie 
dwóch rodzajów elektryczności - szklistej (pochodzącej ze 
szkła i jedwabiu) oraz żywicznej (pochodzącej znaładowanego 
bursztynu oraz wełny). 

Te wczesne, z dzisiejszego punktu widzenia często komicz- 
ne, badania i hipotezy dotyczyły jedynie ładunków statycz- 
nych, jakie mogą być gromadzone np. w kondensatorze, butelce 
lejdejskiej czy też na blacie biurka. 

Pomimo różnego rodzaju ograniczeń i trudności, w 1785 
roku Charles Coulomb przedstawił po raz pierwszy w dziejach 


ludzkości ilościowe prawo elektryczności zwane dzisiaj pra- 
wem Coulomba, pokazując, iż niezależnie od zwrotu siły od- 
działywania wzajemnego dwóch niewielkich naładowanych 
sfer, jest ona odwrotnie proporcjonalna do kwadratu dzielącej 
je odległości. Ale dopiero wynalazek baterii przez Włocha 
Alessandro Voltę w 1800 roku otworzył nowe pole działania, 
umożliwiając m.in. Anglikowi Humpreyowi Davy wyizolowa- 
nie sodu i potasu w procesie elektrolizy w roku 1807. 

Niejako równolegle ze wspomnianymi odkryciami co ponie- 
którzy badacze zaczęli spekulować na temat współzależności 
pomiędzy elektrycznością i magnetyzmem. Rozpoczęło się 
systematyczne gromadzenie dowodów na potwierdzenie tej 
tezy. Zauważono, że zarówno siła pola elektrycznego, jak 
i magnetycznego może mieć charakter przyciągający jak i od- 
pychający, że występują ładunki o przeciwnych znakach, pół- 
nocny i południowy biegun magnetyczny, czy też, że stalowe 
igły w wyniku wyładowań atmosferycznych (których elektry- 
czną naturę udowodnił w 1752 roku Beniamin Franklin) ulegają 
namagnesowaniu. Jednakowoż dokładny związek pomiędzy 
polem elektrycznym i magnetycznym ciągle pozostawał niewy- 
jaśniony. 

Dostępność źródła prądu 
elektrycznego w postaci baterii 
Volty umożliwiała prowadze- 
nie dalszych eksperymentów. 
W roku 1819 Hans Christian 
Oersted, profesor filozofii na- 
turalnej Uniwersytetu w Ko- 
penhadze, w czasie jednego 
z wykładów przepuścił prąd 
elektryczny poprzez przewód 
położony na wierzchu kompa- 
su, wywołując ruch igły. Zanik 
prądu spowodował powrót igły 
do pierwotnego położenia. Stwierdził wówczas, że obserwowa- 
ne zjawisko wykazuje cylindryczną symetrię wokół przewodu. 
Eksperymenty prowadzone przez kolejnych kilka miesięcy za- 
owocowały wysłaniem do największych magazynów europej- 
skich publikacji dokumentującej generację pola 
magnetycznego przez element z prądem. Konkluzja Oersteda 
zainicjowała proces szerszej działalności zorientowanej na wy- 
korzystanie zaobserwowanego zjawiska. 

We wrześniu 1820 roku wieść o odkryciach Oersteda dotarła 
do członków francuskiej Królewskiej Akademii Nauk. Wielu 
z nich odrzuciło wnioski Oersteda. Znalazł się jednak również 
kolejny entuzjasta Andrć Marie Ampere, który w przeciągu 
dwóch tygodni pokazał, że odchylenie igły magnetycznej moż- 
na przewidzieć opierając się na regule znanej powszechnie 
dzisiaj jako reguła prawej dłoni. Ampere zaobserwował rów- 
nież , iż prąd płynący w zwiniętym w pętle przewodzie wytwa- 
rza bieguny magnetyczne i działa zasadniczo jak magnes 
sztabkowy, lecz tym razem bez obecności żelaza. Swoje urzą- 
dzenie nazwał solenoidem. Francuz wkrótce został niekwestio- 
nowanym liderem nowej gałęzi wiedzy, elektrodynamiki, 
obejmującej nowo odkryte zjawiska. Jego prace nadały elektro- 
dynamice ścisłą matematyczną postać. 

Kolejnym z wielkich w poczcie luminarzy elektrodynamiki 
był angielski fizyk i chemik w jednej osobie, Michael Faraday. 
Jego odkrywcze prace dotyczące indukcji i samoindukcji oraz 
w szczególności odkryte w 1848 roku zjawisko skręcenia pła- 
szczyzny światła spolaryzowanego liniowo i rozchodzącego 
się w ośrodku , w którym istnieje pole elektromagnetyczne, 
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w kierunku linii sił tego pola, nazwane jego imieniem, wywarły 
wpływ na sformułowanie elektromagnetycznej teorii światła. 

W drugiej połowie XIX wieku teoria zaczęła zmagać się ze 
zjawiskami elektromagnetyzmu. Pole walki wkrótce przyciąg- 
nęło dwóch uzdolnionych matematycznie Szkotów: Williama 
Thomsona, znanego później jako Lord Kelvin, oraz Jamesa 
Clerka Maxwella. W połowie 1850 roku, w serii listów do 
Thomsona Maxwell przedstawił swe idee dotyczące teorii, do 
której klucz jego zdaniem leżał w tym, co Faraday nazywał 
stanem elektrotonicznym, a co współcześni nazywają zjawi- 
skiem indukcji. W latach 1847-1862 w kilku pracach Maxwell 
rozwijał swą teorię wykorzystując przemyślenia Thomsona, 
całkowe prawo Stokesa, by wreszcie w 1865 roku w dziele 
Dynamiczna teoria pola elektromagnetycznego przedstawić ją 
w finalnej postaci zawierającej pojęcia potencjału wektorowe- 
go (określenie to zostało użyte przez Maxwella po raz pierwszy 
dopiero w roku 1871). Najważniejszym chyba osiągnięciem 
Maxwella było wprowadzenie drugiej po Newtonie wielkiej 
unifikacji w fizyce. Wprowadzenie w matematycznym opisie 
prądu przesunięcia nadało fizyczny sens obwodom otwartym. 
Prąd przesunięcia tak naprawdę 
jest czymś, co dało życie radiu, te- 
lewizji, technice radarowej, świat- 
łu i światłowodom, promienio- 
waniu X, a więc tym dziedzinom 
techniki, które bazują na przemie- 
szczaniu energii pola elektroma- 
gnetycznego. 

W chwili śmierci Maxwella na 
raka w wieku 48 lat, jego teoria 
elektryczności i magnetyzmu była 
jedną z kilku. Jej poprawność po- 
twierdzona została w roku 1887, 
kiedy to profesor politechniki 
w Karlsruhe w Niemczech, Heinrich Hertz odkrył, przewidzia- 
ne teorią Maxwella, promieniowanie elektromagnetyczne 
w zakresie częstotliwości mikrofalowych. Od czasu pionier- 
skich prac Maxwella i ich zwolenników (Poynting, Heaviside) 
sformułowane przez niego równania uznane zostały za jedną 
z najbardziej eleganckich teorii w całej historii nauki. Ale tak 
jak teoria Maxwella dała teoretyczne podwaliny elektrodyna- 
mice, tak doświadczalne prace Hertza potwierdziły teorię i dały 
impuls inżynierii wysokich częstotliwości, inżynierii układów 
o stałych rozłożonych, tzn. takich, w których fizyczne wymiary 
obwodu są związane z długością fali elektromagnetycznej. 
Hertz pracował na granicy częstotliwości mikrofalowych po- 
czątkowo z falami o długości 6 m, później 3 m i 60 cm. Stosując 
skonstruowane przez siebie elementy w postaci zrównoważo- 
nych dipoli półfalowych, pętli półfalowych, Hertz zademon- 
strował sprzęganie się obwodów poprzez przestrzeń, zjawiska 
rezonansowe, interferencję fal, wykonał pomiary długości fal 
elektromagnetycznych. Wykorzystując aparaturę własnej kon- 
strukcji wykazał doświadczalnie optyczne właściwości fal ele- 
ktromagnetycznych, tj. rozchodzenie się wzdłuż linii prostych, 
odbicie, refrakcję i polaryzację. Doświadczenia i eksperymenty 
Heinricha Hertza potwierdziły tezę o jedności zjawisk świetl- 
nych i elektrycznych. Nazwa jednostki częstotliwości zaakcep- 
towana przez społeczność międzynarodową jest jednym 
z dowodów uznania rezultatów prac Hertza w zakresie zjawisk 
elektrodynamicznych. 
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Działalność Zakładu Zastosowań Informatyki 


Zakład Zastosowań Informatyki nie zajmuje się jedynie 
kształceniem studentów. W dniach 17-19 listopada 1994 roku 
odbędzie się w Gdańsku konferencja "Informatyka na wy- 
ższych uczelniach dla gospodarki narodowej”. 

Celem konferencji jest integracja informatyki na wyższych 
uczelniach z krajową gospodarką i przemysłem. Podstawowe 
zagadnienia obejmują problemy kształcenia studentów, kierun- 
ki prac naukowo-badawczych, oczekiwania i propozycje oraz 
trendy informatyki. Wynikiem konferencji powinny być wska- 
zania dla modyfikacji programów dydaktycznych, lepsze 
określenie potrzeb, możliwości i ofert uczelni oraz przemysłu, 
wzajemne poznanie partnerów i konkurentów oraz wspólne 
prace badawcze, rozwojowe i projekty celowe. 

Akceptowane będą referaty obejmujące różnorodne aspekty 
współpracy przemysłu z uczelniami, zarówno przeglądowe, 
teoretyczne, jak i opisujące praktykę współpracy. Sugerowane 
są następujące grupy tematyczne: 

A Problemy nauczania informatyki, w tym zagadnienia 
i programy kształcenia na kierunkach informatycznych, syl- 
wetka absolwenta informatyki, kształcenie informatyczne stu- 
dentów innych specjalności. 

B Nowe technologie informatyczne, w tym zagadnienia 
jakości systemów informatycznych, metody projektowania sy- 
stemów, narzędzia CASE, obiektowe bazy danych, testowanie, 
metody wizualizacji i komunikacji człowieka z komputerem. 

C Zastosowania informatyki w różnych dziedzinach gospo- 
darki i na uczelniach - systemy, pakiety, programy narzędzio- 
we itp. 


D Pożądane kierunki prac badawczych i rozwojowych oraz 
współczesne trendy w informatyce polskiej i światowej. 

Planowane są referaty, wygłaszane przez zaproszonych uz- 
nanych ekspertów. Przewidywana jest sesja panelowa poświę- 
cona problemom współpracy nauki i przemysłu. W trakcie 
konferencji przewidziano możliwość prezentacji oprogramo- 
wania. 

Działalność dydaktyczna zakładu nie ogranicza się jedynie 
do nauczania studentów. Zorganizowany w dniach 13-24 
czerwca tego roku kurs Analiza i projektowanie systemów 
informatycznych. Narzędzia CASE, adresowany do informaty- 
ków, analityków i projektantów systemów, a także do kadry 
inżynierskiej podejmującej zagadnienia projektów informaty- 
cznych, spotkał się z dużym uznaniem uczestników. 

W przygotowaniu są dwa inne kursy: Projektowanie i pro- 
gramowanie w systemie INFORMIX-4GL (12-16 września) 
i Projektowanie i programowanie interface użytkowego (5-9 
września). Pierwszy kurs ma charakter podstawowy: adresowa- 
ny jest do przyszłych projektantów, programistów i administra- 
torów baz danych w systemie INFORMIX - 4GL. Zakładana 
jest znajomość podstawowych zasad programowania. Drugi 
kurs jest adresowany do informatyków, analityków i projektan- 
tów systemów, a także do kadry inżynierskiej realizującej pro- 
jekty informatyczne. Kurs jest zorientowany w stronę 
graficznych interface użytkownika, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem środowiska MSWindows. 


Xawery Maciupa 
Wydział Elektroniki 


Studenckim okiem na Elektronikę 


W wia Elektroniki liczy sobie niewiele ponad 40 lat i do 
niedawna był najmłodszym Wydziałem w Politechnice Gdań- 
skiej. Wielu kandydatów, urzeczonych zachęcająco wyglądają- 
cymi "cackami" elektronicznymi znanych światowych firm 
oraz komputerami coraz to nowszej generacji, rokrocznie skła- 
da podania o przyjęcie na studia dzienne na tym Wydziale, 
mając nadzieję, że będą polegały one jedynie na pracy z takimi 
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urządzeniami, a po otrzymaniu dyplomu znajdą atrakcyjną 
pracę jako projektanci tych urządzeń. Rzeczywistość okazuje 
się jednak bardzo odmienna. Na zajęciach laboratoryjnych na 
kierunku Elektronika badamy jedynie układy będące częścią 
skomplikowanych magnetofonów czy komputerów, a absol- 
wenci często po skończeniu studiów podejmują pracę np. jako 
akwizytorzy firm ubezpieczeniowych, gazet czy papierosów 
lub jako reprezentanci "Panoramy firm", bądź "Polskich ksią- 
żek telefonicznych", gdzie dostają wysokie wynagrodzenia i 
samochody do dyspozycji. Niewielu z moich kolegów będąc na 
trzecim roku deklarowało chęć pracy w wyuczonym zawodzie. 
Wykazywali raczej chęci otworzenia własnych firm o różnych 
profilach działania. Jednak nim dojdzie do decyzji o podjęciu 
pracy, każdego studenta czeka pięć lat ciężkich studiów. Często 
student już na pierwszym semestrze dostrzega, że uczy się wielu 
przedmiotów, które nie są bezpośrednio związane z elektroniką. 
Okazuje się jednak, że gdy znajomość ich jest bardzo potrzeb- 
na w trakcie dalszej nauki. Nie należy do rzadkości sytuacja, iż 
w czasie pierwszego roku studiów studenci zniechęcają się do 
wybranego kierunku widząc, że jest on bardzo trudny, a nauka 
bywa żmudna i często nudna. Problem ten dotyczy szczególnie 
absolwentów liceów ogólnokształcących, którzy nie mają żad- 
nego pojęcia o elektronice. Niejednokrotnie powodem tego jest 
fakt, że prowadzący zajęcia nie interesują się, czy grupa słucha- 
jących wykładu rozumie, o czym mowa, tylko prowadzą zajęcia 
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dalej. Tak było w moim przypadku. Podczas pierwszych ćwi- 
czeń z 'Teorii obwodów! asystent mówił bardzo szybko o rze- 
czach, które były dla mnie i wielu moich kolegów 
niezrozumiałe. Na pytanie "Co robi żyrator?" padła 
odpowiedź: "Nic. On spełnia funkcję..." - po czym została 
wymieniona funkcja. Podobnie było na ćwiczeniach z 'Przyrzą- 
dów półprzewodnikowych', gdzie przez całe zajęcia usilnie 
starałem się zorientować, co to jest tranzystor i po co został 
wymyślony. Miałem jedynie zapisane wzory oraz charaktery- 
styki nie wiedząc co one oznaczają. Skutek był taki, że zaczę- 
liśmy opuszczać zajęcia, podczas których nie mogliśmy nic 
zrozumieć, bo asystent widząc znudzenie na twarzach studen- 
tów, którym omawiane problemy nie były obce, pędził z mate- 
riałem. Baliśmy się zapytać, o co chodzi z tymi tranzystorami, 
gdyż nie chcieliśmy się po raz kolejny utwierdzić w przekona- 
niu, że nie nadajemy się do studiowania elektroniki. W ten 
sposób wielu dochodziło do wniosku, że można by zmienić 
wydział czy uczelnię i spróbować rozpocząć studiowanie cze- 
goś ciekawszego. 

Od paru lat program nauczania jest modyfikowany. Zmie- 
niana jest lista przedmiotów na po- 
szczególnych semestrach. Wyda- 
wać by się mogło, że przynosi to 
same korzyści zarówno studentom, 
jak i wykładowcom. Ale różnice 
programowe mogą również być po- 
wodem kłopotów, które były udzia- 
łem moich kolegów. Nie uzyskali 
oni zaliczenia z przedmiotu Fizyka 
III. Po dłuższych perypetiach zwią- 
zanych z listami dziekańskimi, któ- 
re niestety nie zawierały aktualnej 
listy studentów z brakiem tego zali- 
czenia, i bez której organizowanie 
terminów poprawkowych jest nie- 
możliwe, w końcu wszyscy studen- 
ci uzyskali zaliczenie z tego 
przedmiotu. Jednak w międzyczasie zmieniono nazwę przed- 
miotu na Elektrodynamika. Powodem tego były wspomniane 
już zmiany programowe. Pan Profesor, u którego odbywało się 
zaliczenie, nie chciał wpisać ocen do indeksów, gdyż... przed- 
miot, z którego studenci mieli brak, nazywał się Fizyka III, 
a aktualnie zaliczony - Elektrodynamika. Nie pomagały tłuma- 
czenia, że materiał obu przedmiotów jest identyczny. Forma- 
lizm Pana Profesora był nieprzejednany i pomimo wielu próśb 
nie mogliśmy go namówić do wpisania ocen do indeksów. 
Jednak dzięki interwencji Pani Dziekan sprawa została zała- 
twiona pozytywnie. 

Na Wydziale pracuje wielu znanych naukowców. Jednak ich 
podejście do studenta nie zawsze można uznać za właściwe. 
Przejawia się to podczas wypowiedzi o studentach. Kilkakrot- 
nie miała miejsce sytuacja, gdy podczas wykładu prowadzone- 
go przez znanego i szanowanego za swe osiągnięcia Pana 
Profesora, słynącego też z obojętnego stosunku do studentów, 
któryś ze słuchaczy zwrócił się z prośbą o wytłumaczenie 
niejasności. W odpowiedzi usłyszał, że jeżeli jeszcze tego nie 
wie, to się nie nadaje do studiowania elektroniki. Innym razem 
ten sam wykładowca powiedział: "Mieliście już zajęcia z ma- 
gistrem X, z panem Y oraz z moim wspaniałym kolegą Z". 
Wyjaśniam, iż pan X jest magistrem, pan Y jest doktorem, 
natomiast kolega cytowanego wykładowcy jest również profe- 
sorem. Zastanawiające jest, jak Pan Profesor wyrażałby się 
o studencie? Jednak nie jest na Wydziale tak źle, jak np. w Aka- 


pracodawcy. 


Ogólnie rzecz biorąc, studiowa- 
nie na Wydziale Elektroniki jest 
bardzo interesujące, gdyż oprócz 
samej elektroniki wszyscy uczy- 
my się wielu innych przedmiotów. 
Każdy z nas kończąc studia jest 
dobrze przygotowany do podjęcia 
pracy i sprostania wymaganiom 
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demii Medycznej, gdzie studenci wydają się nie mieć żadnych 
praw. Ogólnie rzecz biorąc, studiowanie elektroniki nie jest 
stresujące dla przeciętnie odpornego nerwowo studenta. Naj- 
bardziej nerwowym okresem w ciągu roku akademickiego są 
oczywiście sesje. Nie wiadomo dlaczego każdy z nas odczuwa 
wtedy wzmożoną ochotę na odwiedziny koleżanek z Uniwer- 
sytetu czy z Akademii Medycznej (bo wydziałowych jest nie- 
stety tylko kilka) lub pójść na dyskotekę do "Kwadratowej". 
Niestety, nauka przegrywa w konkurencji ze studenckimi przy- 
jemnościami. 

Instytucją, do której studenci nie żywią urazy, jest dziekanat, 
w którym bez zbędnych formalności można załatwić wiele 
spraw. Jednak i tam pomimo zainstalowanych komputerów 
niejednokrotnie pewne rzeczy umykają uwadze. Przykładem 
może być opisana już sytuacja. Jedyną wadą jest fakt, że 
w okresach, kiedy każdy z nas potrzebuje częściej odwiedzać 
dziekanat, tj. na początku roku akademickiego, skracany jest 
czas urzędowania tej instytucji o połowę. Nie jest już ona 
otwarta od 9-13, lecz od 9-11. 

Pewną rewelacją obecnie jest możliwość korzystania z sieci 
komputerowej, do której pra- 
ktycznie każdy może mieć do- 
stęp do godziny 22.00. Umoż- 
liwia to bezproblemowy kon- 
takt właściwie z całym świa- 
tem. Marzeniem każdego stu- 
denta z akademika jest pod- 
ciągnięcie końcówki sieci do 
domu studenckiego. Miejmy 
nadzieję, że nie jest to marze- 
nie płonne, gdyż umiejętność 
poruszania się w sieci, jak 
również sprawna obsługa 
komputera są w dzisiejszych 
czasach niezwykle ważne. 
sea Fakt, iż niektóre z projektów 

czy sprawozdań z laborato- 
riów muszą być robione na komputerze, zmusza każdego ze 
studentów do zapoznania się z jego obsługą. Każdy z nas chyba 
woli pisać sprawozdanie na komputerze i gotowy wydruk przy- 
nieść prowadzącemu, dla którego estetyka pracy nie jest bez 
znaczenia. Któż ma ochotę tracić czas na odszyfrowywanie 
studenckich wypocin? 

Ogólnie rzecz biorąc, studiowanie na Wydziale Elektroniki 
jest bardzo interesujące, gdyż oprócz samej elektroniki wszyscy 
uczymy się wielu innych przedmiotów. Każdy z nas kończąc 
studia jest dobrze przygotowany do podjęcia pracy i sprostania 
wymaganiom pracodawcy. Dotyczy to nie tylko spraw związa- 
nych ściśle z wykonywanym zawodem. Oprócz wiedzy zdoby- 
tej na Wydziale liczy się prezencja, jak również umiejętność 
załatwiania spraw towarzyszących podjęciu pracy zawodowej. 
Te umiejętności każdy absolwent posiądzie po pięciu latach 
studiów. Jednocześcnie słabsi studenci kończąc Wydział stają 
się fachowcami od namawiania swych egzaminatorów do usta- 
lania dodatkowych terminów zaliczań. Ich odporność nerwowa 
wzrasta po kolejnych zaliczeniach "ostatniej szansy”. Niestety, 
lepsi studenci mogą mieć kłopoty ze zrozumieniem niewątpli- 
wego uroku tych umiejętności. Tak więc chciałbym pocieszyć 
nowo upieczonych studentów, zapewniając, że studia na Wy- 
dziale Elektroniki są naprawdę bardzo przyjemne i ciekawe. 


Michał Bielewicz 
Student Wydziału Elektroniki 


Zespół ds. Informacji i Promocji otrzymał z Akade- 
mickiego Centrum Kultury Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego "Rotunda" (30-060 Kraków, ul. Oleandry 1) list, 
z prośbą o zamieszczenie na łamach PISMA PG poniż- 
szej notatki: 


W dniach 2-4 05. 1995 r. w Krakowie 
f 
odbędzie się XX Międzynarodowy Konkurs 


M4łodych i Debiutujących Zespołów Jazzo- 
wych "Jazz Juniors", W konkursie mogą wziąć 
udział zespoły, których muzycy nie przekro- 
czyli 25. roku życia. Eliminacji wstępnej do- 
kona jury na podstawie nagrań na kasetach 
(trzy utwory - blues, ballada, utwór dowolny, 
maks. 50 min. muzyki). Organizatorzy ocze- 
kują na zgłoszenia zawierające, oprócz kasety, 


krótką notatkę o zespole. 


W PIŚMIE PG Nr 9(11)/94 zamieszczono artykuł 
pana prof. Bożysława Bogdaniuka pt. "Ojciec Gdańskiej 
Szkoły Kolejnictwa" oraz fotografię z uroczystości od- 
słonięcia tablicy pamiątkowej poświęconej profesorowi 
Tadeuszowi Rubczakowi. Chochlik drukarski sprawił, 
że podpis pod zdjęciem dotyczył innej uroczystości, za 
co Autora przepraszamy. Poniżej powtórnie zamieszcza- 
my zdjęcie z prawidłowym już tym razem podpisem. 


g 


Odsłonięcie tablicy pamiątkowej poświęconej 
prof. Tadeuszowi Rubczakowi przed salą 70 w Gmachu 
Głównym Politechniki Gdańskiej. Fot. J. Hajdul 


PISMA PG rok trzeci 


Dwudziestego grudnia ubiegłego roku odbyła się w Sali 
Senatu Politechniki Gdańskiej uroczystość wręczenia nagród 
laureatom konkursu "GDZIE TO JEST?", ogłoszonego w PIŚ- 
MIE PG nr 7/94 z okazji rozpoczęcia Jubileuszowego Roku 
Akademickiego na Politechnice Gdańskiej. Celem zadania kon- 
kursowego było zwrócenie uwagi czytelników na urok i bogac- 
two znaczeń detalu architektonicznego, zdobiącego przed- 
wojenne obiekty uczelniane. 

JM Rektor profesor Edmund Wittbrodt w ciepłych słowach 
powitania podziękował zebranym za trud stworzenia od pod- 
staw PISMA PG i zaprosił do dalszej współpracy na rzecz jego 
udoskonalania. Ci, którzy dotąd wnieśli szczególny wkład 
w powstanie i istnienie PISMA PG, a więc członkowie Zespołu 
Redakcyjnego, redaktorzy prowadzący tzw. numery wydziało- 
we oraz autorzy największej liczby artykułów - otrzymali listy 
gratulacyjne. Tym sposobem, spośród rzeszy 114 autorów wy- 
różnieni zostali: Waldemar Affelt, Jacek Chytła, Zbigniew Cy- 
wiński, Wacław Dziewulski, Edward Gill, Jadwiga Lipińska, 
Adam Synowiecki i Stefan Zabieglik, oraz Tadeusz Chmielo- 
wiec i Janina Poćwiardowska - twórcy szaty graficznej. 

W przedświątecznej atmosferze spokoju, wolni od spraw na 
co dzień nie cierpiących zwłoki, przy dźwiękach nastrojowej 
muzyki spotkali się wszyscy życzliwie związani z PISMEM 
PG. Oceniano jego najnowszy świąteczny numer, wymieniano 
uwagi i pomysły na przyszłość, a łamiąc się opłatkiem, składa- 
no stosowne życzenia. Natomiast na jesieni 1992 roku, kiedy 
to dopiero rodził się pomysł kształtu gazety i zasad jej wyda- 
wania, wymianie poglądów, nieraz burzliwej, towarzyszyło 
wiele wątpliwości...lnne było wówczas wyposażenie Zakładu 
Poligrafii, nie istniał jeszcze Zespół ds. Informacji i Promocji 
w Biurze Rektora, skaner wysokiej rozdzielczości był ciekawo- 
stką z kolorowego miesięcznika. Niedostatek środków, w tym 
i na wynagrodzenia autorskie, obowiązkowe przecież w innej 
prasie - prasie komercyjnej, ostudził być może zapał niektó- 
rych, powściągając moce twórcze... Doprawdy, trzeba było de- 
terminacji dla sprostania potrzebom tamtych czasów, wiary 
w możliwości tego szczególnego okresu przeobrażeń i ekscytu- 
jącego tworzenia nowej jakości, aby dziś czytać już dwunasty 
numer PISMA PG... 

Przegląd dotychczasowych numerów PISMA PG pozwala 
na zaobserwowanie przeobrażeń, dostrzeżenie pewnych pra- 
widłowości, ale także i niedoskonałości. Liczba współpracują- 
cych z Redakcją autorów obejmuje kilkanaście procent ogółu 
naszej społeczności akademickiej, a to już stanowić może grupę 
reprezentatywną. Z pewnością to właśnie dla nich jest oczywi- 
ste, że publikując nałamach PISMA PG, uczestniczą w procesie 
dokumentowania dziejów Uczelni i jej ludzi, a przedstawiając 
dzisiejsze problemy bytowe, naukowe i intelektualne, tworzą 
zapis stanu istniejącego, który już jutro może stać się źródłem 
informacji i przedmiotem badań socjologa lub historyka. 

Eksperyment wydawania tzw. numerów wydziałowych uz- 
nać można za udany. Okazały się one prawdziwą wizytówką 
zespołów pracowniczych promujących swoje osiągnięcia oraz 
upowszechniających szeroko rozumianą informację o spra- 
wach nurtujących dane środowisko wydziałowe, katedralne, 
czy też poszczególnych autorów. Dotychczas z tego sposobu 
uprawiania public relations skorzystały Wydziały Architektury, 
Budownictwa Lądowego, Mechaniczny, Zarządzania i Ekono- 
mii oraz Elektroniki, a spodziewamy się wkrótce następnych. 
Zaspół Redakcyjny pełni tu jedynie funkcje koordynatora, czu- 
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Rektor Politechniki Gdańskiej, prof. Edmund Wittbrodt i najmłodsza laureatka 
Konkursu "Gdzie to jest?", Anna Łukaszczuk, studentka Wydziału Elektroniki, 


fotografował Tadeusz Chmielowiec. 


wając nad proporcjami tematyki prezentowanej w kolejnych 
numerach, dbając jednocześnie o jednolity i oryginalny zara- 
zem charakter PISMA PG, mimo różnorodności dostarczanych 
materiałów redakcyjnych, a także różnego temperamentu reda- 
ktorów prowadzących. Stąd czasami autora spotyka zawód, gdy 
nie znajdzie swojego tekstu w najbliższym numerze, lub od- 
wrotnie - tekst pojawi się prędzej niż to zamierzał, a nawet 
"samowolnie" zostanie podzielony na odcinki lub skrócony. 
Niestety, takie są obowiązki i przywileje Redakcji! A wszystko 
w dobrej intencji na rzecz Politechniki Gdańskiej i jej PISMA... 

Dotąd na 344 stronach PISMA PG pojawiło się 185 artyku- 
łów oraz nazwiska 123 autorów. Przegląd tematyki pozwala na 
wyciągnięcie pewnych wniosków ogólnych. Otóż najwięcej, bo 
75 arykułów miało charakter informacyjny, a w tej liczbie 28 
tekstów było wprost sprawozdaniami. Dalej idą teksty popular- 
no-naukowe w liczbie czterdziestu, a za nimi plasują się oko- 
licznościowe wspomnienia (20), zagadnienia administrowania 
nauką (15) i publicystyka problemów edukacji 


właśnie w takiej formie są pożądane 
i wyglądane z niecierpliwością przez re- 
dakcję, szczególnie te w lekkim, żartob- 
liwym tonie. Zapewniłoby to dostęp na 
łamy danego numeru większej liczbie au- 
torów, zmieniając jednocześnie ciężar 
gatunkowy publikacji. 

Prawdopodobnie już wkrótce w PIŚ- 
MIE PG będą umieszczane na zasadach 
wzajemności i wymiany obwieszczenia 
i ogłoszenia nadsyłane z redakcji innych 
pism akademickich, stąd "podaż" naszej 
własnej informacji "na wymianę” powin- 
na ulec znacznemu wzrostowi. Zależy to 
przede wszystkim od aktywności wszy- 
stkich zainteresowanych upowszechnie- 
niem własnych inicjatyw i kształ- 


towaniem wizerunku swojego środowi- 


(15), beletrystyka z poezją (14) oraz zapowiedzi | 


(8). Wydaje się, że o ile ten priorytet tematyczny 


uznać można za właściwy, to zajęcie ostatniej 


pozycji przez informacje o planowanych impre- | 


zach i przedsięwzięciach własnych lub wspól- 


nych z innymi instytucjami - budzi niepokój | |. e 


ska w świecie akademickim. A sposób 
jest bardzo prosty: wystarczy przekazy- 
wać na bieżąco do Zespołu ds. Informacji 
i Promocji telegraficznie zwięzłe, najle- 
piej jednozdaniowe wiadomości sygnal- 
ne o możliwie wszystkich zrealizowa- 
nych i planowanych przedsięwzięciach i wydarzeniach. Na 
bazie tego wewnętrznego transferu informacji zamierzamy 
utworzyć stałą kolumnę PISMA PG pt. KRONIKA WYDA- 
RZEŃ - ZAPOWIEDZI, o potrzebie której często słyszę, a tak- 
że mówili o niej liczni uczestnicy wspomnianego na wstępie 
spotkania. Proszę sobie wyobrazić, jakim ułatwieniem dla orga- 
nizatorów obchodów 100-lecia Politechniki Gdańskiej w 2045 
roku będzie skorzystanie z historycznych informacji zawartych 
w tej właśnie kolumnie! Nad jej redakcją czuwać będzie pani 
Joanna Nowakowska, znana gościom "Magazynu Politechniki 
Gdańskiej radia ARnet" jako ich uroczy pilot. 

Życzymy Wszystkim Czytelnikom Wszystkiego 

Dobrego i oby nam się ten kolejny rok dobrze 

zapisał na łamach PISMA PG. 


Waldemar Affelt 
Wydział Budownictwa Lądowego 


i wymaga poprawy. Możliwości informacyjno- a | 
promocyjne PISMA PG są tu wyraźnie nie wy- | 


korzystane. Chociaż średnia objętość artykułu 
wynosi 3,6 łamu, to jednak zbyt wiele tekstów w 
opinii Zespołu Redakcyjnego odbiega od wiel- | 
kości optymalnej. Artykuł publicystyczny nie 
powinien przekraczać dwóch stron łącznie z ma- 
teriałem graficznym, innymi słowy tekst powi- 
nien zawierać się w trzech łamach realizowanej 
gęstości zadruku. Zachowanie tego reżimu 
z pewnością stanowi trudność dla wielu autorów, 
preferujących obszerniejszy zapis wypowiedzi, 
zmierzając raczej ku monograficznym ujęciom 
typu "rozprawa", niż ku zwięzłemu i błyskotli- 
wemu felietonowi. Muszę podkreślić, że teksty 
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PISMOPG 


Jia 


Rektor Politechniki Gdańskiej, prof. Edmund Wittbrodt i Tadeusz 
Chmielowiec, a tym razem fotografował Jerzy Kulas, szef Biura Rektora 


Neli 


Spotkanie opłatkowe twórców i autorów PISMA PG, 
w dniu 20 grudnia 1994 roku 


Rektor Politechniki Gdańskiej, prof. Edmund Wittbrodt i członkowie Zespołu Redakcyjnego PISMA PG. Od lewej: 
Jadwiga Lipińska, Adam Synowiecki, Waldemar Affelt, Zbigniew Cywiński 


i i 


Na zdjęciu od lewej: Barbara Zarańska, Ewa Grzegorzewska, Jerzy Kulas 


W dniu 17 grudnia 1994 r. w Politechnice Gdańskiej nastąpiło uroczy- 
ste otwarcie Centrum Informatycznego Trójmiejskiej Akademickiej Sieci 
Komputerowej TASK, którego dokonali Pani Małgorzata Kozłowska, 
Podsekretarz Stanu w KBN, i Rektor Politechniki Gdańskiej, prof. Ed- 
mund Wittbrodt. Jest to trzeci ośrodek superkomputerowy otwarty w kraju 
w roku 1994. W momencie otwarcia sieć TASK była najbardziej rozległą 
siecią komputerową w Polsce. 


Schemat funkcjonalny TASK 


UGB UG 13 SGY 
EGO E2 


(90 km) ATM 


Cisco ATM 
HyperŚwitch 


TPSA Gdynia 


IMGW 


16 i 17 grudnia odbyła się w Politechnice Gdań- 
skiej Konferencja Rektorów Wyższych Szkół Tech- 
nicznych w Polsce. Rektorzy wzięli udział w 
otwarciu Centrum Informatycznego TASK, które 
połączone zostało z oficjalnym otwarciem Mię- 
dzywydziałowego Luboratorium Komputerowego, 
którego dokonał prof. Kazimierz Przybysz, Podse- 
kretarz Stanu MEN (na zdjęciu w trakcie obrad 
Konferencji). Uroczystość uświetnił wieczorny 
koncert - Oratorium Feliksa Nowowiejskiego 
"Quo Vadis". 


A Otwarciu CI TASK towarzyszyły wystąpienia 

obecnego i dotychczasowych przewodniczących 

$ | | Zespołu Opiniodawczego ds. Infrastruktury Infor- 
i matycznej KBN: 
- + prof. Antoniego Nowakowskiego - Przewodni- 

K | „e: czącego Rady Użytkowników CI TASK, 

„Md l + prof.Tomasza Hofmokli - Dyrektora JBR 
j NASK, 

+ prof. Marka Niezgódki - Dyrektora Interdyscy- 
plinarnego Centrum Modelowania Matematy- 
cznego i Komputerowego Uniwersytetu War- 
szawskiego. 


